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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Joanna	 Brookes	 ziewnę ła	 roz dzie ra ją co.	 Od	 dłuż szej	 chwili
zmusza ła	się,	by	nie	za snąć	przy	kuchennym	stole,	na	którym	kłę -
biła	się	ster ta	pa pie rów.	Musia ła	jednak	prze trwać	kryzys,	prze -
czytać	i	prze tra wić	jak	najwię cej.	Na gle	usłysza ła	de likatne	kro-
ki.	Do	kuchni	zajrzał	za spa ny	Tobiasz.
‒	 A	 co	 ty	 tu	 robisz,	 mała	 małpko,	 za miast	 spać?	 –	 za pyta ła

z	uśmie chem.
‒	Chce	mi	się	pić.
‒	Masz	prze cież	wodę	w	swoim	pokoju.
Mały	za śmiał	się	tylko	szelmowsko	i	przytulił	do	mamy.
‒	Na prawdę	musisz	wyje chać?
Jo	ob ję ła	go	i	za czę ła	gła skać	po	kruczoczar nych	włoskach.
‒	Bar dzo	ża łuję,	ale	tak.
Nie	mia ło	sensu	wda wać	się	w	szcze góły,	bo	czte roletni	chłop-

cy	ra czej	nie	ana lizują	skomplikowa nych	sytuacji.
‒	Czy	dzie sięć	dni	to	długo?
‒	Na	początku	tak,	ale	potem,	za nim	się	obejrzysz,	ja	już	wró-

cę.
Od	 urodze nia	 Tobia sza	 spę dzili	 osob no	 tylko	 dwie	 noce.	 Nie

potra fiła	spokojnie	myśleć	o	wyjeź dzie.	W	nor malnych	okolicz no-
ściach	odmówiła by	tak	długie go	wyjaz du	na wet	sze fowi.
‒	Czy	wujek	Jona tan	bę dzie	się	ze	mną	ba wił?
‒	Oczywiście.	I	ciocia	Ka sia,	i	Lucy.
Brat	Joanny	miesz kał	w	pobliskiej	miejscowości	z	żoną	i	rocz ną

córecz ką.	Uwielbia li	 Tobia sza,	 tak	 samo	 jak	 on	 ich.	Nie	 zosta -
wia ła	więc	dziecka	na	pa stwę	losu,	ale	i	tak	nie	mogła	się	uspo-
koić	na	myśl	o	tak	długiej	roz łą ce.	Tym	ra zem	jednak	nie	mia ła
wyboru:	Giles,	 szef	 jej	wydawnictwa,	 zna lazł	 się	na prawdę	pod
ścia ną,	kie dy	 ich	eta towa	biografka	Fiona	Sa ma ras	wylą dowa ła
nie spodzie wa nie	w	szpita lu,	prze rywa jąc	pra cę	nad	rocz nicową
biogra fią	 króla	ma leńkiej	wyspy	Agon.	 Jo	była	 co	prawda	 tylko



copywrite rem,	lecz	poza	Fioną	jako	je dyna	w	wydawnictwie	zna -
ła	grecki,	może	nie	całkiem	płynnie,	ale	na	tyle,	że	mogła	się	ro-
ze znać	w	roz grze ba nych	ma te ria łach	 i	prze tłuma czyć	 je	na	an-
gielski.
Je śli	biogra fia	nie	bę dzie	gotowa	w	tydzień,	czyli	do	na stępnej

środy,	nie	wystar czy	cza su	na	korektę	i	druk.	A	drukar nia	cze ka
nie cier pliwie	na	moż liwość	wydrukowa nia	pię ciu	tysię cy	egzem-
pla rzy	w	ję zyku	angielskim,	za mówionych	na	galę	ma ją cą	się	od-
być	na	Agon	za	trzy	tygodnie.	Gala	ta	ma	być	wielkim	lokalnym
wyda rze niem	 upa miętnia ją cym	 pięćdzie się ciole cie	 pa nowa nia
króla	Astra eusa.	Je śli	wydawnictwo	nie	wywią że	się	z	dostar cze -
nia	na	czas	rocz nicowej	książ ki,	stra cą	bez cenną	sta łą	kliente lę
w	posta ci	muzeum	pa ła cowe go	na	Agon,	z	które go	żyją	od	paru
ładnych	de kad.	Bę dzie	to	ich	nie chyb ny	koniec	jako	wydawcy	bio-
gra fii	i	dzieł	historycz nych.
Jo	 kocha ła	 swoją	 pra cę	 i	 uwielbia ła	 współpra cowników.	 Nie

była	to	może	dokładnie	ka rie ra	z	jej	dziewczę cych	ma rzeń,	lecz
wspar cie,	 ja kie	 uzyska ła	 od	 tych	 ludzi	 przez	 ostatnie	 lata,	 zre -
kompensowa ło	pier wotne	roz cza rowa nie.
Tym	ra zem	to	Giles	był	całkowicie	zde spe rowa ny.	W	za mian	za

prze ję cie	biogra fii	obie cał	jej	pre mię	i	dodatkowe	dwa	tygodnie
płatne go	 urlopu.	 Gdy	 wzię ła	 pod	 uwa gę	 wszystkie	 powyż sze
czynniki,	na prawdę	nie	mogła	mu	odmówić.	Poza	tym	wie dzia ła
doskona le,	że	prze żyje	roz sta nie	z	synkiem,	a	i	on	świetnie	sobie
pora dzi.	Minione	pięć	lat	na uczyło	ich	oboje	sztuki	prze trwa nia.
Dodatkowe	pie nią dze	i	urlop	również	przyda dzą	się	ide alnie	–	na -
resz cie	będą	mogli	ra zem	poje chać	do	Gre cji,	by	za cząć	poszuki-
wa nia	 ojca	 Tobia sza.	Wła ściwie	 bę dzie	mogła	 je	 roz począć	 już
te raz,	podczas	pobytu	na	Agon,	choć	nie	jest	to	oficjalnie	wysep-
ka	na le żą ca	do	Gre cji,	 lecz	najbliż szym	jej	są sia dem	jest	Kre ta,
a	miesz kańcy	mówią	po	grecku.
‒	 Kocha nie,	 kie dy	 wyja dę,	 codziennie	 bę dzie my	 roz ma wiać

przez	Skype’a	–	powtórzyła	ma łe mu	chyba	po	raz	dzie sią ty	tego
dnia.
‒	I	przywie ziesz	mi	pre zent?
‒	Tak.	Wielki	pre zent!
‒	Największy	na	świe cie?



Poła skota ła	go.
‒	Największy,	jaki	zmie ści	mi	się	w	wa liz ce!
Chłopczyk	za chichotał.
‒	Pokaż	mi,	dokąd	je dziesz.
‒	Ja sne.
Sama	też	była	cie ka wa.	Posa dziła	ma łe go	na	kola nach	i	przysu-

nę ła	laptop.	O	wyjeź dzie	dowie dzia ła	się	dwa dzie ścia	czte ry	go-
dziny	temu.	Mia ła	czas	tylko	na	najważ niejsze	rze czy:	za ła twie -
nie	opie ki	dla	Tobia sza	i	prze czyta nie	jak	największej	czę ści	ma -
te ria łów.	Nie	zajmowa ła	się	jesz cze	kra joznawczymi	wę drówka -
mi	po	inter ne cie.	Te raz	dopie ro	nadszedł	czas,	by	wpisać	do	wy-
szukiwar ki	„Pa łac	Królewski	Agon”.	Gdy	na	ekra nie	poja wiły	się
zdję cia,	oboje	z	synkiem	westchnę li	z	wra że nia.
‒	To	tam	je dziesz?	–	dopytywał	się	szeptem	chłopiec.
‒	Tak.
Fotogra fie	 za pie ra ły	 dech	w	pier si.	 Pa łac	 przypominał	 ba śnie

z	tysią ca	i	jednej	nocy.
‒	Tam	bę dziesz	mia ła	swój	pokój?
‒	Komna tę!	–	za żar towa ła.
‒	A	spotkasz	króla?
Roze śmia ła	się,	widząc	prze ję cie	w	oczach	dziecka.	Ależ	by	się

zdumiał,	gdyby	mu	zdra dziła,	że	w	bar dzo,	bar dzo	da le ki	sposób
są	spokrewnie ni	z	brytyjską	rodziną	królewską!
‒	Będę	pra cować	dla	wnuka	króla.	Jest	księ ciem.	Ale	może	po-

znam	też	sa me go	króla.	Mam	ci	poka zać	jego	zdję cie?
Wie dzia ła,	że	powinna	wysłać	Tobia sza	z	powrotem	do	 łóż ka,

ale	na	myśl	o	cze ka ją cej	ich	dzie się ciodniowej	roz łą ce,	nie	mia ła
najmniejszej	ochoty.
Wpisa ła	więc	do	wyszukiwar ki	„Król	Agon”.
Na	ekra nie	poja wiło	się	nie skończone	mnóstwo	fotogra fii.	Po-

myśla ła,	że	człowiek	ten	wyglą da	na prawdę	po	królewsku,	bar -
dzo	dostojnie,	wręcz	dystyngowa nie.	Przyjrza ła	się	uważ nie	zdję -
ciom	z	nie żyją cą	od	pię ciu	 lat	–	cze go	dowie dzia ła	się	z	dzisiej-
szej	lektury	–	żoną,	królową	Rheą.	Obok	znajdowa ły	się	inne	uję -
cia	rodzinne	króla	w	towa rzystwie	wnuków,	wśród	których	musi
się	znajdować	Te ze usz,	jej	przyszły	współpra cownik…
Na gle	za mar ła	i	szyb ko	powiększyła	jedną	z	fotek.



Nie…	nie moż liwe,	pomyśla ła	w	pa nice.
Widok	był	zbyt	roz ma za ny.
Po	prostu	nie moż liwe!
‒	Mamo,	czy	to	wszystko	są	królowie?	–	za pytał	synek.
Ponie waż	nie	mogła	wydusić	z	sie bie	ani	słowa,	pokrę ciła	tylko

prze czą co	głową.	Powiększyła	kolejne	uję cie,	dużo	lepszej	 ja ko-
ści.	 Za krę ciło	 jej	 się	 w	 głowie,	 za szumia ło	 w	 uszach.	 Za czę ła
cha otycz nie	 klikać	 w	 kolejne	 fotki,	 aż	 zna la zła	 taką,	 na	 której
widniał	sa motnie	je den	z	królewskich	wnuków.	Nie	mia ła	już	żad-
nych	wątpliwości.
Boże…	to	on!	Ale…	ja kim	cudem?!
Wielkim	na kła dem	sił,	których	w	tym	momencie	bar dzo	jej	za -

bra kło,	 położyła	 dziecko	 spać,	 by	 móc	 da lej	 szukać	 infor ma cji
w	 inter ne cie	o	księ ciu,	nie ja kim	Te ze uszu	Kallia kisie.	Mia ła	 już
stuprocentową	 bole sną	 pewność,	 kogo	 zna la zła.	Wie dzia ła	 też,
dla cze go	dotychcza sowe	pa roletnie	 poszukiwa nia	 spełzły	 na	 ni-
czym,	co	wyda wa ło	się	pra wie	nie moż liwe	w	dobie	wszechobec-
nych	por ta li	społecz nościowych.	Ale	szuka ła	prze cież	kogoś,	kto
nie	 istniał.	 Theo,	 ojciec	 Tobia sza,	 oka zał	 się	 jednym	 wielkim
kłamczuchem.	Theo	Pa ta kis,	 inżynier	z	Aten,	za	które go	się	po-
da wał,	był	w	rze czywistości	księ ciem	z	wyspy	Agon!

Ksią żę	 Te ze usz	 Kallia kis	 wyszedł	 wła śnie	 z	 biura,	 kie dy	 za -
dzwoniła	jego	komór ka.
‒	Je ste śmy	już	w	drodze	–	brzmiał	suchy	komunikat	asystenta.
A	więc	najwyż sza	pora	zrzucić	dżinsy	i	podkoszulek!	Przez	pół

dnia	odsypiał	królewski	bal	wyda ny	minionej	nocy	przez	najstar -
sze go	bra ta	He liosa,	a	potem	sta rał	się	nadrobić	stra cony	czas,
prze glą da jąc	mejle	z	róż nych	oddzia łów	Kallia kis	Inve stment	Co.,
którym	za rzą dza li	we	trzech,	jesz cze	z	najmłodszym	bra tem.
Po	przywita niu	się	z	nową	biografką	pla nował	spę dzić	 trochę

cza su	z	dziadkiem,	zwłasz cza	że	jego	osobista	pie lę gniar ka	na pi-
sa ła	w	ese me sie,	że	król	ma	dobry	moment.
Nikos,	pomocnik	Te ze usza,	cze kał	na	nie go	z	ide alnie	wypra so-

wa nym	gar niturem.	Ksią żę	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Słyszał,	że
w	 innych	 monar chiach	 członków	 rodów	 królewskich	 na prawdę
ubie ra ją	służą cy.	Cie ka we,	 jaka	była by	re akcja	Nika,	gdyby	po-



prosił	 go	 na gle	 o	 za pię cie	mu	 guzików.	 Biedny	 człowiek	 chyba
uciekłby	gdzie	pieprz	rośnie,	tra cąc	przy	oka zji	cały	sza cunek	dla
swe go	pra codawcy	i	myśląc,	że	ten	musiał	postra dać	te stoste ron.
Po	chwili	Te ze usz	prze bra ny	 i	wyper fumowa ny	pę dził	pa ła co-

wymi	koryta rza mi	na	spotka nie	za stępczyni	Fiony	w	sali	re cep-
cyjnej.	 Zza	 uchylonych	 drzwi	 dobie ga ły	 dźwię ki	 przytłumionej
roz mowy	 –	 znak,	 że	 wycze kiwa na	 osoba	 była	 już	 na	 miejscu.
Mógł	więc	ode tchnąć	z	ulgą.
Choroba	dziadka	zmusiła	rodzinę	do	przyspie sze nia	gali	jubile -

uszowej	 o	 trzy	mie sią ce.	 Było	 to	 równoznacz ne	 z	 przyspie sze -
niem	 osta tecz ne go	 ter minu	 publika cji	 biogra fii	 króla,	 za	 którą
odpowie dzialność	Te ze usz	wyzna czył	sobie.
Jego	re la cje	z	dziadkiem	nigdy	nie	ukła da ły	się	gładko.	Ksią żę

miał	 świa domość,	 że	 był	 kosz mar nym	 dzieckiem,	 bo	 je dyne	 co
akceptował,	to	sport	i	ruch	na	świe żym	powie trzu.	Ne gował	na -
tomiast	wszelkie	ogra nicze nia	na rzuca ne	przez	przyna leż ność	do
rodziny	królewskiej,	sztywny	protokół	i	etykie tę.	Już	jako	dorosły
dopominał	się	odpoczynku	i	wytchnie nia	od	dwor skie go	życia,	co
za owocowa ło	 „urlopem	 na ukowym”,	 czyli	 długotrwa łym	 wyjaz -
dem	 za	 gra nicę,	 który	 dodatkowo	 pogłę bił	 prze paść	 pomię dzy
nim	a	królem.	Ksią żę	miał	cichą	na dzie ję,	że	prze paść	ta	zmniej-
szy	się	po	szczę śliwym	opublikowa niu	królewskiej	biogra fii	i	mo-
dlił	się,	by	zdą żyć	na	czas.	Za nim	rak	pokona	dziadka.
To	była	 je dyna	szansa	Te ze usza	na	prze kona nie	króla,	 że	na -

zwisko	Kallia kis	coś	 jednak	dla	nie go	zna czy.	Pięć	ostatnich	 lat
wzorowe go	za chowa nia	nie	 za tar ło	do	końca	poprzednich	 trzy-
dzie stu	proble ma tycz nych.	Ale,	by	osią gnąć	swój	chlub ny	cel,	po-
trze bował	 ukończonej	 książ ki,	 której	 ter miny	 na wet	 bez	 na głej
choroby	Fiony	nie	wyglą da ły	zbyt	re alnie.	Pozosta wa ło	mieć	na -
dzie ję,	że	przysła ne	za stępstwo	ja kimś	cudem	sta nie	na	wysoko-
ści	za da nia.	Tak	obie cywał	zroz pa czony	Giles	 i	na le ża ło	mu	za -
ufać.
Te ze usz	ener gicz nie	otworzył	drzwi	do	sali	gościnnej.	W	środ-

ku	zoba czył	Dimitrisa	roz ma wia ją ce go	z	młodą	kobie tą.	Musia ła
to	być	wycze kiwa na	pani	De spinis	Brookes.
‒	Bar dzo	szyb ko	doje cha liście	–	powie dział.
‒	Pra wie	nie	było	ruchu,	wa sza	wysokość	–	odrzekł	asystent.



‒	Miło	mi	pa nią	poznać	–	zwrócił	się	po	angielsku	do	przybyłej.
–	Dzię kuję	za	przybycie	pomimo	bra ku	wcze śniejszych	usta leń.
Nie	bę dzie	jej	dokła dał	wię cej	stre su,	sama	doskona le	wie,	że

podję ła	się	rze czy	pra wie	nie wykonalnej.	Trze ba	ją	potraktować
jak	młodych	przedsię bior ców	w	inkuba torze	przedsię bior czości,
w	który	inwe stuje	Kallia kis	Inve stment	Co.,	czyli	wesprzeć	i	po-
móc,	dopóki	są	lojalni,	słucha ją	i	współpra cują.	Bia da	tym,	którzy
robią	po	swoje mu.	Dosta ną	lekcję,	której	nigdy	nie	za pomną.
Póki	 co	 jednak	cze kał	na dal,	 aż	pani	Brookes	uściśnie	wycią -

gnię tą	do	niej	dłoń.	A	może	ze chce	się	skłonić	lub	dygnąć?	Cho-
ciaż	protokół	dwor ski	tego	nie	na ka zywał,	wie lu	przybyszów	spo-
za	wyspy	tak	się	wła śnie	za chowywa ło.	Ale	nie.	To	nie	było	to…
Może	 aż	 tak	 prze ra ziło	 ją	 spotka nie	 z	 prawdziwym	 księ ciem?
Nie…	Na gle	przyjrzał	jej	się	uważ nie.	Widział	już	gdzieś	ten	nie -
powta rzalny	 rdza worudy	kolor	włosów	oka la ją cych	 ładną	buzię
o	 typowo	angielskiej	 ja snej	kar na cji.	 I	 te	oczy,	duże,	nie bie sko-
sza re	oczy,	wpa trzone	w	nie go	z	 taką…	 za wzię tością.	Prze cież
znał	skądś	te	oczy!	I	te	włosy.	Taki	odcień	zda rzał	się	nie bywa le
rzadko,	 prę dzej	 zna la złoby	 się	 go	 na	 re ne sansowych	 ma lowi-
dłach.
Kie dy	w	głowie	Te ze usza	kłę biły	się	wszystkie	 te	nie uporząd-

kowa ne	myśli,	 kobie ta	 na gle	 uścisnę ła	 jego	 rękę	 i	 powie dzia ła
dobitnie:
‒	Cześć,	Theo!

On	mnie	nie	roz poznał!
Jo	nie	wie dzia ła	za	bar dzo,	cze go	się	spodzie wać.	W	wyobraź ni

ukła da ła	 setki	 najbar dziej	 wyra finowa nych	 sce na riuszy.	 Nie
prze widzia ła	tylko	jedne go	–	że	ojciec	Tobia sza	mógłby	jej	nie	pa -
mię tać.	Czuła	się,	jakby	ktoś	posypał	solą	nie goją cą	się	ranę.
Wte dy	coś	za lśniło	na	se kundę	w	jego	oczach.	Przypomniał	so-

bie…
‒	Jo?
Pokiwa ła	tylko	głową.	Mia ła	wra że nie,	że	za	chwilę	osunie	się

na	 podłogę.	 Albo	wybuchnie	 głośnym	pła czem.	 Ale	 posta nowiła
nie	dać	mu	sa tysfakcji.	Nie ste ty	nie	potra fiła	się	fałszywie	uśmie -
chać.	Jakże by	mogła,	kie dy	wła śnie	się	oka za ło,	że	jej	je dyny	ko-



cha nek,	 męż czyzna,	 które go	 szuka ła	 od	 pię ciu	 lat	 i	 ojciec	 jej
dziecka,	po	la tach	nie	roz poznał	na wet	jej	twa rzy…
Najbar dziej	za cie ka wiony	dziwnym	przywita niem	wyda wał	się

Dimitris.
‒	Państwo	się	zna ją?	–	za pytał.
‒	Owszem.	Je ste śmy	dawnymi	zna jomymi.	Z	cza sów	moje go…

wyjaz du	 na ukowe go	 –	 rzucił	 nie dba le	 Theo,	 Te ze usz	 czy,	 niech
mu	bę dzie,	ksią żę	Kallia kis.
A	więc	tak	wyglą da ją	urlopy	na ukowe	ksią żąt?	–	pomyśla ła	zja -

dliwie.
W	sumie	i	tak	dobrze,	że	na zwał	ją	dawną	zna jomą,	a	nie	przy-

godną	zna jomą	na	jedną	noc.	No	i	przynajmniej	nie	miał	śmia łości
na zwać	jej	przyja ciółką.
‒	Wczoraj	wie czorem,	kie dy	szuka łam	infor ma cji	o	wa szej	wy-

spie,	 zoba czyłam	 w	 inter ne cie	 twoje	 zdję cie	 –	 zdobyła	 się	 na
sztucz nie	ra dosny	ton,	nie	chcąc	dać	po	sobie	znać,	że	w	rze czy-
wistości	szuka ła	go	od	lat.
Po	 czte rech	 la tach	 bycia	 sa motną	 matką	 nie	 myśla ła	 już	 na

okrą gło	 o	 swej	 ura żonej	 dumie,	 ale	 na dal	wola ła	 nie	 oka zywać
uczuć.	Ma cie rzyństwo	na uczyło	ją	przede	wszystkim	wytrwa łości
i	uczyniło	o	wie le	silniejszą	osobą.
Te ze usz	przypa trywał	jej	się	uważ nie.
‒	Wyglą dasz	te raz	zupełnie	ina czej.
Świetnie	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	ludzie	ła two	ją	za pa -

mię tywa li.	Było	to	zmorą	dzie ciństwa	i	wcze snej	młodości:	orygi-
nalne,	gę ste	rude	włosy	i	kłopoty	z	wagą.	Po	urodze niu	Tobia sza
mocno	 schudła,	 lecz	 pozosta ły	 jej	 opływowe	 kształty,	 które	 na -
resz cie	za akceptowa ła.
‒	Ty	też	–	odpowie dzia ła.	–	Mia łeś	wte dy	dość	długie	włosy.	Ale

wyglą dasz	bar dzo	dobrze.
Kie dy	się	pozna li	pięć	lat	temu	na	wa ka cyjnej	wyspie	Illya,	wi-

dywa ła	go	głównie	w	szor tach,	podkoszulku	i	na	bosa ka.	W	błę -
kitnym	gar niturze	i	lśnią cych	skórza nych	butach	–	strój	ten	kosz -
tował	 przypusz czalnie	 tyle,	 ile	 rocz nie	wyda wa ła	 na	 je dze nie	 –
pre zentował	 się	 iście	 po	 królewsku.	 Nie	 był	 może	 najprzystoj-
niejszym	męż czyzną,	ja kie go	spotka ła,	ale	miał	w	sobie	nie sa mo-
wity	ma gne tyzm.	Był	 też	bar dzo	mę ski,	wysoki,	 atle tycz nej	 po-



stury,	ze	śnia dą	cerą.
Od	 razu	 gdy	 go	 zoba czyła	w	 nadmor skim	 ba rze	w	 otocze niu

wpa trzonych	 w	 nie go	 skandynawskich	 turystów,	 zrobił	 na	 niej
piorunują ce	wra że nie.	Osza la ła	na	jego	punkcie,	za kocha ła	się	od
pierwsze go	wejrze nia,	doświadczyła	cze goś,	co	nigdy	przedtem
nie	 wyda rzyło	 się	 w	 jej	 pustym,	 dwudzie stoletnim	 życiu.	 Te raz
była	 o	 parę	 lat	 star sza,	 o	 parę	 lat	mą drzejsza	 i	mia ła	 dziecko,
którym	 zajmowa ła	 się	 całkiem	 sama.	 Żadne	 za urocze nie	 nie
wchodziło	w	grę.	Przynajmniej	tak	myśla ła.
Nie ste ty,	gdy	wszedł	do	sali	re cepcyjnej,	by	ją	przywitać,	znów

ugię ły	się	pod	nią	nogi.	Jak	pięć	lat	temu.
‒	Tak,	wszystko	się	zmie niło	–	przyznał,	zer ka jąc	na	ze ga rek.	–

Wiem,	że	je steś	po	podróży,	ale	wzywa	nas	pra ca.	Pójdzie my	do
twoje go	apar ta mentu,	roz gościsz	się	i	dasz	znać,	kie dy	może my
za czynać.
Jo	 z	 trudem	 ruszyła	w	milcze niu	 za	 Te ze uszem	 i	Dimitrisem.

Zupełnie	 się	 nie	 potra fiła	 odna leźć	 w	 nowej	 sytuacji.	 Przez
wszystkie	 te	 lata	 przysię ga ła	 sobie,	 że	 znajdzie	 ojca	 Tobia sza
i	 powie	mu	 o	 dziecku.	 Nie	wie dzia ła,	 co	 z	 tego	wyniknie,	 lecz
czuła,	 że	 jest	 choć	 tyle	 winna	 synowi.	 Mia ła	 również	 świa do-
mość,	że	Theo	powinien	się	dowie dzieć	o	istnie niu	Toby’ego.
Ale	prze cież…	ża den	Theo	nigdy	nie	istniał!
Kimkolwiek	był	męż czyzna,	za	którym	szła	te raz	z	cięż kim	ser -

cem,	nie	odnajdywa ła	w	nim	sympa tycz ne go,	odrobinę	za gubio-
ne go	w	życiu	inżynie ra	Thea	Pa ta kisa,	w	którym	za kocha ła	się	na
za bój.	Ksią żę	Te ze usz	nie	mógł	być	ojcem	jej	synka…	Był	ob cym
prze bra nym	w	jego	skórę!



ROZDZIAŁ	DRUGI

‒	Goście	czę sto	na	początku	gubią	się	w	pa ła cu.	Dla te go	znaj-
dziesz	 w	 pokoju	 mapę	 –	 powie dział	 Te ze usz,	 gdy	 szli	 po	 scho-
dach.
‒	Mapę?	Poważ nie?	–	uda wa ła	obojętną	i	grzecz nościowo	za in-

te re sowa ną.	Wie dzia ła,	że	w	ten	sposób	wkrótce	zwa riuje,	 lecz
póki	co	nie	potra fiła	wymyślić	nicze go	 inne go.	Czuła	zbyt	wie le
sprzecz nych	emocji	na raz.
‒	 Pa łac	 ma	 pięćset	 sie demdzie siąt	 trzy	 pokoje.	 Nie ste ty	 na

pewno	za braknie	ci	cza su	na	zwie dza nie.	Na tomiast	posta ra my
się	zre kompensować	ci,	co	się	tylko	da.	Czy	dasz	radę	podgonić
z	na szym	projektem?
‒	Na	ra zie	sta ra łam	się	jak	najwię cej	prze czytać.
Ponie waż	od	sa me go	początku	ter min	odda nia	biogra fii	wyda -

wał	 się	 nie re alny,	 Fiona	 prze syła ła	 pocz tą	 elektronicz ną	 każ dy
roz dział,	który	uda ło	jej	się	skończyć.	Korektor	i	re daktor	za sia -
da li	do	nie go	na tychmiast	i	dopina li	na	ostatni	guzik.
‒	 Fiona	 skomple towa ła	większość	 pra cy,	 ale	 pozosta ło	 jej	 do

opisa nia	ostatnie	dwa dzie ścia	pięć	lat.	W	ma te ria le	widać	jednak
wyraź nie,	że	 jest	to	okres	dużo	mniej	skomplikowa ny	niż	wcze -
śniejsze.	Czy	myślisz,	że	uda	ci	się	zdą żyć?
‒	Gdybym	tak	nie	myśla ła,	nie	podję ła bym	się	tego	zle ce nia.
W	rze czywistości	podję ła	się	go,	nie	ma jąc	poję cia,	z	kim	przyj-

dzie	jej	pra cować.
Gdy	 wspina li	 się	 po	 kolejnych	 schodach	 ze	 złotą	 ba lustra dą,

które	za prowa dziły	ich	do	na stępne go	la biryntu	wą skich	koryta -
rzy,	 Jo	 przypomnia ła	 sobie	nie dawną	wyciecz kę	do	Pa ła cu	Buc-
kingham.	Pa łac	Królewski	na	Agon	odpowia dał	mu	mniej	wię cej
roz mia rem,	lecz	wyda wał	się	bar dziej	ponury,	spowity	mrocz ny-
mi	ta jemnica mi	i	intryga mi.
A	 może	 prze śla dowa ły	 ją	 tylko	 wytwory	 wła snej	 chorej	 wy-

obraź ni,	która	ożyła	pod	wpływem	nie spodzie wa ne go	stre su?



‒	Nie	pa mię tam,	że byś	mówiła	po	grecku,	kie dy	byliśmy	na	Il-
lya	–	powie dział.
‒	Wszyscy	roz ma wia li	po	angielsku	–	odpowie dzia ła	bez błędnie

w	jego	ojczystym	ję zyku.
‒	To	prawda	–	zre flektował	się.
Po	chwili	dotar li	do	prze zna czone go	dla	niej	apar ta mentu.	Te -

ze usz	udał	się	z	krótką	wizytą	do	dziadka,	zosta wia jąc	jej	do	po-
mocy	pokojówkę	 i	za powia da jąc,	że	za	godzinę	zja wi	się	po	nią
Dimitris,	a	wte dy	sią dą	i	prze dyskutują	pra cę	do	wykona nia.
I	to	wszystko?	–	pomyśla ła	z	furią,	gdy	zosta ła	sama.	Tylko	tyle

je stem	 war ta?	 Zja wiam	 się	 nie spodzie wa nie	 w	 życiu	 fa ce ta,
w	którym	ode gra łam	jednak	przed	 laty	pewną	rolę,	a	on	na wet
nie	za pyta	mnie,	co	słychać?!
No	tak:	prze cież	tamten	męż czyzna	nigdy	nie	 istniał	 i	cała	ta

historia	była	jednym	wielkim	kłamstwem.

Te ze usz	westchnął	prze cią gle.
Joanna	Brookes.	Albo	po	prostu	Jo.	Tak	ją	na zywał	przed	pię ciu

laty.	Innymi	słowy	komplika cja,	której	się	w	ogóle	nie	spodzie wał.
Zupełnie	nie potrzeb na.	Lecz	złośliwy	los	najwyraź niej	chciał,	by
spę dzili	ze	sobą	jesz cze	dzie sięć	dni,	choć	mie li	się	już	nigdy	nie
spotkać.
Kobie ta,	która	spę dziła	z	nim	jedną	z	dwóch	najgor szych	nocy

w	jego	życiu.	Pomogła	mu	–	na	wszelkie	sposoby	–	prze trwać	do
rana,	aby	mógł	opuścić	wyspę	Illya	i	udać	się	do	poważ nie	chorej
bab ki.
Pa mię tał	swe	zdziwie nie,	gdy	powie dzia ła,	że	ma	dwa dzie ścia

je den	 lat	 i	wła śnie	 zrobiła	 licencjat.	 Zupełnie	 nie	wyglą da ła	 na
swój	wiek.	Te raz	mia ła by	więc	dwa dzie ścia	sześć…	a	wyda je	się,
że	 dużo	 wię cej!	 Pa mię tał	 też,	 że	 wziął	 od	 niej	 numer	 te le fonu
i	 oczywiście	 obie cał	 za dzwonić.	 Poczuł	 się	 idiotycz nie.	 Jesz cze
gorzej	czuł	się	na	wspomnie nie	tamtej	nocy,	ich	seksu,	swe go	pi-
jaństwa	i	mrocz ne go	wra że nia,	że	idąc	z	nim	do	łóż ka	była	dzie -
wicą.
‒	Ja kie	to	zresz tą	te raz	ma	zna cze nie?	–	burknął	pod	nosem.
Pobyt	na	wyspie	Illya	i	urlop	na ukowy	sta nowiły	dla	nie go	nie -

odwra calnie	za mknię ty	roz dział	życia.	Był	księ ciem,	drugim	po	li-



nii	 do	 dzie dzicze nia	 tronu,	 i	 to	 było	 jego	 prawdziwe	 życie!
A	drob ny	fakt,	że	nowa	biografka	oka za ła	się	twa rzą	z	najwspa -
nialszej	prze szłości,	nie	mógł	mieć	wpływu	na	nic.
Theo	 Pa ta kis	 umarł,	 a	 wraz	 z	 nim	 wszystkie	 jego	 ma rze nia

i	wspomnie nia.

‒	Czy	to	tutaj	mam	pra cować?	–	za pyta ła	Jo	z	na dzie ją,	że	ktoś
za prze czy.
Przez	poprzednią	godzinę	sta ra ła	się	uspokoić	i	prze konać,	że

złość	prowa dzi	donikąd.	No	może	tylko	do	wrzodów	na	żołądku.
Jednak	gdy	zoba czyła,	że	przez	najbliż sze	dzie sięć	dni	ma	pra co-
wać	w	prywatnym	biurze	Te ze usza,	znów	ogar nę ła	ją	furia.
‒	 Tego	 biura	 używa ła	 Fiona.	 –	 Ksią żę	 poma chał	 zza	 jedne go

z	biurek	usta wionych	pod	ścia ną	w	lite rę	L.	–	Nikt	tu	nicze go	nie
ruszał,	odkąd	za bra no	ją	do	szpita la.
‒	Zupełnie	wystar czyłby	mały	pokoik	na	tyłach	moje go	apar ta -

mentu.
‒	Fiona	też	tak	uwa ża ła	i	gdy	przyje cha ła,	tam	za czę ła	pisać.

Pomiesz cze nie	oka za ło	się	jednak	proble ma tycz ne,	bo	z	każ dym
pyta niem	 musia ła	 przybie gać	 do	 moje go	 biura,	 a	 ponie waż
chciałbym,	żeby	biogra fia	poka za ła	prawdziwe go	człowie ka,	tych
pytań	było	i	bę dzie	wie le.	Le piej	więc,	gdy	je stem	pod	ręką.
‒	Jak	uwa żasz	–	warknę ła.
Czy	uda	jej	się	skupić	na	pra cy,	bę dąc	tak	blisko	nie go?	W	roz -

pa czy	za mknę ła	na	moment	oczy	i	na tychmiast	wyobra ziła	sobie
słodką	buzię	swe go	synka.	Toby	za służył	na	coś	wię cej	niż	tylko
na	to,	że	został	poczę ty	w	wyniku	kłamstwa!
Z	drugiej	zaś	strony	wie dzia ła	już,	że	Te ze usz	i	jego	bra cia	wy-

wodzili	się	z	rycer stwa	i	wyrobili	sobie	re puta cję	sprytnych,	ale
bez względnych	biz nesme nów.	Zde cydowa nie	nie	opła ca ło	się	im
prze ciwsta wiać.	Byli	potęż ni.
Dopóki	się	nie	prze kona,	że	oboje	z	Tobym	są	bez piecz ni,	nie

odwa ży	się	powie dzieć	mu	o	dziecku.
‒	 Je że li	 bę dziesz	 cze goś	 potrze bowa ła,	 mów.	 Chce my,	 że byś

ode rwa ła	się	na	chwilę	od	spraw	przyziemnych	i	skupiła	wyłącz -
nie	na	biogra fii.	Żyję	 tym	projektem	od	wie lu	mie się cy.	Nie	po-
zwolę,	by	się	opóź nił.



W	jego	głosie	nie wątpliwie	wyczuwa ło	się	groź bę.	Wie rzyła	te -
raz	w	słowa	na czelne go,	gdy	mówił,	że	nie dotrzyma nie	ter minu
źle	się	kończy	dla	ca łe go	wydawnictwa.
‒	Mam	dzie sięć	dni.	Zdą żę	–	powie dzia ła	pewnym	tonem.
‒	No	to	nie	traćmy	wię cej	cza su.
Cie ka we,	gdzie	się	podział	ten	cudowny	cza ruś	z	Illya?	–	pomy-

śla ła.	–	Fa cet,	które go	sama	obecność	ob niża ła	każ dej	kobie cie
IQ.
Spę dziła	 ostatnie	 pięć	 lat,	 myśląc	 o	 nim,	 a	 czte ry	 prze żyła

z	 jego	 minia turową	 kopią.	 Wywarł	 na	 nią	 tak	 silny	 wpływ,	 że
przez	cały	ten	czas	nie	była	w	sta nie	umówić	się	z	nikim	innym,
choć	po	urodze niu	Tobia sza	prze sta ła	na iwnie	wie rzyć,	że	Theo
poja wi	 się	 na gle,	 prze prosi	 za	 brak	 kontaktu	 i	 będą	 odtąd	 żyli
długo	i	szczę śliwie.	Sta ła	się	bar dziej	pragma tycz na.	Na dal	wie -
rzyła	w	 odna le zie nie	 Thea,	 lecz	 je dynie	 dla	 dobra	 ich	 dziecka.
Dla	sie bie	chcia ła	tylko	odwa gi,	by	móc	za cząć	nowe	życie.	Pogo-
dziła	się	 już	z	faktem,	że	była	dla	kogoś	przygodą	na	jedną	noc
i	niczym	wię cej.	Przynajmniej	tak	się	wyda wa ło.
Te raz	czuła	się	bez na dziejnie,	bo	odkąd	zoba czyła	Thea	po	tak

długim	cza sie,	robił	na	niej	podob ne	wra że nie	jak	na	Illya.	Zupeł-
nie	się	tego	po	sobie	nie	spodzie wa ła.	Jego	całkowita	obojętność
ra niła	ją	do	żywe go.
‒	Prze pra szam	cię	–	za czę ła	–	ale	je śli	chcesz,	że bym	skupiła

się	całkowicie	na	pra cy,	muszę	cię	za pytać,	dla cze go	poda wa łeś
się	wte dy	za	inżynie ra	z	Aten.	Wszyscy	ci	uwie rzyliśmy.
‒	Ja kie	to	ma	te raz	zna cze nie?	Historia	sprzed	pię ciu	lat	–	rzu-

cił	szyder czo.
‒	Okła ma łeś	nas.
Ale	 i	 ona	okła ma ła	 jego,	przypomniał	 jej	na tychmiast	głos	 su-

mie nia,	 a	 jej	 kłamstwo	 mia ło	 dużo	 da lej	 idą ce	 konse kwencje.
Smutna	re fleksja	pozwoliła	Jo	nie co	się	wyciszyć.
Te ze usz	po	chwili	milcze nia,	powie dział:
‒	 Może	 le piej	 opowiem	 ci	 trochę	 o	 życiu	 na	 na szej	 wyspie.

Przybysze	mogą	tego	nie	rozumieć,	ale	lokalni	miesz kańcy	odda -
ją	cześć	mojej	rodzinie	tak	samo,	jak	odda wa li	ją	przez	ostatnie
osiemset	lat,	czyli	odkąd	mój	przodek	Ares	Pa ta kis	poprowa dził
uda ną	re be lię	prze ciw	na jeźdź com	z	We ne cji.



‒	 Pa ta kis?	Więc	 nie	 wymyśliłeś	 tego	 na zwiska	 całkowicie?	 –
wtrą ciła.
‒	 Od	 tamte go	 cza su	 moja	 rodzina	 spra wuje	 tu	 wła dzę	 –	 nie

prze rywał	 –	 nie zmiennie	 cie sząc	 się	 popar ciem	 bez względnie
większej	 czę ści	 popula cji.	 Jak	dotąd	nigdy	 już	nie	 za groził	 nam
ża den	 na jeźdź ca.	 Aby	 za pobiec	 ewentualnym	 za pę dom	 de spo-
tycz nym,	od	wie lu	lat	funkcjonuje	se nat,	który	wyra ża	głos	na ro-
du,	ale	i	tak	przywódz two	leży	w	rę kach	rodziny	królewskiej.
Nie	 wie dzieć	 cze mu	 jego	 opowieść	 wywoła ła	 wspomnie nie

o	ojcu,	który	zginął	za	młodu	w	wypadku	sa mochodowym	wraz	ze
swą	żoną.	Rodzice	wcze śnie	osie rocili	swych	trzech	synów.	Gdy-
by	jednak	Le lantos	Kallia kis	żył	i	za siadł	na	tronie,	z	jego	roz wią -
złym	i	nar cystycz nym	cha rakte rem	roz sa dziłby	z	ła twością	wie lo-
wie kową	monar chię.	 Pomimo	 tego	 miesz kańcy	 wyspy	 długo	 po
wypadku	nosili	ża łobę	po	tra gicz nie	zmar łych,	jakby	byli	członka -
mi	ich	rodzin.	Chłopcy	jednak	opła kiwa li	tylko	matkę.
‒	Żyje my	jak	pod	kloszem,	a	lokalni	ludzie	traktują	nas	niczym

bajkową	złotą	 ryb kę.	Dzie ci	 uczą	 się	 czytać	 z	 ele menta rza	 ilu-
strują ce go	dzie je	moich	przodków	–	kontynuował	–	ja	zaś	na	ja -
kimś	eta pie	za pra gną łem	poznać	prawdziwych	ludzi	i	pożyć	nor -
malnym	życiem	jak	każ dy	z	nich.	Chcia łem,	żeby	przez	chwilę	nie
odnoszono	się	do	mnie	jak	do	księ cia.	Więc	owszem,	okła ma łem
was.	I	gdybym	tylko	mógł	to	powtórzyć,	powtórzyłbym,	bo	kłam-
stwa	 uczyniły	 mnie	 wolnym	 i	 szczę śliwym.	 Nie	 doświadczyłem
cze goś	ta kie go	nigdy	przedtem	ani	nie	doświadczę	w	przyszłości.
Spora	część	tego	prze mówie nia	zosta ła	przygotowa na	i	wie lo-

krotnie	 powtórzona	 na	 uspra wie dliwie nie	 przed	 dziadkiem
i	braćmi.	Jednak	ci	ostatni	i	tak	uwa ża li	jego	poczyna nia	za	znie -
wa gę	dla	dobre go	 imie nia	rodziny.	Zrze cze nie	się	wła sne go	na -
zwiska	i	 tytułu	oraz	posługiwa nie	się	wymyślonym	było	dla	nich
z	pewnością	najbar dziej	ha nieb ne.
‒	Je śli	zra niłem	w	ten	sposób	wa sze,	a	przede	wszystkim	twoje

uczucia,	przyjmij	moje	prze prosiny	–	wygłosił	na	koniec.
W	rze czywistości	nie	był	nic	winien	Jo,	ale	te raz	liczyła	się	tyl-

ko	biogra fia.	Dla	jej	powodze nia	mógł	się	zdobyć	na	te	prze prosi-
ny,	poza	 tym	czuł	 się	głupio,	 że	obie cał	 jej	kie dyś	kontakt,	wie -
dząc	doskona le,	że	nigdy	nie	dotrzyma	słowa.



Jo	na dal	wyglą da ła	na	wście kłą,	ale	sta ra ła	się	nad	sobą	za pa -
nować.
‒	Na wet	nie	wiem,	jak	mam	się	do	cie bie	zwra cać	–	syknę ła.	–

Theo?	Te ze usz?	Wa sza	wysokość?	Czy	mam	przed	tobą	dygać?
Jak	przez	mgłę	przypomniał	sobie	jej	nie śmia ły	uśmiech,	szept

i	za rumie nione	policz ki	sprzed	lat.	Już	chciał	powie dzieć,	żeby	go
na zywa ła	Theo…	Bo	życie	w	skórze	zwykłe go	inżynie ra	na	wa ka -
cjach	sta nowiło	najpiękniejsze	wspomnie nie	z	ca łej	młodości.
‒	Mów	mi	Te ze usz	i	żadne go	dyga nia	–	burknął	jednak.
Koniec	wspomina nia,	raz	na	za wsze!
Ludzie,	 którzy	 przed	nim	dyga li	 i	 na	 róż ne	 sposoby	 odda wa li

mu	cześć,	doprowa dza li	go	do	roz pa czy.	Niczym	nie	za służył	so-
bie	na	ich	czołobitność.	Po	prostu	przyszedł	na	świat	w	królew-
skiej	rodzinie.
Joanna	pokiwa ła	głową	i	przygryzła	ner wowo	dolną	war gę.
A	mia ła	wspa nia łe,	kuszą ce	usta.	Stworzone	do	ca łowa nia.	Pa -

mię tał	doskona le…
Dosyć!
‒	Proszę	cię	tylko	o	jedno.	Że byś	wszelkie	złe	emocje	na	mój

te mat	odłożyła	te raz	na	bok	i	że byśmy	za czę li	efektywnie	pra co-
wać.	Bę dziesz	potra fiła?
Po	dłuż szej	chwili	pokiwa ła	smutno	głową.
‒	Przypominasz	sobie	tę	noc,	gdy	do	baru	we szli	goście	z	Ame -

ryki?	–	za pyta ła	na gle	zupełnie	 innym	tonem.	–	Ty	sie dzia łeś	ze
Skandyna wa mi	przy	wielkim	okrą głym	stole…
Wzruszył	 ra miona mi.	 Sta rał	 się	 nie	myśleć	 o	 tamtym	 cza sie.

Na	wyspę	Illya	dotarł	z	grupą	szwedz kich	turystów	promem	ze
Splitu	i	większość	le gendar nych	dwóch	tygodni	spę dził	w	ich	to-
wa rzystwie.	Na	miejscu	znajdowa ła	się	tylko	pla ża	z	jednym	ba -
rem,	ale	sprze da wa li	tam	re we la cyjne	piwo,	prze pysz ne	je dze nie
i	na	okrą gło	le cia ła	muzyka	–	kla sycz ne	hity	–	ze	sta rej	sza fy	gra -
ją cej.	Atmosfe ra	była	nie powta rzalna.	Jo	z	przyja ciółmi	była	tam
także	cały	czas,	lecz	dla	nie go	bar dziej	w	tle.	Trzymał	się	swojej
grupy.
‒	Ci	Ame ryka nie	nas	za cze pia li…	‒	dorzuciła.
Tak!	Te raz	już	pa mię tał.	Grupa	młodych	ab solwentów	colle ge’u

zdrowo	sobie	popiła	po	ode bra niu	dyplomów	i	przed	wniknię ciem



na	 sta łe	w	 świa tek	 ame rykańskich	 kor pora cji.	Na tychmiast	 za -
czę li	się	dobie rać	do	Jo	i	jej	zna jomych	dziewczyn.	W	ich	za cho-
wa niu	było	coś	wyjątkowo	na molne go	i	pa skudne go.	Istotnie	wy-
rzucił	ich	z	baru	osobiście,	a	kobie tom	ka zał	się	dla	bez pie czeń-
stwa	przysiąść	do	nie go	i	resz ty	krewkich	Skandyna wów.
‒	Pa mię tam	–	potwier dził.
Pra wie	się	uśmiechnę ła.
‒	Sta ną łeś	wte dy	w	na szej	obronie	–	powie dzia ła.	–	Nie waż ne,

czy	szcze rze,	czy	nie,	ale	nam	pomogłeś.	Za	każ dym	ra zem	kie dy
będę	mia ła	 ochotę	 cię	 za mor dować,	 posta ram	 się	myśleć	 tylko
o	tym.	Co	ty	na	to?
‒	Nie zły	 począ tek	 –	 odrzekł,	 z	 trudem	ha mując	 śmiech	 –	 ale

skoro	 już	 uprze dziłaś,	 na	 wszelki	 wypa dek	 pochowam	 nie bez -
piecz ne	przedmioty.
Na resz cie	uśmiechnę ła	się	całkiem	nor malnie.
‒	No	to	 je ste śmy	umówie ni!	A	te raz	czas	do	roboty.	Wybacz,

ale	wra cam	do	moje go	apar ta mentu	czytać	da lej	notatki	Fiony.
‒	Bę dziesz	gotowa	na	rano	z	pisa niem?
‒	Mało	prawdopodob ne.	Na tomiast	powta rzam,	że	dotrzymam

ter minu	 odda nia	 ca łej	 biogra fii,	 na wet	 gdybym	 mia ła	 nad	 nią
umrzeć.
Poże gnawszy	się,	wsta ła	i	ruszyła	ener gicz nie	do	drzwi,	uka zu-

jąc	swe	ponętne	kształty	w	ca łej	oka za łości.	Cie ka we,	jaka	bie li-
zna	kryje	się	pod	ele gancką	gra na tową	spódnicz ką…
O	nie!	Co	go	ob chodzi	jej	bie lizna?!
Ale	 faktem	 jest,	 że	 pięć	 lat	 temu	 poznał	 nie okrze sa ną	młodą

dziewczynę,	która	prze istoczyła	się	w	ra sową,	seksowną	damę!
Drugim	nie za prze czalnym	faktem	 jest,	że	od	tamte go	cza su	nie
za sta na wiał	się	nigdy	nad	bie lizną	kobiet,	z	którymi	miał	do	czy-
nie nia	za wodowo	lub	bar dziej	prywatnie.	Cóż	w	tym	złe go,	że	na -
gle	dostrze ga	czyjś	seksa pil?	Myśli	 to	nie	czyny.	Te ze usz,	który
przedkła dał	 przyjemność	 ponad	 obowiąz ki,	 jest	 ba nitą.	 Ksią żę
za inte re suje	się	dopie ro	swą	przyszłą	żoną.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jo	wpa trywa ła	się	ba dawczo	w	ob ra zek,	który	Toby	poka zywał
jej	przez	Skype’a.	Miał	to	być	por tret	rodzinny.	Dwie	na rysowa -
ne	 po	 środku	 kartki	 posta cie	 przypomina ły	 kolorowe	 mrówki,
z	których	większa	mia ła	długie	fiole towe	włosy.
‒	Wspa nia le,	synku!	–	wyszepta ła,	próbując	się	nie	śmiać.
‒	Wujek	Jona tan	przyśle	ci	sia na!
Sia na?	 Chyba	 chodziło	mu	 o	 skan.	 Toby	 był	 jesz cze	 za	mały,

żeby	 popra wiać	wszystkie	 jego	 prze ję zycze nia.	 Przyjdzie	 na	 to
czas,	gdy	na	 je sie ni	 jako	pię ciola tek	pójdzie	do	szkoły.	Bała	 się
tego	momentu	–	cza su,	gdy	mały	za cznie	dora stać.	Na	ra zie	byli
osob no	dopie ro	jedną	noc,	a	już	dwa	razy	roz ma wia li	przez	Sky-
pe’a.	Dzię ki	Bogu	za	postęp!	Co	robili	rodzice	dawniej,	kie dy	mu-
sie li	roz sta wać	się	ze	swymi	pocie cha mi	na	dłużej?	Chociaż…	jej
rodzice	 chyba	 nie	 mie li	 z	 tym	 większe go	 proble mu.	 Pa mię ta ła
swój	pierwszy	wyjazd	na	tygodniową	wyciecz kę	w	podsta wówce.
Po	trzech	dniach	uda ło	 jej	się	gdzieś	dorwać	do	te le fonu.	Kie dy
matka	usłysza ła	głos	Jo,	za pyta ła	nie cier pliwie:
‒	Sta ło	się	coś?
‒	Nie,	ja	tylko…
‒	Jak	nie,	to	nie	mam	cza su	na	roz mowy.	Kar mię	zwie rzę ta.
W	gospodar stwie	 domowym	państwa	Brookes	 zwie rzę ta	 były

najważ niejsze.	 Za raz	 po	 nich	 jej	 brat	 Jona tan,	 potem	 ona	 i	 na
sza rym	końcu	tata.
‒	Mój	słodki	grosz ku,	muszę	te raz	popra cować	–	powie dzia ła

Jo	do	Tobia sza,	wkła da jąc	w	te	parę	słów	tyle	uczucia,	ile	za bra -
kło	 jej	w	dzie ciństwie	od	 rodziców.	 –	Poga da my	póź niej.	Ciocia
Ka sia	przygotuje	cię	na	te le konfe rencję	przed	spa niem!
‒	Dopie ro?	A	mój	pre zent,	mamo?	–	ocią gał	się	chłopczyk.
‒	Nie	wysta wiłam	jesz cze	nosa	z	pa ła cu,	ty	mała	małpko.	Pro-

szę	te raz	o	buzia ka	i	szyb ciutko	le cisz	do	przedszkola.
Kie dy	położył	się	ener gicz nie	na	kla wia turze,	by	dosię gnąć	do



ekra nu	i	go	poca łować,	musiał	na cisnąć	ja kieś	kla wisze,	bo	połą -
cze nie	się	ze rwa ło.
Jo,	śmie jąc	się	i	jednocze śnie	ocie ra jąc	ukradkiem	łzę,	wyłą czy-

ła	 również	 swój	 laptop	 i	 ruszyła	 do	biura.	W	drzwiach	 za czę ła
prze raź liwie	zie wać.
‒	 Pra cowa łaś	 do	 póź na?	 –	 za skoczył	 ją	 Te ze usz,	 wypoczę ty

i	w	nie na gannym	gra na towym	gar niturze.
Nigdy	by	nie	pomyśla ła,	 że	Theo	nosi	gar nitury.	Tylko	że	 ten

męż czyzna	to	nie	Theo.	Jest	zupełnie	inny,	zimny,	nie	potra fi	się
uśmie chać.	 Całkowite	 prze ciwieństwo.	 Chociaż	 nie…	 łą czy	 ich
nie prawdopodob ny,	 bar dzo	 mę ski	 seksa pil.	 Gdyby	 nie	 zna ła
Thea,	to	i	tak	za uroczyłyby	ją	ponure,	ciemne,	głę boko	osa dzone
oczy	Te ze usza.
‒	Chcia łam	prze czytać	wszystko	do	końca	–	przyzna ła.	–	Mu-

szę	 poznać	 doskona le	 styl	 Fiony,	 je śli	 zmia na	 autora	w	 trakcie
książ ki	ma	być	nie wyczuwalna	dla	czytelnika.
‒	Czyli	je steś	gotowa	do	pisa nia?
‒	Nie.	Te raz	czytam	ma te ria ły	dotyczą ce	okre su	życia	twe go

dziadka,	który	będę	opisywać	sama.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	prze szka dzam.	Wrócę	póź niej	 i	zoba czy-

my,	ja kie	masz	pyta nia.
Skinę ła	 głową	 i	 na wet	 zmusiła	 się	 do	 prze lotne go	 uśmie chu.

Gdy	jednak	zosta ła	sama,	opa dła	za	biur ko	bez	sił.	Bliskość	księ -
cia	całkowicie	ją	pa ra liżowa ła.	Bę dzie	musia ła	szyb ko	zna leźć	na
to	 ja kiś	sposób.	Z	ponurą	de ter mina cją	skupiła	całą	swą	uwa gę
na	 pię trzą cej	 się	 tuż	 przed	 nią	 ster cie	 pa pie rów.	Na	 szczę ście
Fiona	pisa ła	na	tyle	cie ka wie,	że	na prawdę	trudno	się	było	ode -
rwać	od	lektury.
Król	Astra eus	wiódł	życie	w	glorii	i	chwa le,	a	w	dodatku	pełne

przygód.	 Podczas	 gdy	 większość	 męż czyzn	 z	 jego	 ojczyzny	 ‒
a	na wet	rodzony	brat	‒	podczas	wojny	walczyła	w	siłach	alian-
tów,	on	 jako	ówcze sny	ksią żę	dowodził	obroną	wła sne go	kra ju.
Kie dy	 do	wyspy	 za czę ły	 się	 zbliżać	wrogie	 okrę ty,	 poprowa dził
skutecz ną	 kontr ofensywę.	 Obca	 flota	 zosta ła	 unice stwiona,	 za -
nim	dotar ła	na	brzeg.	Odtąd	Agon	nigdy	wię cej	nie	został	za ata -
kowa ny	z	wody.	Już	sam	tego	typu	wyczyn	byłby	godny	podziwu.
Dodajmy	do	tego	jednak	jesz cze	fakt,	że	dzień	wcze śniej	Astra -



eus	dowie dział	się,	że	jego	je dyny	brat	poległ	wła śnie	w	walce.
Wszystkie	te	opowie ści	o	potęż nych,	wa lecz nych	ludziach	doty-

czyły	nie ocze kiwa nie	Jo	i	 jej	dziecka.	Prze cież	ojcem	oka zał	się
na gle	przedsta wiciel	królewskie go	rodu!
Tuż	przed	pójściem	do	szpita la	Fiona	skończyła	roz dział	o	tra -

gicz nym	wypadku	sa mochodowym,	w	którym	dwa dzie ścia	 sześć
lat	temu	zginę li	syn	i	synowa	Astra eusa,	rodzice	Te ze usza,	ma ją -
ce go	wówczas	tylko	dzie więć	lat.	Tak	nie wie le…
Jo	posta nowiła	jednak,	że	nie	bę dzie	się	roz tkliwiać	nad	Te ze -

uszem	dzieckiem,	 bo	minę ło	 już	 ponad	 ćwierć	wie ku	 i	 Te ze usz
w	 wer sji	 dorosłej	 sta nowi	 odręb ny	 problem.	 Nie	 bę dzie	 mu
współczuła,	dopóki	nie	pozna	jego	prawdziwe go	ob licza.

Ksią żę	 odłożył	 słuchawkę	 i	 mimowolnie	 za czął	 na słuchiwać.
Kie dy	w	są siednim	biurze	pra cowa ła	Fiona,	jej	obecność	w	ogóle
go	nie	za przą ta ła.	Te raz	wszystko	było	zupełnie	ina czej!
Na	co	dzień	Te ze usz	nie	na rze kał	na	brak	obowiąz ków,	zajmo-

wał	 się	 finansa mi	 Kallia kis	 Inve stment	 Co.,	 a	 od	 roku	 –	 kie dy
dzia dek	osta tecz nie	wyra ził	na	to	zgodę	–	również	wydatka mi	pa -
ła cowymi.	Jako	dziecko	ma rzył,	że	zosta nie	w	przyszłości	astro-
nautą	 i	uwa żał,	że	astronauci	muszą	być	świetni	z	ma te ma tyki.
Od	ma łe go	anga żował	się	więc	w	ten	przedmiot	z	nie bywa łą	pa -
sją,	 zdumie wa jąc	 na uczycie li	 swym	 ta lentem.	 Nie ste ty	 jego	 oj-
ciec	był	prze ciwny	 temu	nie zwykłe mu	hob by.	Na wet	po	 tylu	 la -
tach	 Te ze usz	 pa mię tał,	 jak	 pewne go	 razu,	 nie długo	 przed	 tra -
gicz ną	śmier cią,	przyszedł	do	jego	sypialni	–	co	zda rza ło	się	nie -
zmier nie	 rzadko	 –	 i	 z	 nie sma kiem	 przypa trywał	 się	 pla ka tom
z	ra kie ta mi	oraz	wykre som	Ukła du	Słonecz ne go,	które	dosłow-
nie	 pokrywa ły	 ścia ny	 pomiesz cze nia.	 Powie dział	 wte dy	 synowi,
że	musi	wybić	sobie	z	głowy	ten	nonsens,	bo	ża den	sza nują cy	się
ksią żę	z	rodu	Kallia kis	nigdy	nie	zosta nie	astronautą.
Do	chwili	obecnej	Te ze usz	czę sto	pa trzył	nocą	w	nie bo	z	wiel-

ką	tę sknotą.	Ża łował,	że	nie	posta wił	na	swoim	i	nie	zda wał	na
studia	na	wyma rzonym	kie runku.
Te raz	mógł	 już	 tylko	wykorzystać	 swój	 ta lent	ma te ma tycz ny,

prowa dząc	finanse	fir my	rodzinnej	i	króle stwa.	Robił	to	zresz tą
z	przyjemnością.	Za kopa ny	w	księ gach	nie	musiał	się	anga żować



w	pa ła cowe	życie,	a	poza	tym	nie	miał	cza su	na	mrzonki,	roje nia
ani	smutki.
Dzisiaj	było	nie ste ty	ina czej.	Świa domość	bliskiej	obecności	ru-

dowłosej	kobie ty,	która	w	rze czywistości	w	ogóle	nie	robiła	ha ła -
su	czy	za mie sza nia,	nie	pozwa la ła	mu	skoncentrować	się	na	pra -
cy.	Nie	mógł	prze stać	myśleć	o	tym,	że	sta ła	się	tak	nie przyzwo-
icie	seksowna.	Na wet	dziś,	ubra na	nie for malnie	w	ciemne	leggin-
sy	 oraz	 prostą	 czar ną	 tunikę,	 budziła	 jego	 uśpione	 zmysły.
A	 prze cież	 od	 lat	 nie	 inte re sował	 się	 kobie ta mi!	 Dokładnie	 od
pię ciu.
Powrót	do	Agon	z	urlopu	na ukowe go	oka zał	się	dla	nie go	mo-

mentem	prze łomowym.	Pogrą żony	w	ża łobie	po	bab ci,	oce nia ją -
cy	dojrza le	i	trzeź wo	sytuację	w	pa ła cu,	zrozumiał,	że	czas	prze -
stać	walczyć.	Na le ży	za akceptować	swoje	prze zna cze nie.	Nigdy
nie	 bę dzie	 wolnym,	 anonimowym	 człowie kiem,	 a	 najbliżej	 do
gwiazd	wspiął	 się,	 zdobywa jąc	 najwyż szy	 szczyt	 w	 Ar gentynie,
bę dą cy	 jednocze śnie	najwyż szym	punktem	na	ca łej	południowej
półkuli.
Wte dy	 osta tecz nie	 zde cydował	 się,	 że	 poświę ci	 przyjemności

i	rzuci	się	w	wir	ka rie ry	pa ła cowej.	Dzia dek	robił	się	coraz	star -
szy.	He lios,	najstar szy	z	bra ci,	wziął	na	sie bie	wie le	spośród	jego
obowiąz ków.	Najwyż sza	pora	mu	ulżyć.
Te ze usz	za wziął	się	również,	że	udowodni	dziadkowi,	że	na zwi-

sko	Kallia kis	zna czy	dla	nie go	bar dzo	wie le.
I	 tak,	 w	 re zulta cie	 swych	 de cyzji,	 za mknął	 się	 na	 parę	 lat

w	świe cie	pa pie rów	i	życie	docze sne,	w	tym	kobie ty,	prze sta ły	go
całkowicie	 inte re sować.	 Te raz	 na gle,	 po	 tak	 długim	 cza sie,	 po-
czuł,	że	jednak	sfe ra	intymna	istnie je	na dal.	Nie ste ty!
Fanta zje	o	Jo	wodziły	go	na	pokusze nie,	choć	myślał,	że	wyple -

nił	 z	 sie bie	 wszelkie	 pożą da nie.	 Prze cież	 je dyna	 re la cja,	 jaka
cze ka	go	jesz cze	w	życiu,	na wet	je śli	bę dzie	się	sta rał	prze kła -
dać	ją	w	nie skończoność,	to	małżeństwo	z	roz sądku.
W	końcu,	całkiem	sfrustrowa ny,	posta nowił	za ga dać	do	Jo.
‒	Jak	idzie?	–	za pytał,	za glą da jąc	do	są siednie go	biura.
Odpowie dzia ło	mu	grobowe	milcze nie.
Już	miał	powtórzyć	pyta nie,	gdy	się	zorientował,	że	dziewczyna

ma	 za łożone	 słuchawki.	 Szyb ko	 wyczuła	 jednak	 jego	 obecność



i	podniosła	wzrok	znad	ma te ria łów.
‒	Muszę	wyje chać	z	pa ła cu.	Będę	ci	dziś	potrzeb ny?
‒	Na	ra zie	nie.	Kończę	czytać,	robię	notatki.	Za cznę	pytać,	jak

prze brnę	przez	resz tę	pa pie rów.
‒	Czy	taka	kolejność	na	pewno	nie	za szkodzi	i	czy	nie	uszczupli

cza su	za re zer wowa ne go	na	pisa nie?
‒	 Wprost	 prze ciwnie,	 tak	 bę dzie	 mi	 ła twiej!	 Jak	 za biorę	 się

w	końcu	za	pisa nie,	nic	mnie	już	nie	bę dzie	odrywać.
‒	W	porządku.	Dziś	spotykam	się	z	de le ga cją	francuskich	biz -

nesme nów,	 a	 potem	 jem	 kola cję	 w	 amba sa dzie	 ame rykańskiej,
na tomiast	 od	 jutra	mogę	 być	 do	 dyspozycji	 przez	 parę	 najbliż -
szych	dni.	Wszystko	co	zbędne	odwołam.
‒	Tak	bę dzie	najle piej,	dzię kuję.
Zer knę ła	na	nie go.	Chyba	dostrzegł	na	jej	twa rzy	cień	uśmie -

chu.
‒	Czy…	mogę	cię	o	coś	za pytać?	–	za gadnę ła	na gle.
‒	Oczywiście.	–	Byle	nie	o	Illya!	Nie	pozwa lał	sobie	na	wspo-

minki	z	tamte go	okre su.
‒	Twój	dzia dek	jest	chory?
‒	Skąd	wiesz?	–	za pytał	odruchowo.
Nikt	 spoza	 rodziny	 i	 najbliż szej	 służ by	 nie	wie dział	 oficjalnie

o	 nowotworze	 króla.	 Czyli	 w	 rze czywistości	 wie dzie li	 wszyscy,
lecz	nikt	nie	odwa żyłby	się	roz ma wiać	na	ten	te mat	publicz nie	na
ze wnątrz	pa ła cu.	Pra ca	dla	dworu	uchodziła	za	wielki	za szczyt,
zdra dza nie	 królewskich	 ta jemnic	 nie	 wchodziło	 w	 grę.	 Więc
skąd…?
‒	 Ter min	 wyda nia	 biogra fii	 został	 skrócony	 o	 trzy	 mie sią ce,

a	 i	 tak	był	nie re alny.	Domyśliłam	się…	‒	wyja śniła	pospiesz nie,
jakby	za wstydzona	tym,	że	potra fi	wycią gać	logicz ne	wnioski.
Wniosek	był	jak	najbar dziej	słusz ny.
Król	Astra eus	pa nował	od	pięćdzie się ciu	lat,	bijąc	re kord	wład-

ców	Agonu	na	prze strze ni	trzech	ostatnich	stule ci,	czym	za służył
sobie	 na	 wspa nia łą	monogra fię.	 Te ze usz,	 im	 bar dziej	 za głę biał
się	w	jego	życiorys,	tym	większy	czuł	doń	sza cunek.	Ubole wał,	że
jako	młodszy	człowiek	za miast	sta rać	się	na śla dować	wybitne go
dziadka,	z	re guły	go	ignorował.	Te raz	za mie rzał	oddać	mu	hołd
pla nowa ną	biogra fią.	Jednak	los	rzucał	mu	kłody	pod	nogi	od	sa -



me go	początku	jej	powsta wa nia.	Gdy	tylko	Fiona	przybyła	na	wy-
spę	i	za czę ła	pisać,	króla	na resz cie	prze ba da no	i	posta wiono	jed-
noznacz ną	dia gnozę,	co	poskutkowa ło	na tychmia stowym	skróce -
niem	 ter minu	 wydawnicze go.	 Tak	 samo	 prze sunię to	 datę	 gali.
Istnia ło	bowiem	wielkie	za groże nie,	że	główny	boha ter	może	nie
dożyć	szykowa nych	dla	nie go	uroczystości.
Dla	 Te ze usza	 zaś	 nie uchronnie	 zbliżał	 się	 dzień	 poże gna nia

z	człowie kiem,	który	wychowywał	go	od	dzie wią te go	roku	życia.
Och,	oddałby	te raz	wszystko,	żeby	stał	się	cud.

Jo	ob ser wowa ła	zmie nioną	twarz	Te ze usza.
‒	Twoja	intuicja	cię	nie	za wiodła.	Dzia dek	ma	raka	–	ode zwał

się	w	końcu.
‒	Tak	mi	przykro…
‒	Ma	już	osiemdzie siąt	sie dem	lat	–	odrzekł	filozoficz nie,	lecz

w	jego	oczach	z	ła twością	dostrze gła	łzy.
‒	To	wca le	nicze go	nie	uła twia.
Sama	mia ła	szczę ście	poznać	tylko	jedne go	dziadka,	ze	strony

ojca.	Nie	widywa ła	 go	 zbyt	 czę sto,	 ale	 pa mię ta ła	 na wet	 te raz,
jak	bar dzo	wycze kiwa ła	 jego	wizyt	 jako	na stolatka.	Kie dy	przy-
jeż dżał	 dzia dek	Bill,	matka	pie kła	 jesz cze	wię cej	 cia sta	 niż	 za -
zwyczaj,	a	ojciec	wyła niał	się	ze	swe go	ga bine tu,	w	którym	przez
całe	dnie	pocią gał	ta nią	whisky.	Gdy	star szy	pan	zmarł,	odczuła
wielką	pustkę,	choć	żyli	osob no.	Dla	Te ze usza	wszystko	musia ło
być	wie lokrotnie	 trudniejsze	do	wytrzyma nia.	Król	w	rze czywi-
stości	był	dla	nie go	ojcem,	nie	tylko	dziadkiem.	Przypomina ła	so-
bie	doskona le	przygnę bie nie	Thea	 sprzed	pię ciu	 lat,	 gdy	dostał
wia domość,	 że	 jego	 bab cia	 jest	 umie ra ją ca.	Mimo	wie lu	 ża lów
zwią za nych	z	tamtą	pa miętną	nocą,	nigdy	nie	ża łowa ła	jedne go:
że	mogła	mu	wte dy	towa rzyszyć.	Bo	z	pewnością	jego	ból	był	au-
tentycz ny.	Na wet	je śli	cała	resz ta	oka za ła	się	kłamstwem.	A	więc
i	te raz	pod	ponurą	fa sa dą	musia ło	się	kryć	cier pie nie.
‒	Najtrudniej	nam	zrozumieć	–	powie dział	na gle	Te ze usz	–	dla -

cze go	 nie	 zdra dził	 się	 z	 niczym	 wcze śniej.	 Od	 lat	 musiał	 wie -
dzieć,	że	dzie je	się	coś	złe go.	Nie	za jąknął	się	ani	słowem.	Do-
pie ro	gdy	ból	stał	się	nie	do	znie sie nia.	Gdyby	cokolwiek	powie -
dział,	moglibyśmy	go	ura tować…	A	on…	za drwił	sobie	z	choroby.



‒	A	te raz	się	le czy?
‒	Te raz	tak.	Wbrew	za le ce niom	le ka rzy.
‒	Oni	uwa ża ją,	że	jest	już	za	póź no?
‒	 Ze	 wzglę du	 na	 wiek	 i	 osła bie nie.	 Jednak	 mój	 dzia dek	 jest

upar ty.	 Jest	 prze cież	 królem,	 całe	 życie	 nie	 musiał	 nikogo	 słu-
chać.	Chce	dożyć	do	jubile uszu	i	ślubu	He liosa.	Wyzna czył	więc
le ka rzom	ta kie	za da nie.
Po	tych	słowach	za le gła	złowiesz cza	cisza,	którą	na	szczę ście

prze rwa ło	stuka nie	do	drzwi.	Je den	ze	współpra cowników	Te ze -
usza	przyszedł	poinfor mować	o	przybyciu	francuskiej	de le ga cji.
Jo	zosta ła	sama,	to	zna czy	tylko	w	towa rzystwie	swych	ponu-

rych	myśli.	Uświa domiła	sobie	na gle	z	całą	wyra zistością,	że	oto
znajduje	się	na	dworze	królewskiej	rodziny,	która	–	nie waż ne	jak
potęż na,	odle gła	czy	tra dycyjna	–	nie ocze kiwa nie	oka za ła	się	naj-
bliż szą	 rodziną	 jej	 syna,	 a	umie ra ją cy	król	 to	nie	kto	 inny,	 lecz
jego	najprawdziwszy	pra dzia dek!
Nie	było	 jej	 ła two,	ale	 sumie nie	podpowia da ło	 jednoznacz nie,

że	Tobiasz,	idąc	za	parę	mie się cy	do	szkoły,	bę dzie	już	wie dział
o	swojej	prawdziwej	sytuacji.	Dotychczas	wystar cza ła	mu	ja kimś
cudem	zupełnie	abstrakcyjna	wie dza	o	istnie niu	taty	w	da le kiej,
trudnej	do	zidentyfikowa nia	Gre cji.
Co	wię cej,	Te ze usz	również	za sługiwał	na	infor ma cję.	Powinien

się	dowie dzieć,	 że	 jest	 ojcem,	 i	mieć	wybór,	 czy	 chce	 za istnieć
w	życiu	synka.
Och,	gdyby	mia ła	szkla ną	kulę…
Może	wie dzia ła by,	co	da lej	robić?
Póki	co	zna cze nie	mają	dla	niej	 tylko	dobro	 i	bez pie czeństwo

dziecka.	Wyłącz nie	nimi	bę dzie	się	kie rować,	na wet	je śli	mia łoby
to	wymusić	dalsze	utrzymywa nie	księ cia	w	nie wie dzy.

Po	 dwóch	 dniach	 czyta nia	ma te ria łów	w	mor der czym	 tempie
Jo,	uzbrojona	w	dykta fon,	cze ka ła	w	biurze	Te ze usza,	aż	skończy
on	roz mowę	i	za czną	oma wia nie	pozosta łej	czę ści	biogra fii.	Pe -
szyło	 ją	 odrobinę	 jego	na tar czywe	 spojrze nie	 znad	 słuchawki	 –
cóż	 inte re sują ce go	 było	 w	 jej	 ob cisłych	 dżinsach	 i	 kre mowym
swe ter ku?	 –	 uda wa ła	 więc,	 że	 wyglą da	 przez	 okno.	 Widok	 na
bez kre sne	pa ła cowe	ogrody	był	zresz tą	nie sa mowity.



Gdy	ksią żę	się	roz łą czył,	wyłą czył	wszystkie	biurowe	kompute -
ry	i	oznajmił,	że	jest	do	dyspozycji.	Bez	ogra niczeń.
‒	Za nim	za cznie my	–	za strze gła	się,	gdy	usie dli	na	 fote lach	–

chcia ła bym	powie dzieć,	że	jest	mi	nie zmier nie	przykro	z	powodu
tra gicz nej	śmier ci	twoich	rodziców.
Wypa dek	ten	odmie nił	bieg	historii	króle stwa	Agon.	Jo	najchęt-

niej	nie	wra ca ła by	do	nie go,	 lecz	wie dzia ła,	że	 to	nie uniknione,
mimo	że	spra wi	Te ze uszowi	ból.
Ksią żę	odgar nął	włosy	z	czoła	ner wowym	ge stem.
‒	 Jak	widzisz,	nie	na	każ dy	te mat	kła ma łem	–	powie dział,	nie

kryjąc	emocji.
Tamtej	nocy	na	Illya	Theo	pocią gał	dżin	prosto	z	butelki	i	opo-

wia dał	jej	o	swej	bab ce,	która	po	wypadku	za stą piła	mu	matkę.
Czuł,	że	wra ca	do	domu,	by	się	z	nią	poże gnać.
‒	Gdy	wyjeż dża łeś	wte dy	z	Illya,	wie dzia łeś,	że	to	koniec	przy-

gód	Thea	Pa ta kisa?
‒	Oczywiście,	że	tak.
‒	Je steś	szczę śliwszy	te raz	czy	jako	inżynier	z	Aten?
‒	Wyda je	mi	się,	że	pyta nia,	od	których	za czę łaś,	nie	mają	wie -

le	 wspólne go	 z	 biogra fią	 moje go	 dziadka.	 Odpowiem	 jednak:
moje	obowiąz ki	to	moja	rodzina	i	na sze	króle stwo.
‒	Wiem,	ale	czy	je steś	w	tym	szczę śliwy?
‒	Szczę ście	nie	 jest	wymier ne	–	odrzekł	wymija ją co	 i	wcisnął

guzik	na	jednym	z	paru	te le fonów	stoją cych	obok	na	biur ku.	–	Po-
zwól,	że	coś	nam	za mówię.
Gdy	cze ka li	na	kawę	i	cia sto,	a	Te ze usz	dał	jej	do	zrozumie nia,

że	nie	ma	powrotu	do	 roz poczę te go	wątku	prywatne go,	wyję ła
dykta fon.
‒	Czy	zgodzisz	się,	że bym	na grywa ła	na szą	roz mowę	za miast

robić	notatki?	–	za pyta ła	oficjalnie.
‒	Oczywiście,	je śli	bę dzie	to	dla	cie bie	uła twie nie.
Skinę ła	tylko	głową	i	wcisnę ła	przycisk	na grywa nia.
‒	 Czy	 dobrze	 myślę,	 że	 twój	 dzia dek	 ab dykowałby	 w	 dniu

czter dzie stych	urodzin	twe go	ojca?	–	za czę ła.
‒	Zga dza	się.	Tak	na ka zuje	tra dycja	na	Agon.	Na le ży	ustą pić,

gdy	na stępca	 tronu	skończy	czter dzie ści	 lat.	Kie dy	moi	 rodzice
zginę li,	na stępcą	tronu	został	He lios.



‒	Który	w	tamtym	momencie	miał	dzie sięć	lat?
‒	Tak.
‒	Czyli	wszelkie	myśli	o	ab dyka cji	i	eme ryturze	poszły	automa -

tycz nie	w	odstawkę?
‒	Owszem.	Ojciec	nie	miał	rodzeństwa,	a	je dyny	brat	dziadka

zginął	podczas	wojny.	Kto	mógł	zostać	re gentem	do	pełnoletnio-
ści	He liosa?	Nikt.
‒	A	ja kie	pla ny	mie li	twoi	dziadkowie,	za nim	zda rzył	się	wypa -

dek?
‒	Dzia dek	chciał…	ustą pić	miejsca	bab ci.
‒	…która	była	skrzypacz ką…	czyli?
‒	Gdy	się	pobie ra li,	była	już	zna na	na	ca łym	świe cie.	Korona cja

dziadka	w	oczywisty	sposób	ogra niczyła	jej	moż liwości	koncer to-
wa nia	za	gra nicą,	więc	za czę ła	wię cej	komponować.
‒	 A	 więc	 po	 ab dyka cji	 dziadka	 mia ła	 znów	 za cząć	 jeź dzić

z	koncer ta mi?
‒	Jeź dziła	przez	cały	czas,	ale	tylko	parę	razy	do	roku.	Pla no-

wa li	na	jego	eme ryturze	jeź dzić	ra zem,	bez	ogra niczeń.	Dzia dek
chciał	podróżować.
‒	Prze cież	jako	monar cha	podróżował	po	świe cie?
‒	Ta kie	podróże	są	zupełnie	inne.	Jest	się	amba sa dorem	swe go

kra ju,	 jeź dzi	 się	 z	 or sza kiem	dworzan	 i	 na pię tym	co	do	minuty
gra fikiem	spotkań.	Nie	ma	wte dy	miejsca	na	przyjemności	i	spon-
ta nicz ność.
Pomimo	 prowa dze nia	 wywia du,	 wyobraź nia	 Jo	 podsunę ła	 jej

ob raz	wielkie go	 lwa	wtłoczone go	do	zbyt	ma łej	klatki.	Tak	mu-
siał	wyglą dać	frywolny	Theo	z	Illya	sprzed	pię ciu	lat	wsta wiony
w	sztucz ne	ramy	protokołu	dwor skie go.
‒	 Pewnie	 dla te go	dzia dek	pozwolił	 ci	wyje chać	na	 „urlop	na -

ukowy”,	że byś	mógł	się	ode rwać	od	królewskiej	rutyny?
‒	To	nie	była	kwe stia	pozwole nia.
Gdy	 Te ze usz	 zde cydował	 się	 wyje chać,	 poinfor mował	 o	 tym

dziadka	 grzecz nościowo.	Wyje chałby	 na wet	 bez	 jego	 błogosła -
wieństwa.	Po	ukończe niu	Sandhurst,	Królewskiej	Aka de mii	Woj-
skowej	 w	 Wielkiej	 Bryta nii,	 przez	 parę	 lat	 pozostał	 w	 wojsku
z	za miłowa nia.	Gdy	skończył	dwa dzie ścia	osiem	lat,	przypomnia -
ła	sobie	o	nim	jednak	rodzina	i	za we zwa ła	do	pełnie nia	obowiąz -



ków	dwor skich.	Poczuł	się	jak	zła pa ny	na	wędkę.	Doskona le	wie -
dział,	 że	 gdy	 osią dzie	w	 pa ła cu	 na	 dobre,	wszelka	 na dzie ja	 na
wolność	zniknie	całkowicie.	Ma rze nia	dzie cię ce	o	ka rie rze	astro-
nauty	le gły	już	w	gruzach	przez	tra dycję,	nie	chciał	te raz	poddać
się	do	końca.	Pra gnął	jesz cze	przez	chwilę	posma kować	wolności
bez	 protokołu	 i	 nor malne go	 życia.	 Czę sto	 za sta na wiał	 się	 nad
śmier cią	swych	rodziców	w	tak	młodym	wie ku.	Życie	było	nie by-
wa le	 kruche.	Czy	 prze żyliby	 ten	 ostatni	 dzień	 podob nie,	 gdyby
wie dzie li,	 że	 bę dzie	 ostatni?	 W	 końcu	 zde cydował	 się	 ruszyć
w	podróż	 swe go	życia,	 za nim	całkowicie	wchłonie	go	pa ła cowa
rutyna,	i	żyć	przez	chwilę	tak,	jakby	każ dy	dzień	miał	być	ostat-
ni.	 Przyjął	 na zwisko	 nie istnie ją ce go	 inżynie ra	 Thea	 Pa ta kisa,
człowie ka,	którym	może	byłby,	gdyby	los	nie	uczynił	go	księ ciem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Te ze usz	 przytłoczony	 roz myśla niem	 czuł	 się	 nie swojo.	 Błogo-
sła wił	na dejście	pokojówki	z	kawą	i	cia stem	orze chowym,	na	wi-
dok	które go	 Jo	za lśniły	oczy.	Gdy	 jednak	próbował	 ją	poczę sto-
wać,	za czę ła	się	krygować.	Nie	za chę cał	jej	wię cej,	za	co	chyba
była	mu	wdzięcz na.	Uznał,	 że	musia ła	 się	mocno	pilnować,	 czy
może	 na wet	 odchudzać,	 bo	 pa mię tał	 ją	 sprzed	 pię ciu	 lat	 dużo
okrą glejszą.
‒	 Roz ma wia liśmy	 o	 pla nach	dziadka	na	 eme ryturę,	 do	 której

nigdy	nie	doszło	–	przypomniał	usłuż nie,	chcąc	skupić	się	na	pra -
cy,	nie	zaś	na	wspomnie niach	o	dawnych	kształtach	Jo.
Jo	ochoczo	wcisnę ła	przycisk	dykta fonu.
Gdy	się	pochyliła,	odruchowo	zer knął	jej	za	de kolt.	Mia ła	skórę

jak	je dwab	i	wielkie,	gładkie	pier si…
Dosyć!	Nie	bę dzie	się	prze cież	te raz	zajmował	cia łem	pra cow-

nicz ki!	Na uczył	się	doskona le	nad	sobą	pa nować	przez	ostatnich
parę	 lat!	 Trze ba	 po	 prostu	 odpowia dać	 sprawnie	 na	wszystkie
pyta nia,	tak	by	mogła	jak	najszyb ciej	za cząć	pisać…	w	sa motno-
ści.
Ła two	powie dzieć,	gdy	pyta nia	pa da ją	z	nie bywa le	uwodziciel-

skich	ust,	które	każ de mu	zdrowe mu	męż czyź nie	koja rzą	się	wy-
łącz nie	z	poca łunka mi.

Gdy	Jo	za da ła	Te ze uszowi	ostatnie	pyta nie,	minę ły	równo	trzy
godziny.	 Czuła,	 że	musi	 na tychmiast	 wstać,	 żeby	 roz prostować
kości.	Dla	nie pozna ki	pode szła	do	okna.
Wywiad	 dotyczą cy	 dziadka	 prze mie nił	 się	 nie ocze kiwa nie

w	bar dzo	intymny	dia log.	Ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	dobiegł	końca.
I	ten	nie dwuznacz ny	wzrok	Te ze usza…
‒	Ależ	tu	pełno	dzie ci	w	wa szym	ogrodzie!	–	powie dzia ła,	żeby

prze rwać	milcze nie,	a	nic	lepsze go	nie	przyszło	jej	do	głowy.
‒	Przychodzą	na	wyciecz ki	–	odpowie dział	szeptem,	nie	wia do-



mo	kie dy	i	skąd	sta jąc	bar dzo	blisko	niej.	–	Na wet	od	cza su	do
cza su	poza	se zonem.	A	od	maja	do	wrze śnia	cały	te ren	pa ła cowy
jest	 otwar ty	 codziennie.	 Dosłownie:	 nie	 przejdziesz,	 nie	 na po-
tkawszy	turysty	z	apa ra tem.
‒	Jak	to	jest,	kie dy	trze ba	udostępnić	dom	ob cym?
‒	To	pa łac.	Nie	ża den	dom.
‒	To	jednak	wasz	dom.
‒	Na sze	prywatne	apar ta menty	na	 szczę ście	 są	ob ję te	 za ka -

zem	wstę pu.	Ale	poza	tym?	Je śli	chciałbym	na	przykład	poopa lać
się	w	sa motności?	Jak	tylko	wyjdę	z	apar ta mentu,	wszę dzie	tury-
ści,	wyciecz ki	szkolne	i	świta	dwor ska.	A	cza sem	i	me dia.
Roz mowa	 nie zbyt	 się	 kle iła,	 a	 dodatkowo	 Jo	 frustrowa ła	 bli-

skość	księ cia.	I	za pach	jego	per fum.	Tak	doskona le	zna ny	jesz cze
z	Illya.
Pod	pa łac	za je chał	ogromny,	czar ny	SUV,	z	które go	wysiadł	wy-

soki	męż czyzna	łudzą co	podob ny	do	Te ze usza.	Towa rzyszyła	mu
chuda	kobie ta	o	kruczoczar nych	włosach,	w	wielkich	okula rach
prze ciwsłonecz nych.
‒	Czy	to	He lios?	–	za pyta ła	Jo.
‒	Tak.	A	obok	księż nicz ka	Ca ta lina	z	Monte	Cleure.	Mówiąc

mię dzy	nami,	podczas	gali	ogłoszą	swe	za rę czyny.
‒	Dosyć	szyb ko.	Prze cież	podob no	dopie ro	co	się	pozna li.
‒	Ale	na sze	rodziny	przyjaź nią	się	od	dzie się ciole ci.	Brat	Ca ta -

liny	był	z	nami	w	inter na cie.
‒	Wca le	mi	nie	wyglą da ją	na	za kocha ną	parę.
Jo	 zde cydowa nie	 nie	 czuła	 się	 eksper tem	 w	 tych	 kwe stiach,

jednak	He lios	i	jego	towa rzysz ka	przypomina li	jej	rodziców.	Gdy
szli	obok	sie bie,	zda wa li	się	robić	wszystko,	by	uniknąć	choćby
przypadkowe go	dotyku.	Jakby	mógł	ich	za bić	na	miejscu.
‒	Na stępcy	tronu	za zwyczaj	że nią	się	z	roz sądku,	nie	z	miłości

–	odrzekł	na puszonym	tonem	ksią żę.
‒	Mamy	dwudzie sty	pierwszy	wiek	–	odpowie dzia ła	mu	drwią -

co.
‒	Już	i	tak	nie co	dostosowa no	protokół	królewski.	He lios	jako

pierwszy	na stępca	tronu	na	Agon	ma	pra wo	wyboru	swej	na rze -
czonej.
‒	I	może	wybrać	każ dą?



‒	Każ dą,	w	której	płynie	królewska	krew.
‒	Wolny	wybór	pod,	wa runkiem	że…	ja kież	to	smutne!
‒	Prawdziwe	zmia ny	wyma ga ją	cza su.
‒	Mam	na dzie ję,	że	ci	dwoje	przynajmniej	się	lubią	i	sza nują.
Jo	przez	moment	się	za sta nowiła,	czy	małżeństwo	jej	rodziców

nie	 byłoby	 inne,	 gdyby	 matka	 kie dykolwiek	 sza nowa ła	 ojca.
Może	tata	nie	szukałby	uciecz ki	w	kie lisz ku,	gdyby	mu	bez	prze -
rwy	nie	ubliża ła?
‒	Mój	brat	nigdy	nie	poślubiłby	kobie ty,	której	nie	sza nuje.
Małżeństwo	bez	sza cunku	musi	być	chyba	 jesz cze	gor sze	niż

zwią zek	bez	miłości.
‒	Kie dy	się	pobie ra ją?
‒	Najszyb ciej	jak	się	da.	Miejmy	na dzie ję,	że	zdą żą	przed…	‒

Nie	musiał	kończyć	tego	zda nia.	–	To	bę dzie	oficjalny	królewski
ślub.	 Ta kie	 uroczystości	 zwykle	 or ga nizuje	 się	 przez	 około	 pół
roku.	He lios	za mie rza	wyrobić	się	w	dwa	mie sią ce.
‒	Czy	ty	też	musisz	się	oże nić?
‒	Je stem	na stępny	do	tronu.	Powinie nem	mieć	potomstwo.	Gdy

He lios	weź mie	ślub,	przyjdzie	czas	na	mój	odpowiedni	wybór.
‒	W	ja kim	sensie	odpowiedni?
Czyli	 wkrótce	 Tobiasz	 bę dzie	 miał	 ma cochę	 i	 przyrodnie	 ro-

dzeństwo!
‒	Osoba,	 którą	poślubię,	musi	 zrozumieć,	 że	 bę dzie	 to	 układ

na sta wiony	na	prokre ację.
‒	Nie	chcesz	miłości?
‒	Ab solutnie	nie.	Tylko	głupcy	że nią	się	z	miłości.
‒	Cynicz ne!
‒	Na prawdę?	Moja	matka	 kocha ła	moje go	 ojca.	 I	 co	 dosta ła

w	za mian?	Wiecz ne	zdra dy.	Moi	dziadkowie	bar dzo	się	kocha li.
Kie dy	bab cia	zmar ła,	dzia dek	posta rzał	się	w	 jedną	noc	o	dzie -
sięć	lat.	Wca le	nie	za bija	go	rak,	tylko	tę sknota	i	pustka.	Miłość
przynosi	nie szczę ście.	Nie	chcę	tego.	Chcę	kobie ty,	która	dosto-
suje	się	do	etykie ty	i	którą	będę	mógł	powa żać.	Nic	wię cej.
Gdzie	się	podział	słodki,	cie pły	Theo?
Jo	 w	 pierwszej	 chwili	 chcia ła	 za prote stować,	 powie dzieć,	 że

w	 związ kach	 najpiękniejsze	 jest	 uczucie.	 Za wa ha ła	 się	 jednak.
Bo	 cóż	 wła ściwie	 mia ła	 do	 powie dze nia	 w	 tej	 kwe stii?	 Je dyną



osobą,	 która	 kocha ła	 ją	 bez wa runkowo,	 był	 jej	 syn,	 a	 i	 on	 nie
miał	spe cjalnie	wyboru,	bo	wychowywał	się	tylko	z	nią.	Tak	samo
jak	ona	była	zmuszona	w	dzie ciństwie	kochać	swoją	prze dziwną,
ozię błą	matkę.	Z	doświadcze nia	 Jo	wynika ło,	 że	miłość	dziecka
jest	 w	 za sa dzie	 automa tycz na.	 Jak	 oddycha nie.	 Jednak	 uczucia
łą czą ce	rodziców	zupełnie	nie.
A	je śli	pogar da	Te ze usza	wobec	miłości	roz cią gnie	się	na	jego

potomków?	Nie	potra fiła	go	jednak	o	to	za pytać.
‒	Czy	dzie ci	He liosa	zosta ną	wysła ne	do	szkoły	z	inter na tem,

tak	jak	wy?	–	za pyta ła	za miast	tego.
To	również	wzbudza ło	jej	wielkie	oba wy	w	odnie sie niu	do	To-

bia sza,	je śli	ksią żę	ze chciałby	go	uznać.
‒	Oczywiście.	Taka	jest	rodzinna	tra dycja.
‒	Żeby	wysłać	dziecko	do	inter na tu	w	wie ku	ośmiu	lat?
‒	Tak.
‒	 Bar dzo	 wcze śnie…	 ‒	 westchnę ła,	 przypomniawszy	 sobie

Toby’ego,	który	ma jąc	czte ry	i	pół	roku	wkła da	jedną	skar petkę
pra wie	pięć	minut.
‒	Zga dzam	się.	Za	wcze śnie	–	przyznał	nie ocze kiwa nie.
‒	Było	ci	cięż ko	wyjeż dżać?	–	za pyta ła	więc	z	ulgą.
‒	Na wet	nie	masz	poję cia	jak.
‒	Może	było	ła twiej	mieć	tam	już	bra ta?
‒	Jesz cze	gorzej.	Za wsze	nas	porównywa li.	A	ja	chcia łem	być

oce nia ny	jako	ja.
‒	Więc	byliście	rywa la mi?
‒	Dla cze go	o	to	pytasz?
‒	 Wiesz…	 znów	 się	 po	 prostu	 domyśliłam	 –	 odpowie dzia ła

ostroż nie,	wie dząc,	że	wchodzi	na	nie bez piecz ny	grunt.	–	Czyta -
łam	wycinki	pra sowe	o	przyję ciu	z	oka zji	rocz nicy	ślubu	wa szych
dziadków,	 gdzie	wspomnia no,	 że	 ude rzyłeś	 bra ta	w	 twarz	 przy
wszystkich	gościach.
Na gle,	ku	jej	ab solutne mu	zdumie niu,	Te ze usz	wybuchnął	gło-

śnym	śmie chem.
Usłysza ła	jego	śmiech	pierwszy	raz	od	pię ciu	lat!
‒	Bystra	z	cie bie	dziewczyna	–	powie dział	i	jakby	mimochodem

dotknął	jej	ust	dłonią.
Wystar czyło	to	jednak,	by	pra wie	stra ciła	oddech.



‒	Owszem,	byliśmy	rywa la mi.	He lios	był	na stępcą	tronu,	a	 ja
mia łem	 być	 jego	 ide alnym	 księ ciem.	 Całkowicie	 w	 cie niu.	 Od
dziecka	z	tym	walczyłem.	Nie	chcia łem	żyć	w	niczyim	cie niu.
Mówił	coraz	ciszej	i	przysuwał	się	do	niej	coraz	bliżej.	Czy	za -

mie rzał	ją	poca łować?
‒	Moje	dzie ciństwo	upłynę ło	pod	zna kiem	walki	o	uwa gę	i	wol-

ność…
Odchrząknę ła	ner wowo.
‒	 To	 pewnie	 dla te go	 te raz	 dopie ro	 je steś	 ide alnym	księ ciem.

Sta rasz	się	popra wić.	Nadrobić	w	ich	oczach.
Zmar kotniał.	Cofnął	się.
Wie dzia ła,	że	już	jej	nie	poca łuje.	Dla cze go	tego	ża łowa ła?	Bo

na dal	go	pra gnę ła?	Mimo	wszystko?
‒	 Tak.	Doprawdy	 bystra	 z	 cie bie	 dama	 –	 powtórzył	 Te ze usz,

odzyskawszy	pa nowa nie	nad	sobą	–	a	te raz,	je śli	nie	masz	wię cej
pytań	w	 związ ku	 z	biogra fią,	wybacz	mi,	 ale	muszę	wra cać	do
pra cy.
‒	Oczywiście.	 I	nie	mam	wię cej	pytań	 –	odpowie dzia ła	 cicho,

pospiesz nie	wycofując	się	do	swe go	biura.
Dopie ro	gdy	mia ła	ab solutną	pewność,	że	jest	sama,	de likatnie

dotknę ła	swych	ust.	Dokładnie	tam,	gdzie	on.

Te ze usz	sta nął	po	cichu	w	drzwiach	biura	i	przyglą dał	się	po-
grą żonej	w	pra cy	 Jo,	która	pochylona	nad	kompute rem	 i	w	słu-
chawkach,	w	ogóle	nie	mia ła	tego	świa domości.	Czynił	tak	wie le
razy	dziennie.
Wszelkie	wątpliwości	co	do	kompe tencji	drugiej	biografki	opu-

ściły	go	bar dzo	szyb ko.	Dziewczyna	pra cowa ła	w	godny	podziwu
sposób.	Po	prze studiowa niu	wszystkich	ma te ria łów	i	prze prowa -
dze niu	z	nim	szcze gółowe go	wywia du,	w	trzy	dni	na pisa ła	czte ry
roz dzia ły.	W	ta kim	tempie	dotrzyma	swobodnie	nie prze kra czal-
ne go	ter minu	nadchodzą cej	środy.	Za chwyciły	go	nie	tylko	tempo
i	etyka	 jej	pra cy,	 lecz	przede	wszystkim	 ja kość.	Był	pe wien,	 że
ża den	czytelnik	się	nie	zorientuje,	że	biogra fię	pisa ły	dwie	róż ne
osoby.
Gdy	prze czytał	dokładnie	część	na pisa ną	przez	Fionę,	 spodo-

ba ła	mu	się,	lecz	była	dla	nie go	niczym	lekcja	historii	o	odle głych



cza sach.	Jo	prze ję ła	pisa nie	od	momentu,	gdy	biogra fia	dziadka
pokrywa	 się	 z	 dzie ciństwem	 trzech	 bra ci.	Gdy	 czytał	 tę	 część,
czuł,	 że	czyta	książ kę	o	 sobie,	opowieść	przedsta wioną	ocza mi
dziadków.
Czter dzie sta	 rocz nica	 królewskie go	 ślubu	 dosłownie	 ożywa ła

na	stronach	monogra fii.	Słychać	muzykę	w	wykona niu	na rodowej
or kie stry	Agonu,	moż na	posma kować	prze pysz nych	potraw,	po-
pa trzeć	na	tańczą ce	pary.	Na	szczę ście	Jo	sprytnie	pominę ła	in-
cydent	z	bójką	dwóch	ma łoletnich	bra ci!
Jednak	 Te ze usz	 doskona le	 pa mię tał	 krew	 na	 ich	 ele ganckich

strojach,	 prze ra że nie	 bab ci	 i	 furię	 dziadka.	 Najpierw	 to	 tylko
krew	 z	nosa	piętna stoletnie go	He liosa,	 po	 chwili	 również	 jego!
Obaj	bra cia	byli	za wsze	równie	skorzy	do	walki.	Najza bawniej-
sze,	że	roz dzie lił	ich	dopie ro	najmłodszy,	dwuna stoletni	wówczas
Ta los.
Najtrudniej	jednak	po	la tach	przypomnieć	sobie,	o	co	w	ogóle

poszło.
Może	trochę	o	wszystko…
Pa mię tał	 ja sno	i	wyraź nie,	że	za wsze	nie na widził	strojów	pin-

gwina,	jak	na zywał	fra ki,	w	które	obowiąz kowo	wtła cza no	ich	na
większe	uroczystości.	Nie	znosił	też	wymuszonej	gadki,	nudnych
star szych	ludzi	i	był	wście kły	z	powodu	każ dej	dziewczyny,	która
mu	się	podoba ła,	a	która	na tychmiast	rzuca ła	się	na	jego	star sze -
go	bra ta.
He lios	ge ne ralnie	miał	powodze nie,	chociaż	żył	pod	największą

pre sją	z	nich	trzech,	a	na	randki	musiał	chodzić	w	towa rzystwie
paru	 ochronia rzy.	 Za chowywał	 się	 jednak	 za wsze	 na turalnie
i	w	roz sądny	sposób.
Tak,	ich	rywa liza cja	była	na prawdę	bez gra nicz na.
Po	wystę pie,	 jaki	Te ze usz	dał	na	balu	 rocz nicowym,	na	długo

popadł	w	nie ła skę	ca łej	rodziny,	a	najbliż sze	lato	spę dził	w	pię ciu-
set	sie demdzie się ciu	trzech	komna tach	pa ła cowych.
Te raz	dopie ro	czuł,	że	nie źle	sobie	na	to	wszystko	za służył,	ro-

biąc	ogromny	wstyd	dziadkom.	Zresz tą	znosił	bar dzo	źle	wszel-
kie	oficjalne	bankie ty,	królewskie	pa ra dy	wojskowe	i	tym	podob -
ne	oka zje,	w	których	musiał	uczestniczyć.	Za wsze	de monstrował
swoją	pogar dę	lub	w	najlepszym	przypadku	obojętność.



Tamte	odle głe	zda rze nia	ożyły	na	stronach	książ ki.	Jo	pominę ła
wszystkie	wybryki	młode go	księ cia	i	opisa ła	dziadków	w	bar dzo
ser decz ny	sposób.	Przedsta wiła	królewskie	posta cie	w	na prawdę
ludz kim	wymia rze.
Pra ca	 z	 Jo	 oka za ła	 się	 dla	 Te ze usza	 bar dzo	 pozytywnym	 do-

świadcze niem.	Jej	za pał,	za anga żowa nie,	poczucie	humoru,	to,	że
czer wie niła	się,	gdy	na	nią	pa trzył…
Tak,	doprowa dza ła	go	do	sza leństwa…	Cały	czas	myślał,	żeby

ją	poca łować.	Sytuacja	powoli	wymyka ła	mu	się	spod	kontroli.
Już	miał	wycofać	się	na	palcach	do	swe go	biura,	gdy	jej	komór -

ka	za sygna lizowa ła	na dejście	ese me sa.	Na	 tyle	głośno,	że	usły-
sza ła	pomimo	nie odłącz nych	słucha wek.	Się gnę ła	po	nią	obojęt-
nym	ruchem,	lecz	gdy	zoba czyła,	kto	na pisał,	roz promie niła	się.
Po	chwili	poca łowa ła	de likatnie	ekran!
Te ze usz	za marł.	Za wsze	odruchowo	za kła dał,	że	nie	mia ła	ni-

kogo.	Ła two	było	odróż nić	kobie tę	za kocha ną,	wyróż nia ła	ją	spe -
cjalna	 aura,	 coś	 bar dzo	 ulotne go,	 lecz	 jednoznacz ne go.	 Jo	 nie
mia ła	wokół	 sie bie	 ta kiej	 aury.	 Jednak	 sposób,	w	 jaki	 ode bra ła
wia domość,	świadczył	o	czymś	zgoła	innym.
Ksią żę	przez	dłuż szy	czas	nie	mógł	się	uspokoić.	Zbyt	dobrze

pa mię tał	dotyk	jej	ust.
Nie	umiał	poskromić	swej	cie ka wości.
‒	Kto	pisał?	–	za pytał	głośno.
Oczywiście	nie	usłysza ła.
Za re agowa ła	dopie ro,	gdy	stuknął	ją	w	ra mię	i	powtórzył	pyta -

nie.	Cała	podskoczyła.	Wyglą da ła	wręcz	na	prze stra szoną.
‒	To…	prywatne	–	wyją ka ła.
‒	Prywatne?	–	zdziwił	się.
‒	Tak.	Chcia łeś	coś?
‒	Owszem…	za bie ram	cię	wie czorem	na	kola cję.
Te raz	z	kolei	wyglą da ła	na	całkiem	zdez orientowa ną.
‒	Dla cze go?	–	za pyta ła.
‒	Na le ży	ci	 się	odmia na.	Poza	 tym	nie	widzia łaś	ani	ka wałka

na szej	wyspy.
‒	Nie	przyje cha łam	tu	na	zwie dza nie,	tylko	do	pra cy.
‒	Wypa lisz	się,	je śli	nie	bę dziesz	robić	przerw.	–	Sam	czuł,	że

musi	się	wyrwać.	Gdzie kolwiek	i	bodaj	na	parę	godzin.	Był	coraz



bar dziej	 cie kaw	 tej	 kobie ty,	 która	 dawno	 temu	 poświę ciła	 mu
całą	noc.	Ob ce mu,	podpite mu	męż czyź nie.	Wspólne	wyjście	do-
brze	im	zrobi.
‒	Myśla łam,	że	na	Agon	w	nie dzie lę	wszystko	jest	za mknię te.
‒	Pozwól,	że	tym	ja	się	będę	mar twił.	Ty	masz	być	gotowa	do

wyjścia	 na	 siódmą	 wie czorem.	 I	 koniec	 dyskusji	 albo	 każę	 cię
wtrą cić	do	lochów.
Na resz cie	się	roze śmia ła.
‒	Nie	mam	się	w	co	ubrać!
Wte dy	pochylił	się	nad	nią	i	wyszeptał	do	ucha:
‒	Ubierz	się	nor malnie,	a	 je śli	 jest	 ja kiś	problem,	nie	ubie raj

się	wca le…
Oczywiście	za czer wie niła	się	po	czub ki	włosów.
Poczuł	się	na gle	lekki	jak	za	bar dzo	młodych	lat.
‒	I	obie cuję,	że	jak	nie	skończysz	pra cy	do	sie demna stej,	Nikos

wyprowa dzi	cię	stąd	oficjalnie	i	za plombuje	drzwi	do	biura	do	ju-
tra	rana!	–	oznajmił,	wychodząc	z	pomiesz cze nia.
Oprzytomniał	 nie co	 dopie ro	 w	 za ciszu	 swe go	 apar ta mentu.

Chyba	 sam	 się	 prosi	 o	 kłopoty.	 Suge rować	 kobie cie,	 że	 może
przyjść	na	kola cję	nago?!	Tak	za chowałby	się	pięć	lat	temu	Theo.
Nie	ksią żę	Te ze usz	w	obecnej	sytuacji,	które go	libido	musia ło	zo-
stać	brutalnie	uśpione.	Przy	Jo	budziły	się	w	nim	jednak	dawne
de mony.	Przypominał	sobie	coraz	wię cej	szcze gółów	z	Illya.	Naj-
bar dziej	ta jemnicza	była	na dal	ich	je dyna	wspólna	noc.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Głośne	 puka nie	 do	 drzwi	 o	 tej	 porze	 mogło	 ozna czać	 tylko
punktualne	przybycie	Te ze usza.	I	ozna cza ło…
Dzisiaj	wie czorem	najwyraź niej	posta nowił	porzucić	rolę	księ -

cia	 i	królewskie go	biz nesme na.	Stał	na	progu	ubra ny	w	ciemne
dżinsy,	sza rą	koszulę	i	skórza ną	kurtkę	i	wyglą dał	bar dzo	nie bez -
piecz nie.	Bar dzo	seksy!
Jak	Theo	pięć	lat	temu!
Już	wte dy	pa trzyła	na	nie go	 jak	na	nie osią galne go	ce le brytę.

Wzdycha ła	niczym	za durzona	na stolatka	do	fotogra fii	 idola.	Za -
wsze	 otoczony	 wia nusz kiem	 wielbicie li	 obojga	 płci	 –	 jak	 miał
zwrócić	uwa gę	na	kogoś	ta kie go	jak	ona?	A	jednak…	A	prze cież
wspa nia li,	 seksowni	Gre cy	o	posturze	antycz nych	rzeźb	rzadko
inte re sowa li	się	kor pulentnymi,	nija kimi	Angielka mi.
Te raz	 stał	 na	 progu	 i	 pa trzył	 na	 nią	 dokładnie	 tak	 samo	 jak

owej	pa miętnej	nocy.
Stra cić	dzie wictwo	 z	pija nym	nie zna jomym…	Nigdy	nie	mia ła

tego	w	pla nach.	 Jednak	nigdy	 też	nie	bę dzie	 ża łować	 tej	 chwili
za pomnie nia	sprzed	 lat	 i	nie	chodzi	 tylko	o	to,	że	za owocowa ła
ona	wyda niem	na	świat	Tobia sza.
Może	gwiaz dy	nie	świe ciły	wte dy	szcze gólnie	ja sno,	nikt	nicze -

go	nie	świę tował	ani	na	nie bie	nie	było	fa jer wer ków,	lecz	przez
jedną,	je dyną	noc	w	życiu	czuła	się	potrzeb na,	kocha na,	pożą da -
na.	Jej	romantycz ne	ser ce	na	długo	wypełniła	na dzie ja.
Nie	potra fiła	pogodzić	się	z	tym,	że	tamta	historia	mogła	być

jednym	wielkim,	nic	nie zna czą cym	kłamstwem.
Gdy	sta ła	godzinę	wcze śniej	pod	prysz nicem,	poprzysię gła	so-

bie,	że	czas	najwyż szy	powie dzieć	Te ze uszowi	o	Tobym.	Nie	mia -
ła	już	sumie nia	utrzymywać	go	da lej	w	nie wie dzy.	Ksią żę	potra fił
być	arogancki	 i	 ob ce sowy,	ale	 również	 zupełnie	nor malny.	Miał
wła dzę	i	moż liwości,	ale	nie	widzia ła	ani	razu,	by	ich	nadużywał.
Nie	 był	 z	 pewnością	 Theo	 Pa ta kisem,	 w	 którym	 za kocha ła	 się



pięć	lat	temu,	lecz	mogła	przysiąc,	że	obaj	mie li	ze	sobą	odrobi-
nę	wspólne go.	Za mie rza ła	za cze kać	jesz cze	dwa	dni,	aż	biogra -
fia	bę dzie	skończona.	Wte dy	wywróci	swoje	i	jego	życie	do	góry
noga mi.	Wcze śniej	nie,	bo	wie,	ile	dlań	zna czy	ter minowe	odda -
nie	książ ki.	Prze cież	wia domo	doskona le,	że	–	choć	się	za pie ra	–
kocha	dziadka	tak	samo,	jak	kochał	zmar łą	bab cię.
Póki	co	gdy	tylko	prze bywa ła	dłużej	w	towa rzystwie	Te ze usza,

zja da ły	 ją	 wyrzuty	 sumie nia:	 ukrywa ła	 przed	 nim	 coś	 zupełnie
funda mentalne go.
Te raz	musia ła	jednak	szyb ko	wrócić	do	rze czywistości,	bo	oto

ksią żę	stał	upar cie	na	progu	i	na dal	pa trzył	na	nią	dokładnie	tak
samo	jak	owej	pa miętnej	nocy.	Tak	jakby	prosta	sukienka	z	kre py
w	 kolorze	mię towym,	 z	 za bawnymi	 bufka mi,	 i	 czar ne	 ba le rinki
sta nowiły	najseksowniejszy	strój,	jaki	kie dykolwiek	widział.
Potem	zda rzyło	się	coś	jesz cze:	Te ze usz	bez	żadnych	wstę pów

wszedł	 na resz cie	 do	 środka,	 za mknął	 za	 sobą	 sta rannie	 drzwi
i	za czął	ją	na miętnie	ca łować.	Pod	Jo	ugię ły	się	nogi.	Za nim	zdą -
żyła	 jednak	 za pa nować	 nad	 swym	 cia łem,	 które	 automa tycz nie
wpa dło	w	drgawki,	wszystko	się	na gle	urwa ło!	Te ze usz	z	głupią
miną	odsunął	się	na	bok.
‒	Prze pra szam,	nicze go	ta kie go	nie	pla nowa łem	–	wyszeptał.	–

Po	prostu	doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa.
Jo	dobrze	wie dzia ła,	że	prze kroczyli	nie bez piecz ną	gra nicę.	Po

co	jednak,	skoro	za	parę	mie się cy	Te ze usz	za cznie	szukać	odpo-
wiedniej	 kandydatki	 na	 żonę?	 Na wet	 gdy	 bę dzie	 już	 wie dział
o	 Tobym,	 Joanna	 jest	 dokładnym	prze ciwieństwem	 jego	 ocze ki-
wań.
‒	A	na	ra zie,	proszę	cię,	wyjdź my	stąd	już,	bo	je że li	na dal	bę -

dziesz	pa trzyła	na	mnie	ta kim	wzrokiem,	to	nie	rę czę	za	sie bie	–
dodał	sfrustrowa ny.
Kie dy	 zna leź li	 się	 na	 ulicy,	 w	 prze pięknej	 aurze	 wiosenne go

wie czoru,	 Jo	na dal	płonę ła	od	 jego	poca łunków.	Gdy	kocha li	 się
na	Illya,	Theo	był	pija ny.	Te raz	był	stuprocentowo	trzeź wy,	więc
dobrze	wie dział,	co	robi.	A	więc	jednak	na dal	go	pocią ga ła.	Nie
powinno	jej	to	wca le	ob chodzić.	Dla cze go	więc	ob chodziło	ją	jak
dia bli?



To	była	chyba	prze jażdż ka	z	sa me go	pie kła!	–	pomyślał	Te ze -
usz,	kie dy	Nikos	za par kował	na resz cie	 limuzynę	w	ciemnej	wą -
skiej	ulicz ce,	która	wyda wa ła	się	prowa dzić	donikąd.
Cie ka we,	o	czym	myślał,	rzuca jąc	się	na	Joannę	w	drzwiach	jej

apar ta mentu…	 Chyba	 o	 niczym.	 Lub	 le piej:	 nie	 myślał	 wca le.
Z	drugiej	strony,	jaki	nor malny	męż czyzna	wytrzymałby	to	spoj-
rze nie?	Każ dy	 zdrowy	 fa cet	 chciałby	 tego	 sa me go,	 za tra cić	 się
w	jej	oczach	na	za wsze.
Dwudzie stominutowa	jaz da	na	tylnym	sie dze niu	tuż	obok	niej,

w	całkowitym	milcze niu,	była	tor turą.	I	ta	gonitwa	myśli:	szuka -
nie	 ra cjonalnych	 powodów,	 dla	 których	 nie	 mie liby	 spę dzić	 ze
sobą	 kolejnej	 nocy,	 je śli	 najwyraź niej	 oboje	 tego	 chcą.	 Wresz -
cie…	 jest	dobry	powód.	Dla te go	że	Jo	spodzie wa	się	wię cej,	niż
możesz	jej	dać.	To	nie	jest	kobie ta	na	jedną	noc,	wie dzia łeś	o	tym
doskona le	już	pięć	lat	temu	i	nic	cię	nie	powstrzyma ło!	A	potem…
nie dotrzyma na	 obietnica	 odnowie nia	 kontaktu.	Cze go	był	 świa -
dom	w	momencie	jej	skła da nia…	I	wielkie	wyrzuty	sumie nia.

Klub	Giroud	był	chyba	 jedną	z	najle piej	 strze żonych	 ta jemnic
na	 wyspie	 Agon.	 Otwar ty	 sie dem	 dni	 w	 tygodniu,	 przez	 całą
dobę,	 znajdował	 się	 w	 zmyłkowo	 ob skur nym	 i	 odosob nionym
miejscu,	 wielkim	 ka miennym	 budynku,	 przykle jonym	 do	 zbocza
ska listej	 góry.	 Z	 ze wnątrz	 gma szysko	 to	 wyglą da ło	 na	 nie za -
miesz ka łe.	Ża den	przypadkowy	prze chodzień	nie	domyśliłby	się,
że	w	środku	w	najlepsze	ba lują	na	okrą gło	tuziny	boga czy	z	róż -
nych	 stron	 świa ta,	 a	 auta	 za par kowa ne	 na	 ukrytym	we wnętrz -
nym	par kingu	war te	są	łącz nie	grube	miliony	dola rów.
Do	wnę trza	wpuścił	ich	re cepcjonista,	dumny	jak	paw	z	powo-

du	ksią żę cej	wizyty	w	ta jemniczym	przybytku.	Na stępnie	zosta li
prze prowa dze ni	 przez	 ogromną,	 pozła ca ną	 salę	 ba lową,	 pełną
ele ganckich	kobiet,	wyglą da ją cych	jak	z	okła dek	najbar dziej	eks-
kluzywnych	 ma ga zynów	 mody,	 którym	 towa rzyszyli	 męż czyź ni
prze róż ne go	wie ku	i	autora mentu,	lecz	nie wątpliwie	opływa ją cy
w	 gotówkę.	 Potem	 wspię li	 się	 po	 olbrzymich	 schodach	 do	 po-
miesz czeń	klubowych,	aż	wresz cie	zna leź li	się	na	prze stronnym,
prze szklonym	ta ra sie.
‒	Je stem	całkowicie	nie odpowiednio	ubra na	–	jęknę ła	Jo,	kie dy



opuścił	 ich	w	końcu	przymila ją cy	się	re cepcjonista.	–	Wszystkie
te	damy	wyglą da ją,	jakby	chwilę	temu	ze szły	z	wybie gu	dla	mo-
de lek!
‒	Wyglą dasz	ślicz nie	–	odrzekł	na	to,	a	jego	spojrze nie	nie	po-

zosta wia ło	wątpliwości,	że	mówi	prawdę.	–	Poza	tym	nie	za pomi-
naj,	że	je stem	jednym	z	ksią żąt	tej	wyspy.	Ja	i	moi	goście	mogli-
byśmy	mieć	na	sobie	wor ki	pokutne,	a	i	tak	bylibyśmy	ob sługiwa -
ni	z	honora mi	na leż nymi	rodzinie	królewskiej.	Bo	moja	obecność
doda je	temu	spe cyficz ne mu	miejscu	splendoru.	Zja wia ją	się	tu	na
ogół	boga ci	playboye	i	biz nesme ni,	mniej	przedsta wicie li	wła dzy
czy	 show-biz ne su.	 Przyjeż dża ją,	 przyla tują,	 przycumowują	 nie -
opodal	swe	jachty.	Chcą	zjeść	i	za ba wić	się	w	ustronnym	miejscu,
nie	tra fia jąc	na	pierwsze	strony	ga zet.
‒	Czę sto	tu	bywasz?
Za śmiał	się.
‒	Nie	mia łem	wyboru.	W	każ dym	innym	loka lu	po	kwa dransie

zja wiliby	się	pa pa raz zi.	Mogłem	cię	jesz cze	za brać	do	siłowni	dla
bokse rów,	 którą	 prowa dzi	 Ta los,	 ale	 wybra łem	 to…	 Poza	 tym
z	tego	ta ra su	zoba czysz	najpiękniejszy	widok	na	moją	wyspę!
Nie	kła mał.	To,	co	zoba czyła,	było	jak	z	bajki.	Wsie	i	mia stecz -

ka	tonę ły	w	złocistopoma rańczowym	bla sku	za chodzą ce go	słońca
na	tle	mrocz nych	gór	i	wie czor ne go	gra na tu	Morza	Śródziemne -
go.	 Gdy	 wzejdzie	 księ życ,	 widok	 zyska	 na	 nie powta rzalności	 –
pomyśla ła,	ale	wpa trywa ła	się	głównie	w	swe go	towa rzysza.	Co
zresz tą	spra wia ło	mu	widocz ną	przyjemność.
‒	Czy	 te	najmocniejsze	 re gular ne	 świa tełka	w	odda li	 to	 la bi-

rynt	królewski?
‒	 Owszem,	 pewnie	 przyje cha ła	 ja kaś	 wyciecz ka,	 bo	 palą	 się

na wet	nocne	la tar nie	w	żywopłotach.
‒	Pa mię tam,	jak	zgubiłam	się	na	wyciecz ce	szkolnej	w	Hamp-

ton	 Court	 Pa la ce.	 Mia łam	 dwa na ście	 lat	 –	 za czę ła	 wspominać
roz ma rzonym	głosem.
Wzmianka	o	brytyjskim	pa ła cu	wywoła ła	też	pewne	wspomnie -

nia	u	Te ze usza.
‒	Czy	nie	je steś	da le ko	spokrewniona	z	wa szą	rodziną	królew-

ską?
‒	Dziwne…	jak	możesz	to	pa mię tać?



‒	Mam	doskona łą	pa mięć	–	powie dział	z	na ciskiem.
W	 rze czywistości	 dopie ro	 powoli	 przypominał	 sobie	 historię

z	Illya.	Dzień	po	tym,	jak	wysta wił	za	drzwi	baru	roz ra bia ją cych
Ame ryka nów,	wrócili	 do	 knajpy	 ze	Skandyna wa mi	 i	 za prosili	 Jo
oraz	jej	zna jomych	do	swoje go	stołu.	W	trakcie	roz mowy	umówili
się,	że	każ dy	opowie	o	sobie	coś	inte re sują ce go	i	Joanna	ze	śmie -
chem	zdra dziła	wszystkim,	że	podob no	jest	spokrewniona	z	bry-
tyjską	rodziną	królewską.	Wte dy	widział	ją	po	raz	pierwszy	roze -
śmia ną,	wcze śniej	wyda wa ła	 się	 bar dzo	 nie śmia ła.	 Resz tę	wie -
czoru	spę dził,	roz ma wia jąc	z	nią	o	wszystkim,	bo	gdy	się	już	roz -
krę ciła,	oka za ła	się	roz mowna	i	elokwentna.	Gdy	w	środku	nocy
przyszło	się	poże gnać,	oboje	byli	bar dzo	roz cza rowa ni.	Na stęp-
ne go	dnia	usiłował	 ją	bez skutecz nie	na mówić	na	wspólny	wind-
sur fing	albo	chociaż	pływa nie,	ale	uprzejmie	się	wymiga ła.	Sie -
dzia ła	sobie	skromnie	na	pla ży,	za winię ta	w	ręcz nik,	i	ob ser wo-
wa ła	wszystkich	 z	 za inte re sowa niem.	Wkrótce	potem	 ich	drogi
się	roze szły,	bo	Te ze usz	z	grupą	Skandyna wów	uda li	się	na	parę
dni	 na	 są siednią	wyspę	na	 skałki,	 a	 po	powrocie	 i	 na ła dowa niu
komór ki,	zna lazł	wia domość,	która	ozna cza ła	koniec	jego	cudow-
nych	wa ka cji:	He lios	prosił	go	o	na tychmia stowy	powrót	do	domu
w	związ ku	z	na głą	chorobą	bab ci	i	bar dzo	złymi	rokowa nia mi.
Po	raz	drugi	w	życiu	za wa lił	się	wte dy	jego	świat.	Po	raz	pierw-

szy	sta ło	się	to	wie le	lat	temu,	gdy	dzia dek	zja wił	się	w	ich	bry-
tyjskim	 inter na cie	 z	 infor ma cją	 o	 tra gicz nej	 śmier ci	 rodziców
i	jak	nigdy	dotąd	prze sie dzie li	mu	na	kola nach	całą	noc.
Tym	ra zem	był	sam.	Z	dala	od	wszelkich	krewnych.	Na	wyspie,

z	której	moż na	się	było	wydostać	tylko	raz	dziennie	promem.
Usiadł	więc	w	swoim	domku	kempingowym	i	za czął	smętnie	po-

cią gać	dżin.	Wszyscy	wokół	ra czej	już	spa li.	Gdy	wypił	pół	butel-
ki,	za uwa żył	świa tło	w	domku,	który	prawdopodob nie	na le żał	do
Jo…
‒	We dług	mojej	matki	 jej	 rodzina	była	 przez	 kolejne	małżeń-

stwa	 bez pośrednio	 spokrewniona	 z	 królową	Wiktorią	 –	 powie -
dzia ła	Joanna,	par ska jąc	śmie chem	dokładnie	tak	samo,	jak	przed
pię ciu	laty.	–	Pewnie	więc	je stem	mniej	wię cej	na	sześćset	trzy-
dzie stym	dzie wią tym	miejscu	do	dzie dzicze nia	tronu!
‒	Skoro	je steś	aż	tak	blisko,	to	musia łaś	się	wychowywać	we



wła snym	pa ła cu.
‒	O,	 tak!	Dora sta łam	w	dwor ku	w	Oxfordshire.	Był	 tak	sta ry

i	miał	ta kie	prze cią gi,	że	wola ła bym	już	wła sne	igloo.
‒	Ja	mam…
‒	No	wiesz?	Wasz	pa łac	 jest	 jak	 z	 bajki	 i	ma	bie żą cą	wodę.

Moi	rodzice	na dal	miesz ka ją	w	tym	sa mym	miejscu	i	mają	bojler.
Matka	twier dzi,	że	jest	oryginalny!	W	re zulta cie	w	stajniach	i	po-
miesz cze niach	dla	psów	jest	za wsze	dużo	cie plej	niż	w	domu.
‒	To	ile	ma cie	tych	zwie rząt?
‒	 Róż nie.	Matka	 prze robiła	wszystkie	 przybudówki	 na	 zwie -

rzę ce	sanktuarium.	Przygar nia	wszystko,	co	się	 tra fi.	Koty,	psy,
konie,	jeże,	na wet	osły…	Je śli	nie	może	odna leźć	wła ścicie la,	za -
trzymuje	 zwie rzę.	 Jak	 kończy	 się	 miejsce	 w	 przybudówkach,
okre sowo	 nadmiar	 wpusz cza	 do	 czę ści	 miesz kalnej.	 Myślę,	 że
jednora zowo	trzyma	ich	około	pięćdzie się ciu	sztuk.
‒	Jako	dziecko	pewnie	to	uwielbia łaś.
Wzruszyła	tylko	ra miona mi.	Na dejście	kelne ra	z	wodą	mine ral-

ną	i	po	za mówie nie	na	szczę ście	prze rwa ło	tę	część	konwer sa cji.
‒	Wiem	już	sporo	o	twojej	matce,	a	czym	zajmuje	się	ojciec?	–

za pytał	Te ze usz,	gdy	znów	zosta li	sami.
‒	Piciem.
Spojrzał	nią	pyta ją co.
‒	Jest	alkoholikiem	–	wyja śniła	usłuż nie.
‒	Przykro	mi,	nie	wie dzia łem.	Jest…	agre sywny?
‒	 Nie,	 skąd!	 To	 uosobie nie	 ła godności.	 Sie dzi	 ca łymi	 dnia mi

w	swoim	ga bine cie	i	popija	whisky.
‒	Jak	matka	sobie	ra dzi?
‒	Ignoruje	go.	Wię cej:	pogar dza	nim.	Z	jej	punktu	widze nia,	oj-

ciec	może	sobie	konser wować	wą trobę	do	końca	swoich	dni.
‒	Nie przyjemne…
‒	Ale	tak	jest.	Matka	uwa ża,	że	jest	to	sła by	i	głupi	człowiek.

Pewnie	 ma	 ra cję.	 Był	 ma kle rem	 giełdowym,	 ale	 utopił	 ka rie rę
w	kie lisz ku,	kie dy	byłam	mała.
‒	To	z	cze go	żyją?
‒	Matka	ma	ja kieś	pie nią dze	w	funduszach,	poza	tym	za ra bia

trochę	z	dota cji	na	zwie rzę ta.	Pie cze	też	na	sprze daż	re we la cyj-
ne	cia sta	i	sprze da je	są sia dom	po	wysokich	ce nach.	Pła cą	chęt-



nie.
‒	Twoja	mama	jest	dość	skomplikowa ną	osobą.
Jego	matka	była	kompletnym	prze ciwieństwem!
‒	Moż na	tak	powie dzieć.	Mówi,	co	myśli,	nie	ma	cza su	dla	lu-

dzi,	których	uwa ża	za	idiotów.	Większość	są sia dów	po	prostu	się
jej	boi.	Kie dy	sprze da je	cia sta,	zosta wia	je	z	ceną	w	koryta rzu.
Nikt	nigdy	nie	ośmie lił	się	jej	oszukać,	a	z	pudełka	na	pie nią dze
nigdy	nie	zniknął	ani	grosik.	Je dyne	stworze nia,	na	których	punk-
cie	ma	bzika,	to	czworonogi.
Poja wie nie	się	kelne ra	z	winem	po	raz	drugi	prze rwa ło	im	roz -

mowę.
‒	Cią gle	miesz kasz	z	rodzica mi?	–	za pytał	po	chwili.
‒	Nie.	Je stem	te raz	w	sa mym	Oksfor dzie.	Ła twiej	dojeż dża	się

do	pra cy.
Wte dy	znów	przypomniał	sobie	coś	sprzed	pię ciu	lat.
‒	A	prze cież	mia łaś	się	prze prowa dzić	do	Londynu.
‒	O	rany,	ależ	ty	masz	pa mięć!
Za śmiał	się	tylko.
‒	No	więc…	co	sta ło	się	z	Londynem?
‒	Samo	życie…	‒	odpowie dzia ła	prze cią gle,	pa trząc	me lancho-

lijnym	wzrokiem	za	okno.	‒	Zresz tą	nie waż ne…	Le piej	opowiedz
o	wa szym	biz ne sie.	Inwe stuje cie	w	młode	fir my,	w	start-upy?
Za miast	koncentrować	się	na	jej	słowach,	ła pał	się	na	tym,	że

dosłownie	poże ra	ją	wzrokiem,	pomimo	że	czę sto	sta rał	się	przy-
woływać	do	porządku.	Jedna	wspólna	noc	sprzed	pół	de ka dy	ab -
solutnie	nie	upoważ nia ła	go	do	ob dzie ra nia	 jej	 z	 ta jemnic…	 ani
z	ubrań.
Zmusił	się	więc	do	spokojne go	opowia da nia	o	inte re sach.	Neu-

tralny	te mat	towa rzyszył	im	podczas	ca łe go	prze pysz ne go	posił-
ku	 i	 doprowa dził	 do	 tego,	 że	 na resz cie	 oboje	 się	 zre laksowa li.
Gdy	przyszło	do	de se ru,	w	ża den	sposób	nie	skomentował,	kie dy
znów	 odmówiła,	 choć	 domyślał	 się	 już,	 że	 nie chęć	 do	 słodyczy
mia ła	wie le	wspólne go	z	matczynymi	wypie ka mi.
Jo	była	na prawdę	prze piękna.	Jej	nie sa mowite	rude	włosy	lśni-

ły	ta jemniczo	w	bla sku	świec.	Jak	w	filmie.
Znowu	ogar nę ły	go	wspomnie nia…
Gdy	 za pukał	 do	 domku	 kempingowe go,	 w	 którym	 spodzie wał



się	zna leźć	rudowłosą	Brytyjkę,	był	pija ny.	Otworzyła	mu,	sta jąc
z	książ ką	na	progu.	Wzruszył	ra miona mi	i	spojrzał	na	nią	bez rad-
nie.
‒	Chyba	potrze buję	przyja cie la	–	wymamrotał.
Przyjrza ła	mu	się	uważ nie,	oce niła	 jego	stan	 i…	z	najbar dziej

ser decz nym	uśmie chem	za prosiła	do	środka.	W	ma łym	pomiesz -
cze niu	 moż na	 było	 usiąść	 tylko	 na	 łóż ku.	 Opar ła	 się	 o	 ścia nę,
a	 jemu	 pozwoliła	 oprzeć	 się…	 o	 sie bie.	 Gła ska ła	 go	 po	 głowie
i	słucha ła.	W	ja kimś	trudnym	do	uchwyce nia	momencie,	pomimo
upoje nia	alkoholowe go	i	nie prze rwa ne go	monologu,	który	wygła -
szał,	zorientował	się,	że	opie ra	się	o	jej	duży,	piękny	biust.	Poczuł
nie sa mowity	 przypływ	 pożą da nia	 i	 bez	 na mysłu	 rzucił	 się	 na
dziewczynę.	Gdy	wkrótce	było	już	po	wszystkim,	usnął	smacz nie
i	na	długo.	Jo	zbudziła	go	dopie ro	dużo	póź niej,	szepcząc,	że	sły-
chać	nadpływa ją cy	prom.
‒	W	 tamtą	 noc	 na	 Illya	 –	 za pytał	 te raz	 cicho	 –	 byłem	 twoim

pierwszym…?
‒	Pierwszym…?
‒	Kochankiem.
Wyglą da ła	na	prze stra szoną,	ale	przytaknę ła	lekko	głową.
‒	Dziwię	się,	że	cokolwiek	pa mię tasz	–	powie dzia ła	i	nie ocze ki-

wa nie	wsta ła	ener gicz nie	zza	stolika.
Za troska ny	chwycił	ją	za	rękę.
‒	Sta ło	się	coś?
‒	Nic.	Idę	do	toa le ty.	Za raz	wra cam.
Gdy	tylko	bez sze lestnie	za mknę ły	się	za	nią	drzwi	ta ra su,	za -

dzwoniła	jej	komór ka.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Joanna	pa trzyła	na	swe	odbicie	w	 lustrze	w	pełnej	prze pychu
toa le cie	klubowej.	Trzę sły	jej	się	ręce.
Musi	mu	powie dzieć!	Jesz cze	dziś.	Nie	da	już	rady	cze kać	do

końca	biogra fii.	Spra wy	za szły	za	da le ko.	Nie	moż na	nie	przyj-
mować	do	wia domości,	że	Te ze usz	sta ra	się	 ją	uwieść.	Każ dym
słowem,	ge stem	i	spojrze niem.
Dopije	kawę,	powie,	że	chce	wra cać.	Nikos	odwie zie	ich	do	pa -

ła cu,	zosta ną	sami.	Wte dy	mu	powie.
Wyszła	z	ła zienki	i	nie śpiesz nie	ruszyła	na	ta ras,	prze ciska jąc

się	mię dzy	 stolika mi,	 świa doma	 cie kawskich	 spojrzeń	 i	 szepta -
nych	komenta rzy.
„Ta	ruda	cudzoziemka	jest	gościem	jedne go	z	królewskich	wnu-

ków”.
Kie dy	 wróciła	 do	 stolika,	 od	 razu	 się gnę ła	 po	 filiżankę	 kawy

przynie sioną	 pod	 jej	 nie obecność.	 Cały	 czas	 sta ra ła	 się	 unikać
wzroku	Te ze usza.
‒	Dzwonił	Jona tan	–	oznajmił	na gle	ksią żę.
Mimo	wszystko	zer knę ła	w	jego	stronę.	Przez	głupotę	zosta wi-

ła	na	wierz chu	te le fon!
‒	Ode bra łeś?
‒	Tak.	Pomyśla łem,	że	może	to	coś	waż ne go.
‒	Co	mówił?
‒	Że	dzwoni	tylko	poga dać	i	że	ze psuł	mu	się	ska ner,	więc	ry-

sunki	Toby’ego	dosta niesz	dopie ro	po	powrocie.
Zbla dła,	słysząc	imię	ich	syna	z	jego	ust.	Ale	skąd	Jona tan	mógł

wie dzieć,	żeby	nic	nie	mówić…	prze cież	nikomu	się	nie	przyzna -
ła,	że	zna la zła	na resz cie	ojca	dziecka.
‒	Więc…	kim	oni	są?	–	za pytał	Te ze usz.
‒	Jona tan	to	mój	brat.
‒	Czyli	Toby	to	twój	bra ta nek.
Na gle	nie	mogła	zła pać	tchu.	Była	jak	spa ra liżowa na.	Zrobiło



jej	się	zimno,	potem	gorą co,	i	znów	zimno.	Potem…
‒	Tobiasz	jest	moim	synem.
Wyglą dał	na	za szokowa ne go.
‒	Masz	dziecko?
Pokiwa ła	głową	i…	za la ła	się	łza mi.
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	Nie	mia łem	poję cia…	Ile	ma	lat?
‒	Czte ry	–	wyszepta ła.
Wte dy	 znie ruchomiał.	 Przez	 moment	 przypominał	 posępne

rzeź by	bogów	greckich.	Ob ser wowa ła,	jak	powoli	docie ra	do	nie -
go	to,	co	wła śnie	usłyszał…
Po	dłuż szej	chwili	 się gnął	po	kie liszek	 i	wypił	go	 jednym	hau-

stem	do	dna.	Potem	przysunął	do	sie bie	butelkę	z	winem,	na lał
do	kie lisz ka	 resztkę	 czer wone go	płynu	 i	 znów	wypił	 go	 jednym
haustem.	Wytarł	usta	ręką	i	wstał.
‒	Wsta waj,	wychodzimy	stąd.	Na tychmiast!	–	warknął.

A	więc	był	ojcem!
Obecnie	potra fił	się	skupić	wyłącz nie	na	tych	paru	słowach.
Przez	 cały	 czas	podświa domie	 czuł,	 że	w	 życiu	 Joanny	wyda -

rzyło	się	coś,	co	ją	odmie niło.
Mia ła	dziecko!
I	to	on	był	ojcem.
Gdzieś	tam,	nie	wia domo	gdzie,	żył	jego	czte roletni	synek.
A	ona	się	do	tego	nie	przyzna ła!

Przez	całą	drogę	powrotną	w	sa mochodzie	pa nowa ła	złowroga
cisza.	 Te ze usz	 nie	 potra fił	 na wet	 spojrzeć	 w	 stronę	 Joanny.
W	jego	głowie	sza la ło	tsuna mi.
Kie dy	za je cha li	pod	pa łac,	otworzył	tylne	drzwi	i	warknął:
‒	Wysia daj!
Potem	pę dem	skie rował	się	do	swoje go	apar ta mentu,	otworzył

drzwi,	za cze kał	na	nią,	wpuścił	ją	przed	sobą	i	sta rannie	wszyst-
ko	poza mykał.
‒	 Za mie rza łam	 ci	 powie dzieć!	 –	 krzyknę ła,	 za nim	 zdą żył	 się

ode zwać.	–	Na prawdę!	Przysię gam!
‒	 Oczywiście!	 –	 powie dział	 prze słodzonym	 tonem	 –	 Cie ka we



tylko	kie dy?!	Jak	dzie ciak	bę dzie	miał	dzie sięć	lat?!	A	może	kie dy
będę	już	na	łożu	śmier ci?!
‒	Po	skończe niu	biogra fii	–	wysycza ła.
‒	Trze ba	mi	było	powie dzieć,	 jak	 tylko	przywieź li	cię	z	 lotni-

ska!	–	wyce dził.	‒	A	na wet	je śli	nie,	to	mia łaś	jesz cze	potem	cały
długi	tydzień.	Kła ma łaś	cały	czas,	nie	drgnę ła	ci	powie ka!	Na pa -
wasz	mnie	obrzydze niem!
Słysząc	to,	najpierw	zbla dła,	lecz	po	chwili	odzyska ła	kontrolę

nad	sobą.
‒	 Jesz cze	 tydzień	 temu	nie	wie dzia łam	o	 twoim	 istnie niu!	Od

pra wie	pię ciu	lat	szukam	ateńskie go	inżynie ra	o	imie niu	Theo,	bo
wiem,	 że	 to	 ojciec	moje go	 synka.	Wca le	 nie	 szuka łam	 żadne go
księ cia	Te ze usza	z	Agon!	Gdy	zupełnym	przypadkiem	pozna łam
prawdę,	co	mogłoby	nigdy	nie	na stą pić,	musia łam	się	przez	chwi-
lę	zorientować,	co	bę dzie	najlepsze	dla	Tobia sza.	Muszę	go	chro-
nić!
‒	Przede	mną?!	Przed	jego	wła snym	ojcem?!
‒	 Owszem!	 Popatrz	 na	 sie bie!	 Na gle	 oka zuje	 się,	 że	 je steś

księ ciem	 z	 potęż ne go	 rodu	 słyną ce go	 z	 za cię tości	 i	 walki.	 Nie
zna łam	cię	wte dy	i	na dal	pra wie	cię	nie	znam.	Kie dy	tu	we szłam,
zoba czyłam	ob ce go	człowie ka	w	skórze	Thea.	Musia łam	na brać
pewności,	że	nie	sta nowisz	za groże nia.	Wciąż	nie	je stem	pewna,
ale	uświa domiłam	sobie	dziś	wie czorem,	że	i	tak	na de szła	pora,
by	ci	powie dzieć.	Nie	chcia łam	 tego	robić	przed	za kończe niem
przygotowań	 do	 pisa nia	 drugiej	 czę ści	 biogra fii.	 Uzna łam,	 że
taka	wia domość	wybije	cię	z	 rytmu	 i	prze kre śli	na sze	pla ny	na
dotrzyma nie	ter minu.
‒	Mam	dosyć	twoich	kłamstw	–	wymamrotał	zdez orientowa ny.

–	Wte dy	też	kła ma łaś!	Powie dzia łaś,	że	bie rzesz	pigułki	antykon-
cepcyjne.
‒	Tak…	wte dy	skła ma łam	–	powie dzia ła,	pa trząc	w	podłogę.	–

Za	co	bar dzo	prze pra szam.
‒	Jak	moż na	kła mać	na	ta kie	te ma ty?	–	zdumiał	się	szcze rze.
‒	 Nie	wiem.	 Przykro	mi.	 Nie	myśla łam	wte dy	 o	 konse kwen-

cjach.
Pokrę cił	tylko	z	nie dowie rza niem	głową,	nie	za mie rzał	da lej	jej

słuchać.	Chciał	tylko	jedne go…



‒	Gdzie	jest	mój	syn?
‒	W	domu	moje go	bra ta.
‒	Czyli	gdzie?
‒	W	Oksfor dzie.
‒	Gdzie	w	Oksfor dzie?
‒	Przy…	A	wła ściwie	po	co	ci	to?
‒	Za mie rzam	wysłać	po	nie go	Nikosa.
‒	Mały	nie	ma	pasz por tu.
‒	Ża den	problem.	Adres?
‒	 Nie	 wycza rujesz	 pasz por tu	 w	 jedną	 noc.	 Trze ba	 wypełnić

for mula rze,	zrobić	zdję cia…
‒	Powta rzam:	to	ża den	problem.
‒	Ale	on	jest	obywa te lem	brytyjskim!	I	tylko	ja	mogę	wypełnić

te	for mula rze,	bo	tylko	ja	widnie ję	w	jego	akcie	urodze nia!
Dopie ro	ten	ar gument	pokonał	Te ze usza.
‒	Tak,	mój	drogi!	Twój	syn	nosi	moje	na zwisko,	bo	jego	ojciec

obie cał	skontaktować	się	z	jego	matką,	po	czym	prawdopodob nie
gdy	 tylko	wsiadł	na	prom,	usunął	 jej	numer	z	komór ki.	Możesz
mnie	potę piać	za	kłamstwo	na	te mat	antykoncepcji,	ale	gdybyś	ty
dotrzymał	słowa	lub	chociaż	nie	kła mał	na	te mat	swej	toż sa mo-
ści,	powie dzia ła bym	ci	o	ca łej	sytuacji	od	razu,	gdy	się	oka za ło,
że	 je stem	 w	 cią ży.	 Wte dy	 w	 akcie	 urodze nia	 byłoby	 i	 twoje	 –
prawdziwe	–	na zwisko.	I	od	dawna	znałbyś	swe go	syna.
Te ze usz	w	za sa dzie	jej	nie	słuchał.	Je dyne,	o	czym	mógł	te raz

myśleć,	to	to,	że	jego	syn	i	na stępca	ma	w	akcie	urodze nia	wpisa -
ne	sfor mułowa nie	„ojciec	nie zna ny”	lub	coś	równie	ob raź liwe go.
‒	 Zoba czysz!	 Mój	 syn	 do	 rana	 bę dzie	 miał	 moje	 na zwisko

i	pasz port	obywa te la	mojej	wyspy.	–	Te ze usz	nie	potra fił	się	zdo-
być	na	zbyt	wie le	poza	furią	i	pogróż ka mi.	–	Proszę	po	raz	ostat-
ni,	podaj	mi	adres!
‒	Nie!
Ani	 jej	 kłamstwa,	 ani	wście kłość	 Te ze usza	 nie	mia ły	 żadne go

zna cze nia.	Liczyło	się	tylko	dobro	i	bez pie czeństwo	Tobia sza.
‒	Chcę	zoba czyć	moje go	syna	i	ty	mi	to	umoż liwisz!	–	odpa ro-

wał.
‒	Toby	nie	jest	niczyją	ma skotką	–	wysycza ła	prze cią gle.	–	Nikt

nie	bę dzie	go	stra szył	ani	za ska kiwał.



‒	Jego	miejsce	jest	tu,	na	wyspie.
‒	Póki	co	jego	miejsce	jest	w	domu,	w	Anglii,	a	ty	je steś	dla	nie -

go	zupełnie	ob cym	człowie kiem.	Musi	się	najpierw	oswoić	z	sytu-
acją.
Jo	 nie	 mogła	 się	 pogodzić	 z	 tym,	 co	 się	 dzia ło.	 Liczyła	 się

z	gnie wem,	awanturą…	ale	nie	z	czymś	ta kim.
‒	Mam	syna,	które go	nie	znam,	i	sprowa dzę	go	tu	szyb ciej,	niż

myślisz.
‒	Je stem	je dynym	prawnym	opie kunem	Tobia sza	i	nie	zga dzam

się	na	taki	pośpiech.
‒	Ty	na dal	nic	nie	rozumiesz…	nie wie le	zrozumia łaś	z	me cha -

nizmów	dzia ła ją cych	w	moim	króle stwie.	Mam	wpływy	i	nie	za -
wa ham	się	ich	użyć.
‒	Te ze uszu,	obie cuję,	że	wkrótce	poznasz	dziecko.	Wiem,	że	ta

sytuacja	cię	prze rosła…
‒	Oszczędź	sobie	tego	psychologicz ne go	bełkotu.	I	zrozum,	że

dopóki	mój	syn	nie	znajdzie	się	na	Agon,	ty	nie	wyje dziesz	z	wy-
spy.
‒	Co	ty	opowia dasz?!
‒	Wyślę	za	tobą	list	gończy.	Za trzyma ją	cię	w	każ dym	por cie,

przysta ni	i	na	lotnisku.	Wystar czy	je den	mój	te le fon.
‒	Proszę	cię,	posłuchaj	le piej	sam,	co	ty	wyga dujesz!
Ksią żę	jednak	nie	słuchał.	Z	furią	za wrócił	w	stronę	drzwi	i	na

odchodnym	powie dział:
‒	Nie	słucham	cię	i	nie	wie rzę	w	ani	jedno	twoje	słowo.	Chcę

tu	zoba czyć	moje go	syna,	na wet	je śli	bę dzie	to	ozna cza ło	wię zie -
nie	cię	w	pa ła cu,	dopóki	nie	zmą drze jesz.

Kie dy	Te ze usz	 ponownie	 za witał	w	 apar ta mencie,	wska zówki
ze ga ra	wska zywa ły	pierwszą	w	nocy.	Nie	wyglą da ło	jednak,	żeby
podczas	godzinnej	nie obecności	choć	trochę	ochłonął.	Sta nął	nad
nią	 te raz,	 wyma chując	 plikiem	 pa pie rów.	 O	 dziwo,	 przyję ła	 to
z	ulgą.	Tkwie nie	w	sa motności,	w	kompletnym	za wie sze niu	wy-
da wa ło	jej	się	jesz cze	gor sze.
‒	Wypełnisz	 to	 i	 podpiszesz	 tam,	 gdzie	 jest	 krzyżyk	 –	 ogłosił

bez	żadnych	wstę pów.
‒	Co	to	jest?	–	za pyta ła.



‒	For mularz,	w	którym	uzna ję	Tobia sza	za	swe go	biologicz ne -
go	syna.	Na	podsta wie	tego	wysta wiony	zosta nie	lokalny	akt	uro-
dze nia.	 Drugi	 for mularz,	 ten	 różowy,	 to	 wniosek	 pasz por towy.
Nikos	pole ci	do	Anglii	i	spotka	się	tam	z	na szym	amba sa dorem.
Ra zem	poja dą	do	chłopca,	zrobią	mu	zdję cie	i	za ła twią	pasz port.
Potem	wszyscy	przyle cą	tu.	Powiedz	bra tu,	żeby	mały	był	gotowy
do	drogi	w	południe.
‒	Prze cież	Toby	bę dzie	prze ra żony	–	prote stowa ła	na dal	ostat-

kiem	sił.
‒	 Wca le	 nie,	 je śli	 odpowiednio	 go	 przygotujesz.	 Powiesz,	 że

dwaj	wujkowie	 za bie ra ją	 go	do	 cie bie,	 bo	musisz	 dłużej	 zostać
w	pra cy	na	wyspie.
‒	 Je śli	 przylot	 Tobia sza	ma	 dla	 cie bie	 aż	 ta kie	 zna cze nie,	 to

dla cze go	nie	pole cisz	po	nie go	sam?
‒	 Moja	 na gła	 nie obecność	 na tychmiast	 zosta nie	 za uwa żona.

A	póki	co	nie	potrzeb ne	mi	za mie sza nie.
‒	 A	 więc	 gdy	 mały	 bę dzie	 już	 na	 miejscu,	 musisz	 go	 gdzieś

ukryć?
‒	Tylko	do	gali.	To	mi	da	pra wie	dwa	tygodnie	na	przygotowa -

nie	mojej	rodziny	na	szok	zwią za ny	z	jego	poja wie niem	się.
‒	 Cie ka we,	 jak	 za mie rzasz	 to	 zrobić!	 Chyba	 ukryć	 go	 w	 lo-

chach.	Wyglą da	dokładnie	tak	jak	ty.	Tylko	śle py	by	nie	za uwa żył,
że	dziecko	jest	z	wa szej	rodziny.
Dla	Te ze usza	 ta	 infor ma cja	 była	 kolejnym	ma łym	wstrzą sem.

Dopie ro	te raz	mia nowicie	zorientował	się,	że	w	ca łym	tym	sza -
leństwie	nie	za pytał	na wet	o	wygląd	swe go	synka	ani	o	jego	cha -
rakter.	O	ile	dzie ci	w	tym	wie ku	w	ogóle	mają	już	ja kiś	cha rak-
ter…
‒	Mam	prywatną	willę	na	przedmie ściach	Re siny	–	powie dział.

–	Toby	zosta nie	tam	do	gali.
‒	A	ja?	Prze cież	nie	możesz	nas	roz dzie lić!
Popa trzył	na	nią	z	politowa niem.
‒	 Mam	 nie co	 wyż sze	 standar dy	 postę powa nia	 niż	 ty…	 nie

mierz	mnie	swoją	miar ką.	Oczywiście,	że	zosta niesz	za wie ziona
do	willi.	Z	sa me go	rana.	Bę dziesz	cze kać	na	ma łe go.
Gdy	przez	chwilę	uświa domił	sobie,	że	w	jej	oczach	widzi	roz -

pacz,	poczuł	 się	nie swojo,	 lecz	na tychmiast	na	siłę	przypomniał



sobie,	że	oszuka ła	go	nikczemnie	w	spra wie	antykoncepcji.	Gdy-
by	nie	to	podłe	i	prze bie głe	kłamstwo…
…nie	miałby	te raz	czte roletnie go	syna.
Tak	bar dzo	chciał	po	nie go	poje chać	sam.	Ale	bał	się!	Dobrze,

że	 nie	 domyśliła	 się	 tego,	 gdy	 za da ła	 swoje	 bez czelne	 pyta nie.
I	 dla cze go	wciąż	 osa cza ją	 go	wspomnie nia	 z	 Illya?	Oto	 stoi	 na
tylnym	pokła dzie	promu	i	wzrokiem	odprowa dza	kobie tę	sie dzą -
cą	na	pia sku.	Wie,	że	już	nigdy	się	nie	zoba czą,	chociaż	wła śnie
obie cał	jej	coś	zupełnie	inne go.	Ale	cóż	miał	zrobić?	Prze cież	po-
mogła	mu	prze trwać	jedną	z	dwóch	najgor szych	nocy	w	jego	ży-
ciu.	 Nigdy	 przedtem	 nie	 potraktował	 tak	 żadnej	 kobie ty.	 Je śli
wie dział,	 że	 nie	 za mie rza	 dzwonić,	 nie	 uda wał,	 nie	 kła mał,	 nie
obie cywał.
Tak…	 nie	 był	 gotowy	 na	 całą	 tę	 historię.	 Nie	 bar dzo	 umiał

z	dnia	na	dzień	zostać	ojcem.	Dobrze	chociaż,	że	sprowa dze nie
chłopca	 trochę	 potrwa.	 Zdą ży	 w	 ten	 sposób	 przygotować	 cho-
ciaż by	swoją	willę	na	przyjazd	dziecka.
A	te raz	na le ży	czym	prę dzej	uciec	z	apar ta mentu,	by	nie	na ra -

żać	się	dłużej	na	zra nione	spojrze nia	Joanny.
‒	Masz	pół	godziny	na	dokumenty,	ja	wra cam	do	bibliote ki,	do

Dimitrisa.	Szuka my	w	konstytucji	odpowiednich	za pisów,	żeby	ja -
koś	za pa nować	nad	sytuacją	–	oświadczył	oficjalnym	tonem	i	wy-
szedł.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jo	nie	wie rzyła	już,	że	uda	jej	się	za snąć.
Minę ły	trzy	godziny,	odkąd	wypełniła	pa pie ry	i	wróciła	do	swe -

go	 apar ta mentu.	 Chcia ła	 pobyć	 sama.	Nie	 czuła	 się	 dawno	 jak
spa ra liżowa na,	 coraz	 mocniej	 prze pełniał	 ją	 nie poha mowa ny
gniew	spowodowa ny	za chowa niem	księ cia.	Wie dzia ła,	że	mogła -
by	mu	te raz	z	ła twością	dać	w	twarz.
Dla te go	też,	gdy	usłysza ła	de likatne	puka nie	do	drzwi,	zignoro-

wa ła	je.	Bo	któż	inny	mógłby	za pukać	o	czwar tej	nad	ra nem?
Wszystkie	 te	 lata	wypełnione	 szuka niem	 go	 bez	 najmniejszej

na dziei,	sa motnym	ma cie rzyństwem…	Czy	na prawdę	uwa żał,	że
da	się	te raz	z	dnia	na	dzień	prze wrócić	życie	Tobia sza	do	góry
noga mi	bez	uszczerb ku	dla	jego	uczuć?	Czy	z	kolei	ona	mia ła	ja -
kikolwiek	wpływ	na	 to,	 co	 się	 za	 chwilę	 sta nie?	W	porówna niu
z	moż liwościa mi	Te ze usza	star towa ła	z	pozycji	zero!
Nigdy	nie	czuła	się	taka	bez radna.	Na wet	wte dy,	gdy	prze pła -

ka ła	cały	dzień	w	oba wie	przed	re akcją	matki	na	nie pla nowa ną
cią żę.	A	jak	za chowa ła	się	matka?
‒	Na	litość	boską,	dziewczyno,	myśla łam,	że	masz	wię cej	rozu-

mu!	–	powie dzia ła	tylko.
Ta kie	 poje dyncze	 zda nie	 sta nowiło	 przykry	 kontrast	w	 ze sta -

wie niu	ze	spodzie wa ną	wielką	awanturą.	A	prze cież	mogła	ła two
prze widzieć,	że	matka	wca le	nie	bę dzie	zła,	bo	bywa ła	zła	wy-
łącz nie	wte dy,	gdy	dzia ło	się	coś,	co	ją	ob chodziło.
Z	 pewnością	 Joanna	 i	 jej	 cią ża	 nie	 na le ża ły	 do	 tej	 ka te gorii

spraw.
Har riet	Brookes	za wsze	w	stu	procentach	wypełnia ła	swe	obo-

wiąz ki.	Kar miła	 i	ubie ra ła	swoją	cór kę	oraz	dba ła	o	odra bia nie
lekcji.	Na	tym	kończył	się	za kres	jej	ma cie rzyństwa.
Gdy	Jo	podczas	cią ży	mie siąc	prze le ża ła	w	szpita lu,	matka	zja -

wiła	się	tam	tylko	raz,	by	ode brać	ją	i	za wieźć	do	ich	zimnej	dziu-
pli	zwa nej	domem.	Ojciec	na tomiast	potra fił	oka zać	pewne go	ro-



dza ju	za inte re sowa nie,	ale	 trze ba	się	było	wstrze lić	we	wła ści-
wym	momencie,	 to	zna czy	pa mię tać,	że	za czynał	pić	z	rana,	by
po	południu	znajdować	się	już	w	sta nie	kompletnej	nie waż kości.
Tak…	jej	biedny,	głupi	ojciec…	człowiek	bez	krę gosłupa,	który

za	póź no	się	zorientował,	że	ładna,	młoda	kobie ta,	którą	za płod-
nił	i	był	zmuszony	poślubić,	jest	dla	nie go	zbyt	silną	osobowością.
‒	Pozba wiłaś	mnie	mę skości	–	powie dział	do	matki	przy	pew-

nym	nie dzielnym	obie dzie,	nie źle	już	za pra wiony	alkoholem.
‒	Najpierw	trze ba	ją	w	ogóle	mieć,	żeby	było	to	moż liwe	–	od-

powie dzia ła	mu	wte dy	w	zwykły	dla	sie bie,	logicz ny	sposób.
Jo	nigdy	nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	rodzice	się	nie	roz -

sta li,	 ani	 tym	bar dziej	 tego,	 ja kim	cudem	w	ogóle	 za istnia ła	na
tym	świe cie.
Roz myśla nia	 Joanny	 prze rwał	 na gle	 dziwacz ny	 dźwięk.	 Jakby

otwie ra nie	dawno	nie używa ne go	zamka.
Kobie ta	odwróciła	się	z	prze ra że niem	w	stronę	sta rych	drzwi

koło	gar de roby.	Istotnie	klamka	poruszyła	się,	a	po	chwili…
‒	Prze stra szyłeś	mnie	na	śmierć!	Jak	tu	wsze dłeś?	–	krzyknę ła,

widząc	na	progu	Te ze usza.
‒	Nie	re agowa łaś	na	puka nie	do	nor malnych	drzwi,	więc	sko-

rzysta łem	 z	 tajne go	 przejścia	 łą czą ce go	 oba	 apar ta menty.	 Nie
za pominaj,	że	znajduje my	się	w	sta rym	pa ła cu.	Poza	tym…	musi-
my	poroz ma wiać.
‒	Jest	czwar ta	nad	ra nem	–	wysycza ła,	z	prze ra że niem	przypo-

mina jąc	sobie,	że	ma	na	sobie	tylko	cienki	sta ry	podkoszulek	i	–
na	szczę ście	–	majtki.
‒	I	śpisz	smacz nie,	tak	samo	jak	ja	–	za drwił.	–	A	zmie nia jąc	te -

mat,	Nikos	wyruszył	już	do	Anglii.
Więc	wszystko	się	zga dza,	w	południe	będą	po	Toby’ego!	–	poli-

czyła	spa nikowa na.
‒	 Byłoby	 chyba	najle piej,	 gdybym	mogła	wyjść	 po	ma łe go	na

lotnisko	 –	 za ryzykowa ła,	 bę dąc	 prze kona na,	 że	 znów	 na potka
tępy	opór.
‒	Oczywiście	–	przytaknął	nie ocze kiwa nie.
‒	 I	 potem	 poje dzie my	 prosto	 do	 twojej	 willi?	 –	 upewniła	 się

z	nie dowie rza niem.
‒	Tak.



Skoro	 Te ze usz	 najwyraź niej	 trochę	 się	 uspokoił,	 posta nowiła
za ryzykować	trochę	wię cej.
‒	Wiem,	że	chcesz,	że byśmy	zosta li	 tu	aż	do	gali,	ale	wola ła -

bym	również	wie dzieć,	jak	długo	mamy	zostać	potem.	Muszę	coś
usta lić	w	mojej	pra cy.
Pa trzył	 na	 nią	 długo	 w	 milcze niu,	 a	 ona	 czuła,	 że	 za	 chwilę

prze sta nie	nad	sobą	pa nować.
‒	 Prze glą da liśmy	 z	 Dimitrisem	 odnośne	 pra wa	 i…	 ‒	 za czął

w	końcu.
‒	Co	to	ma	wspólne go	z	długością	na sze go	pobytu	na	Agon?	–

prze rwa ła	mu,	nie	mogąc	ukryć	znie cier pliwie nia.
‒	Dużo	wię cej,	niż	myślisz.	Bo	zosta nie cie	tu	na	za wsze.
‒	Słucham?	Co	ty	znów	wyga dujesz?	–	wykrzyknę ła.
‒	Tobiasz	może	zostać	moim	na stępcą	tylko	i	wyłącz nie	wte dy,

gdy	my	się	pobie rze my.
‒	Ty	chyba	żar tujesz!
‒	Nie ste ty	 nie.	Na sze	pra wo	okre śla	 jednoznacz nie,	 że	dzie -

dzicze nie	dotyczy	le galnych	spadkobier ców	rodu	królewskie go.
‒	Nic	z	tego	nie	rozumiem!
‒	 Dwie ście	 lat	 temu	 wprowa dzono	 ogra nicze nie	 dla	 nie ślub -

nych	 dzie ci	 ze	wzglę du	 na	walkę	 o	 tron	 pomię dzy	 najstar szym
nie ślub nym	synem	króla	He liosa	Drugie go	i	jego	synem	z	pra we -
go	łoża.
‒	Ale	Tobiasz	nie	urodził	się	w	cza sie	trwa nia	związ ku	małżeń-

skie go,	więc	na	za wsze	pozosta nie	nie ślub nym	dzieckiem.
‒	Wca le	nie.	Nasz	ślub	go	za le ga lizuje.	Konstytucja	nie	okre -

śla,	że	za płodnie nie	czy	poród	muszą	na stą pić	w	trakcie	małżeń-
stwa.	Mówi	je dynie	tyle,	że	spadkobier cą	może	być	biologicz ne
dziecko	pary	małżeńskiej.
Pokrę ciła	 tylko	 z	 nie dowie rza niem	 głową,	 jakby	 próbując	 do

końca	zrozumieć	słowa	Te ze usza.
‒	Ależ	posłuchaj…	‒	ode zwa ła	się	w	końcu	–	my	się	po	prostu

nie	może my	pobrać!	To	zbyt	głupie!
‒	Na prawdę	myślisz,	że	chcę	się	z	tobą	oże nić?!	Ale	jest	to	nie -

ste ty	je dyny	sposób,	w	jaki	mogę	uczynić	z	Toby’ego	moje go	pra -
wowite go	 spadkobier cę	 i	 dać	 mu	 ochronę	 w	 posta ci	 na zwiska
rodu	Kallia kis.



‒	Tobiasz	nie	potrze buje	żadnej	spe cjalnej	ochrony.	Miesz ka -
my	w	Anglii,	a	nie	w	ja kiejś	stre fie	wojny.
‒	W	chwili	gdy	oficjalnie	zosta nie	moim	synem,	automa tycz nie

sta je	 się	potencjalnym	ce lem	porywa czy	na	ca łym	świe cie.	Mu-
sisz	być	tego	świa doma.	A	tak	na prawdę,	jest	moim	synem,	na le -
ży	mu	się	moje	na zwisko	i	pra wo	do	dzie dzicze nia	moje go	ma jąt-
ku.
‒	A	co	by	było,	gdybyś	był	już	żona ty?	Nie	są dzę,	żeby	konsty-

tucja	Agon	dopusz cza ła	biga mię…	‒	za drwiła.
‒	Na	szczę ście	tak	nie	jest,	więc	nie	musimy	się	nad	tym	za sta -

na wiać.	Powiem	wprost:	albo	się	zga dzasz	na	ślub,	albo	wycho-
wam	Tobia sza	tutaj,	sam,	bez	cie bie.
‒	Nie	ośmie liłbyś	się!	–	warknę ła,	z	trudem	się	ha mując.
‒	Za łożymy	się?!	I	jesz cze	ja sno	włożę	mu	do	głowy,	kogo	ma

winić	za	swe	położe nie!
‒	Na prawdę	posunąłbyś	się	do	tego,	by	na sta wiać	go	prze ciw-

ko	mnie?
‒	Nie waż ne,	co	się	mu	powie.	Bę dzie	miał	wła sny	rozum	i	bę -

dzie	wycią gał	wła sne	wnioski.	Więc	jak?	Zga dzasz	się?
Jo	 cofnę ła	 się	 o	 krok,	 bo	 bała	 się,	 że	 nie	wytrzyma	 i	 ude rzy

księ cia	w	twarz.	Za	kompletny	brak	skrupułów.
‒	Nie	możesz	mnie	poślubić.	Nie	je stem	księż nicz ką.
‒	Nie prawda.	Muszę	poślubić	kogoś,	w	kim	płynie	królewska

krew.	Na da jesz	się.
‒	 Moja	 krew	 za wie ra	 jesz cze	 mniejszy	 procent	 królewskiej

krwi,	niż	 jest	prawdziwych	owoców	w	prze ciętnym	na poju	owo-
cowym	sprze da wa nym	w	super mar ke cie.	A	moja	rodzina	nie	ma
ani	tytułów,	ani	zie mi!
‒	Ale	wystar czy,	by	się	zga dza ło	z	na szą	konstytucją.	W	gor -

szej	sytuacji	znajduje	się	He lios.	To	on	musi	poślubić	autentycz ną
księż nicz kę.	Pytam	więc	po	raz	ostatni:	zga dzasz	się?
Jak	doskona le	wie dział,	Jo	nie	mia ła	zbyt	wielkie go	wyboru.
‒	Jak	wiesz,	nie	mam	wyboru	–	odpowie dzia ła	zgodnie	z	praw-

dą.	–	Wyjdę	za	cie bie.	A	potem	roz wie dzie my	się,	jak	najszyb ciej
bę dzie	to	moż liwe.	Niech	się	sta nie	za dość	wa szym	dra końskim,
wyspiar skim	za sa dom.
‒	Członkowie	królewskie go	rodu	Agon	nie	mają	pra wa	do	roz -



wodu.
‒	No	to	już	jest	prze sa da!	–	oburzyła	się.
‒	Na sza	konstytucja…
Tego	było	już	za	wie le!	Rzuciła	się	na	nie go	z	pię ścia mi.	Prze -

wrócili	się	na	łóż ko.
‒	Wa sza	 konstytucja	może	 się	 pójść	 bujać!	 Ra zem	 z	 tobą!	 –

krzycza ła.	–	Nie	poświę cę	dla	cie bie	resz ty	życia!
Te ze usz	unie ruchomił	ją	jednak	szyb ciej,	niż	się	spodzie wa ła.
‒	Nie	poświę casz	się	dla	mnie,	tylko	dla	syna!	–	próbował	wy-

trą cić	jej	ar gumenty,	dopóki	pod	nim	le ża ła.
‒	Toby	jest	szczę śliwym	dzieckiem!	Wszystko	już	mu	poświę ci-

łam!	 –	 dar ła	 się	 coraz	 głośniej,	wierz ga jąc	 przy	 tym	 noga mi.	 –
Mam	te raz	wyrzucić	na sze	dotychcza sowe	życie	na	śmietnik,	że -
byś	mógł	po	nie go	wycią gnąć	łapę,	jakby	był	ja kimś	dobrem	ma -
te rialnym,	a	nie	dzieckiem	z	krwi	i	kości?!
‒	Jest	księ ciem	i	na le żą	mu	się	ksią żę ce	przywile je!
Te ze uszowi	uda ło	się	z	trudem	przytrzymać	udem	nogi	Joanny.
A	wyglą da ła	na	taką	nie śmia łą!
‒	Je śli	ma	się	za chowywać	tak	jak	ty,	wolę,	by	został	ple be ju-

szem!	–	nie	da wa ła	za	wygra ną.
Pa trzył	z	rosną cym	podnie ce niem	na	gromy	le cą ce	z	 jej	prze -

pięknych	oczu	i	na	roz ognione	policz ki.
‒	Nie waż ne,	ile	jesz cze	usłyszę	obelg,	kocha nie	–	za ryzykował

–	wkrótce	się	pobie ra my!
Po	 wszystkich	 kłamstwach,	 ja kie	 pa dły	 z	 obu	 stron,	 powinni

czuć	 do	 sie bie	 głę boką	 nie chęć.	 Jednak	 zupełnie	 nic	 na	 to	 nie
wska zywa ło.	W	rze czywistości	Te ze usz	od	 tygodnia	walczył	co-
raz	mniej	skutecz nie	z	erotycz nymi	fanta zja mi	na	te mat	Jo.	Te -
raz,	gdy	się	kłócili	i	kie dy	le ża ła	pod	nim	bez bronna,	a	jej	długie
rude	włosy	były	roz rzucone	na	podusz kach,	tworząc	nie sa mowitą
aure olę,	 wystar czyło,	 że	 za czął	 się	 w	 nią	 intensywnie	 wpa try-
wać…	Na tychmiast	spe szyła	się	i	ucie kła	spojrze niem	w	bok.
Tak	bar dzo	jej	pra gnął!	Mie li	wziąć	ślub!	Czy	trze ba	na dal	tłu-

mić…
Pochylił	 się	 nad	 nią	 dokładnie	 w	 tym	 sa mym	 momencie,	 gdy

odrobinę	podniosła	się	w	 jego	stronę.	 Ich	poca łunki	oka za ły	się
słodkie	i	wycze kiwa ne,	a	za ra zem…	nie mal	agre sywne!	Wszyst-



ko	mię dzy	nimi	płonę ło.	Za chowywa li	się,	jakby	się	chcie li	w	so-
bie	za tra cić.	Tak	samo	jak	pięć	lat	temu…
Nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Co	 ja kiś	 czas	odsuwał	 się

odrobinę	 i	 podziwiał	 ją	 jak	 dzie ło	 sztuki.	 Była	 jego	Mona	 Lisą
i	We nus	z	Milo.
‒	Mia łaś	po	mnie	wie lu	innych?	–	za pytał	w	pewnym	momencie,

nie	potra fiąc	się	poha mować.
‒	Nie	masz	pra wa	o	to	pytać	–	wysycza ła	na gle	nie na wistnie.
‒	Bę dziesz	moją	żoną!	Mam	pra wo…
Na	samą	myśl	o	 tym,	 że	 inny	męż czyzna	mógłby	 ją	 zoba czyć

w	podob nej	sytuacji,	prze chodziły	go	dresz cze.
‒	Ja	też	mam	pra wo.	Do	milcze nia!
Nie	 odsunę ła	 się	 jednak	 od	 nie go	 ani	 na	 centymetr.	 Wprost

prze ciwnie:	przylgnę ła	doń	ze	zdwojoną	siłą,	a	i	on	nie	pozostał
jej	dłuż ny.	Wkrótce	bę dzie	już	na	za wsze	na le żeć	tylko	do	nie go.
Tak	bar dzo	pra gnął	ją	posiąść.	Drżał	z	pożą da nia.	Nic	dziwne -

go	–	pięć	 lat	bez	kobie ty…	Nie,	 to	wca le	nie	 to.	Nie	ma	się	co
oszukiwać	 ani	 odsuwać	 tej	 myśli	 od	 sie bie	 w	 nie skończoność.
Drży	i	pra gnie	konkretnie	i	tylko	tej	jednej	kobie ty!	Czuł	to	samo
już	 raz	w	 życiu!	Na	 Illya!	Może	 Jo	 rzuciła	 na	 nie go	 ja kiś	 czar
i	uczyniła	go	swym	nie wolnikiem	na	resz tę	ich	życia?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Joannę	zbudziło	chra pa nie	Te ze usza.	Dokładnie	ta kie	samo	jak
przed	 pię ciu	 laty.	 I	 to	 jego	 opie kuńcze	 ra mię…	 I	 to	 wszystko,
z	cze go	nie	wynikło	zupełnie	nic.
A	te raz…	Te ze usz	wie	już	o	synu,	żąda	ślubu,	znów	się	kocha -

ją…
Co	ją	opę ta ło?	Gdzie	się	podzia ły	duma,	honor,	zdrowy	roz są -

dek?	Moż na	się	pocie szać	już	chyba	tylko	jednym:	ksią żę	też	naj-
wyraź niej	postra dał	zmysły.
Czuła,	że	po	policz kach	płyną	 jej	 łzy	 i	że	nie	potra fi	nad	nimi

za pa nować.	Gdyby	mogła	 cofnąć	 czas	 o	 tydzień,	 powie dzia ła by
o	dziecku	na tychmiast,	kie dy	zoba czyła	księ cia	po	raz	pierwszy.
Oszczę dziliby	sobie	ca łe go	tego	przedsta wie nia,	choć	fakty	i	wi-
zja	ślubu	pozosta łyby	pewnie	podob ne.
Nie	 są dziła,	 że	 seks	może	 być	 połą cze niem	 piękna,	 czułości,

gnie wu	 i	 walki.	 Ale	 jak	 tu	 spę dzić	 resz tę	 życia	 z	 człowie kiem,
które go	sza cunku	się	nie	ma?
Pożą da nie	prze mija.	Potem,	bez	głęb szych	pozytywnych	wię zi,

wszystko	za mie nia	się	w	nie na wiść	 i	pogar dę.	Tak	skończyli	 jej
rodzice.	Jona tan	był	owocem	unie sie nia	i	bez pośrednią	przyczy-
ną	ślubu.	Dzie sięć	lat	póź niej,	gdy	przyszła	na	świat	Jo,	ich	zwią -
zek	przypominał	emocjonalną	Sybe rię.	Aż	dziwne,	że	stopnie li	na
tyle,	by	w	ogóle	mogła	się	urodzić.
Dla	 ma łej	 Joanny	 widok	 ojca	 spę dza ją ce go	 większość	 dnia

w	sta nie	upoje nia	alkoholowe go	i	matki	zajmują cej	się	troskliwiej
za pchlonym	je żem	niż	mę żem	czy	cór ką	był	na	porządku	dzien-
nym.	Dopie ro	gdy	za czę ła	dojrze wać	i	dostrze gać,	jak	funkcjonu-
ją	 inne	 rodziny,	 zrozumia ła	 nie nor malność	 swe go	 domu.	Wte dy
poprzysię gła	sobie,	że	nigdy	nie	bę dzie	podob na	do	wła snych	ro-
dziców.
Dla te go	byłoby	dla	niej	największą	karą	pozwolić	 się	uwię zić

do	końca	życia	w	zimnym,	pozba wionym	miłości	związ ku.	Czyż by



kosz mar	miał	się	spełnić?
Ale	nie	może	prze cież	od	razu	się	poddać.	Prze trwa ła	sa motną

cią żę	i	ma cie rzyństwo,	wybrnie	ja koś	i	z	tej	sytuacji.
Te ze usz	 we	 śnie	 wyglą dał	 bar dzo	 pokojowo.	 Nie na wiść	 była

dla	 Jo	uczuciem	całkowicie	ob cym.	Na wet	przez	wszystkie	 lata
spę dzone	z	ozię błą,	obojętną	na	jej	los	matką,	nie	zdoła ła	znie na -
widzić	tej	dziwnej	kobie ty.	Nie	czuła	też	nie na wiści	wobec	ojca
pija ka,	 który	 nie	 potra fił	 się	 za	 nią	wsta wić,	 czy	wobec	 bra ta,
który	 za wsze	 traktowa ny	 był	 dużo	 le piej.	Nie	 za mie rza ła	więc
nie na widzić	Te ze usza.	Był	ojcem	jej	je dyne go	dziecka.	Za kocha ła
się	w	nim	kie dyś	i	nie na wiść	ozna cza ła by	pogrze ba nie	wszelkich
pięknych	wspomnień.
Na gle	uświa domiła	 sobie,	 że	 od	dłuż szej	 chwili	 nie	 słyszy	 już

chra pa nia,	a	więc	ksią żę	prawdopodob nie	także	już	nie	śpi.
‒	Chcia ła bym	ci	opowie dzieć	historię	pewnej	młodej	dziewczy-

ny,	która	skończyła	studia,	pozosta jąc	dzie wicą	–	ode zwa ła	się	po
cichu,	wpa trując	się	nie ruchomo	w	sufit.
Czuła	na	sobie	dziwny	wzrok	Te ze usza,	ale	posta nowiła	mówić

da lej,	 tak	 jak	 zde cydowa ła.	 Może	 opowia da jąc	 swoją	 historię
jako	historię	ob cej	osoby,	nie	roz pła cze	się	po	raz	kolejny.
‒	Dziewczyna,	o	której	mówię,	była	od	za wsze	pośmie wiskiem

wśród	swych	szkolnych	kole gów,	głównie	z	powodu	nadwa gi	i	du-
że go	 tyłka.	 Po	ma turze	 poszła	 na	 studia	 z	 na dzie ją,	 że	 coś	 się
zmie ni.	 Istotnie	 zna la zła	 tu	 paru	 na prawdę	 dobrych	 przyja ciół,
lecz	nigdy	nie	mia ła	chłopa ka.	Nie	zosta ła	społecz nie	za akcepto-
wa na.	Je dyni	męż czyź ni,	którzy	chcie li	się	z	nią	prze spać,	robili
to	dla	za kła du.
Te ze usz	 drgnął,	 jakby	 chciał	 za prote stować.	 Nie	 prze rwa ła

jednak	swe go	wywodu.
‒	Na resz cie	studia	dobie gły	końca	i	na szej	boha ter ce	uda ło	się

ułożyć	pe wien	plan.	Oto	mia ła	się	wkrótce	wyprowa dzić	z	domu
rodzinne go,	gdzie	od	dziecka	czuła	się	nie chcia na,	i	prze prowa -
dzić	do	Londynu	wraz	z	pa roma	za przyjaź nionymi	osoba mi.	Mia -
ła	już	na wet	na gra ną	pra cę.	Jednak	przed	prze prowadz ką	posta -
nowiła	na	poże gna nie	z	dawnym	życiem	wyje chać	po	raz	pierw-
szy	za	gra nicę.	Na	wyjeź dzie	pozna ła	męż czyznę,	bar dzo	atrak-
cyjne go,	greckie go	inżynie ra.	Pewne go	wie czoru,	gdy	za cze pili	ją



w	sta rym	stylu	pija ni	ame rykańscy	turyści,	ten	grecki	bóg	sta nął
w	 jej	 obronie.	 Dziewczyna	 za kocha ła	 się	 bez	 pa mię ci.	 No…
a	resz tę	już	znasz.
Dopie ro	te raz	odwa żyła	się	spojrzeć	w	jego	kie runku.
‒	Byłeś	dla	mnie	jak	nikt	inny	przedtem.	Byłeś	dobry.	Miły.	Za -

uwa żyłeś	mnie.	A	potem,	gdy	przysze dłeś	w	nocy	do	moje go	dom-
ku,	sam	byłeś	całkowicie	roz sypa ny.	Nigdy	przedtem	w	nikim	się
nie	za kocha łam.	W	oka	mgnie niu	sta łeś	się	moim	idolem.	Ponadto
wte dy,	w	nocy,	czułam,	że	na prawdę	mnie	potrze bujesz.	Póź niej
mnie	 poca łowa łeś…	 to	 było	 jak	 sen.	 Pożą da łeś	mnie.	Najwspa -
nialsza	chwila	w	moim	życiu.	Moje	kłamstwo	o	antykoncepcji	nie
było	na wet	kłamstwem.	Nie	myśla łam.	Ode bra ło	mi	rozum.	By-
łam	głupia,	na iwna	i	za służyłam	na	pogar dę.	Będę	z	tym	żyła	do
końca	swych	dni.	I	uwierz	mi	chociaż	w	to,	że	na prawdę	mia łam
za	 chwilę	 powie dzieć	 ci	 sama	 o	 na szym	 dziecku.	 Może	 na wet
jesz cze	tego	sa me go	wie czoru.	Bar dzo	cię	prze pra szam.
Te ze usz	 przez	 bar dzo	 długą	 chwilę	 pa trzył	 na	 nią	milcze niu.

Potem	usiadł	do	niej	ple ca mi,	na	kra wę dzi	łóż ka.
‒	W	tamtą	noc	na	 Illya	za chowa łem	się	wobec	cie bie	bar dzo

źle	–	powie dział	na resz cie.
‒	No	co	ty…
‒	Tak.	Dobrze	wie dzia łem,	że	ci	się	podobam.	Wykorzysta łem

to	–	odwrócił	się	ku	niej	i	spojrzał	odpycha ją cym	wzrokiem	–	a	te
uczucia…	które	kie dyś	do	mnie	mia łaś…	Za pomnij	o	nich.	Wiesz,
co	dla	mnie	ozna cza	małżeństwo	i	że	nie	ma	tam	miejsca	na	mi-
łość.	Musisz	się	z	tym	pogodzić.	Im	wcze śniej,	tym	le piej.	Za po-
mnij	o	wszelkim	romantyzmie.	Posta ram	się	być	dobrym	mę żem,
ale	nigdy	cię	nie	pokocham.	Chroń	się	przede	mną.	Je śli	tego	nie
zrobisz,	ucier pisz	i	ty,	i	nasz	syn.
Pa trzyła	na	nie go,	sta ra jąc	się	powstrzymać	łzy.
Te ze usz	wstał	i	za czął	się	ubie rać.
‒	Małżeństwo	moich	rodziców	było	kompletną	ka ta strofą	–	po-

wie dział.	 –	 Gdyby	 nie	 zginę li	 tra gicz nie	 w	 tak	 młodym	 wie ku,
z	pewnością	sami	poza bija liby	się	trochę	póź niej.	Matka	kocha ła
ojca	do	sza leństwa	i	nie	za mie rza ła	się	nim	dzie lić.	On	kochał	tyl-
ko	sie bie	i	był	tak	nie ziemsko	roz piesz czony,	że	nie	potra fił	sobie
nicze go	odmówić,	wlicza jąc	w	to	kobie ty.	Bił	moją	matkę,	gdy	wy-



pomina ła	mu	nie wier ność,	a	ona	nie	prze sta wa ła	go	kochać.	Byli
toksycz ną	parą	i	nikomu	nie	życzyłbym	ta kie go	związ ku.	Nie	na -
ra żę	 na sze go	 syna	 na	 kosz mar,	 przez	 który	 sam	 prze sze dłem.
Nie	zgodzę	się,	by	stał	się	pionkiem	w	roz grywkach	głupich	doro-
słych.
Ubra ny	sta nął	w	se kretnych	drzwiach	do	swe go	apar ta mentu.
‒	 I	 pomyśl,	 moja	 droga,	 że	 wkrótce	 bę dziesz	 księż nicz ką	 –

spróbował	nie udolnie	za żar tować	–	to	powinno	zła godzić	pewne
ogra nicze nia,	z	którymi	bę dziesz	się	musia ła	na uczyć	żyć!
‒	 Tak	 samo	 jak	 czar	 bycia	 księ ciem	 zła godził	 ogra nicze nia,

w	których	ty	sam	musisz	żyć	od	lat	–	za uwa żyła	złośliwie.
‒	 Na uczyłem	 się,	 i	 ty	 też	 się	 na uczysz,	 że	walka	 z	 wła snym

prze zna cze niem	 do	 nicze go	 nie	 prowa dzi.	 Wczuj	 się	 w	 swoje
nowe	położe nie,	pogódź	się	z	nim,	a	wte dy	prze trwasz.

Te ze usz	 nie	mogąc	 iść	 spać,	 posta nowił	 roz budzić	 się	 długim
prysz nicem.
Miał	na dzie ję,	że	Jo	potraktuje	poważ nie	jego	ostrze że nia.
Wie dział	 już,	 że	 jest	 taką	 samą	nie poprawną	ma rzycielką	 jak

jego	zmar ła	matka.	Zoba czył	to	w	jej	spojrze niu,	gdy	powie dział,
że	nigdy	nie	bę dzie	mię dzy	nimi	nor malnej	miłości.	 I	na prawdę
nie	chodziło	mu	wyłącz nie	o	to,	by	pozba wiać	Jo	złudzeń.
Gdy	 słuchał	 opowie ści	 o	 dziewczynie,	 którą	 była,	 wra ca ły

wspomnie nia	i	czuł	coraz	wię cej	obrzydze nia	wobec	sie bie.
Na	Illya	ła two	wyczuł	jej	za durze nie	i	wykorzystał	je,	nie	mo-

gąc	 sobie	 pora dzić	 z	wła sną	 roz pa czą.	 Zwrócił	 się	 do	 niej,	 nie
ma jąc	żadnych	wątpliwości,	że	zosta nie	cier pliwie	wysłucha ny.
Pomimo	 swych	 prze winień	 nie	wie dział,	 czy	 kie dykolwiek	 po-

tra fi	wyba czyć	Jo,	że	przez	tydzień	utrzymywa ła	w	ta jemnicy	ich
prawdziwą	sytuację.	Bę dzie	się	jednak	sta rał.	Uda	się	im	prze żyć
wspólnie	 tylko	 pod	wa runkiem,	 że	 na uczą	 się	 sie bie	 na wza jem
sza nować.	Je śli	będą	pie lę gnować	gniew,	nic	z	tego	nie	wyjdzie.
Na	ra zie	parę	godzin	seksu	i	snu	pozwoli	mu	z	pewnością	spoj-

rzeć	na	wszystko	świe żym	okiem.
Na gle	roze śmiał	się	gorz ko.	Świe żym	okiem?	Ale	propa ganda.

W	cią gu	ostatnich	dwuna stu	godzin	całe	jego	dotychcza sowe	ży-
cie	roz sypa ło	się	jak	domek	z	kart.	Oka za ło	się,	że	od	dawna	jest



ojcem,	a	wkrótce	musi	zostać	mę żem.	Po	la tach	nie me go	prze ra -
że nia	na	samą	myśl	o	tym,	że	tak	się	kie dyś	sta nie,	dowie dział	się
na gle,	 że	 sta ło	 się	 tak	 już	dość	dawno	 temu.	Nie	ma	się	cze go
bać	 z	 powodu	 koniecz ności	 za kła da nia	 rodziny,	 bo	 rodzina	 już
jest	i	tylko	cze ka	na	sfor ma lizowa nie.	Ironia	losu.
Te raz	na le ża ło	się	skupić	na	tym,	by	ta	wie dza	zbyt	wcze śnie

nie	 dotar ła	 do	 pa ła cu.	 Bóg	 ra czy	 wie dzieć,	 jak	 za re aguje	 na
wszystko	schorowa ny	dzia dek.	Czy	fakt,	że	najbar dziej	krnąbr ny
z	wnuków	ma	nie ślub ne	dziecko	i	musi	poślubić	kobie tę	o	mocno
na cią ga nym	 rodowodzie,	 nie	 bę dzie	 dla	 nie go	 gwoź dziem	 do
trumny?
Te ze usz	za mknął	oczy	i	na tychmiast	przypomniał	sobie	fa talną

roz mowę,	która	mia ła	miejsce	tuż	po	jego	powrocie	z	Illya.
Ksią żę	 po	 przyjeź dzie	 do	 pa ła cu	 udał	 się	 od	 razu	 do	 apar ta -

mentu	bab ci.	Tam	za stał	dziadka	sie dzą ce go	przy	jej	łożu	i	trzy-
ma ją ce go	ją	za	rękę.
Król	spojrzał	na	nie go	za pła ka nymi	ocza mi.
‒	Spóź niłeś	się	–	wyce dził.
Jak	to?!
Te ze usz	pochylił	się	nad	bab cią	i	dotar ło	do	nie go,	że	ona	nie

żyje.
Król	wstał	i	popa trzył	mu	prosto	w	oczy.	Od	wyjaz du	wnuka	po-

sta rzał	się	co	najmniej	o	dzie sięć	lat.
‒	Jak	mogłeś	tak	długo	nie	przyjeż dżać?	Do	końca	o	cie bie	py-

ta ła.	A	ty	znów	ją	za wiodłeś.	I	to	w	chwili,	gdy	najbar dziej	cię	po-
trze bowa ła.	Wstyd	mi,	że	je ste śmy	rodziną.
Minę ło	 pięć	 lat,	 a	 słowa	 dziadka	 nie	 milkły	 w	 jego	 uszach.

Zresz tą	nie	chciał	ich	uciszać.	Pra gnął,	by	na	za wsze	przypomi-
na ły	mu,	jak	nisko	upadł.	Dzię ki	nim	mobilizował	się	do	pra cy	na
rzecz	 pa ła cu.	 Pozwa la ły	 mu	 za głuszyć	 roz pacz liwe	 woła nie
o	wolność.
Bole sne	 pa smo	 wspomnień	 prze rwa ło	 de likatne	 puka nie	 do

drzwi.
Na	 progu	 sta ła	 Jo	 z	 laptopem.	Mia ła	 na	 sobie	 czar ne	 dżinsy

i	luź ny	bla donie bie ski	swe ter.	Za uwa żył	też,	że	nie	wysuszyła	do
końca	włosów.
‒	Pomyśla łam,	że	ze chcesz	być	przy	tym,	jak	za dzwonię	do	To-



bia sza.
Te ze usz	za marł.
‒	Roz ma wia łam	 już	 z	bra tem	 i	wprowa dziłam	go	w	sytuację.

Oddzwonią	 za	 pięć	 minut,	 że bym	mogła	 powoli	 oswoić	 ma łe go
z	myślą	o	podróży.	Oczywiście	najle piej	bę dzie,	je śli	na	począ tek
pozosta niesz	poza	za się giem	ka me ry.
Te ze usz	przytaknął	pośpiesz nie.	Po	chwili	za pytał:
‒	Jak	twój	brat	przyjął	nowiny?
‒	Był	 za szokowa ny.	Nikt	w	mojej	 rodzinie	nie	wie rzył	 już,	 że

uda	mi	 się	 kie dykolwiek	 odna leźć	 ojca	Tobia sza.	 –	Na gle	 roze -
śmia ła	się	ze	smutkiem.	–	Jona tan	pla nuje	dać	ci	w	szczę kę	za	po-
da nie	nie prawdziwej	toż sa mości.
‒	Tak	się	tobą	przejmuje?
‒	Owszem.	Odkrył	w	sobie	gen	opie kuńczości,	kie dy	urodził	się

mały.
A	więc	przynajmniej	jedna	osoba	w	tej	dziwnej	rodzinie	za cho-

wuje	się	nor malnie	wobec	Jo!	–	pomyślał.
W	 świe cie	 Te ze usza	 członkowie	 rodziny	musie li	 stać	 za	 sobą

murem.	Dla te go	trudno	im	było	wyba czyć	mu,	że	nie	zdą żył	się
poże gnać	z	bab cią	na	łożu	śmier ci.
‒	A	gdy	byliście	mali?
‒	Byłam	upier dliwą,	dzie sięć	lat	młodszą	siostrą.	Nie	inte re so-

wał	się	mną	w	ogóle.
‒	A	więc	mię dzy	wami	jest	aż	dzie sięć	lat	róż nicy!	–	za uwa żył

zdziwiony,	 porównując	 to	 do	 nie wielkiej	 róż nicy	 wie ku	 mię dzy
nim	i	jego	braćmi.
‒	Byłam	„wypadkiem	przy	pra cy”.	Matka	nie	chcia ła	mieć	wię -

cej	 dzie ci,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 dziewczynkę.	 Sama	 była	 jedną
z	 czwór ki	 sióstr.	 Pozosta łe	 są	 bar dzo	 kobie ce,	 czym	 ona	 nie -
zmiennie	pogar dza.	Myślę,	że	w	ogóle	nie	widzi	sie bie	 jako	ko-
bie ty.
‒	A	jak	odnosi	się	do	cie bie?
‒	Moja	matka	jest	trudna	i	na sze	re la cje	są	trudne.	Może	było-

by	 ła twiej,	 gdybym	 była	 chłopa kiem.	 Póki	 co	 to	 wszystko	 za -
mierz chła	prze szłość.	Skupmy	się	na	na szym	synu.
Roz mowy	o	trudnych	rodzicach	nie	były	 im	te raz	w	ogóle	po-

trzeb ne.



Jo	ochłonę ła	już	odrobinę	po	nocnych	wyda rze niach	i	doce niła
na wet	wa lory	prywatne go	apar ta mentu	Te ze usza,	tak	odmienne -
go	od	jego	funkcjonalnych	biur.	Apar ta ment	ten	miał	prze piękne,
ciemne,	drewnia ne	podłogi	i	wisia ło	w	nim	wie le	ob ra zów.	Moż na
też	było	podziwiać	przedmioty	przywie zione	z	podróży,	głównie
ce ra mikę	i	drewnia ne	rzeź by	wyglą da ją ce	na	południowoame ry-
kańskie.
Obecnie	 umie ściła	 swój	 laptop	 na	 ekskluzywnym	 biur ku,	 do-

kładnie	 na	 tym	 sa mym,	 na	 którym	 kilka	 godzin	 wcze śniej
w	okropnych	okolicz nościach	zmuszona	była	podpisać	for mula rze
potwier dza ją ce	ojcostwo	Te ze usza.
Pomimo	ca łej	 swej	 furii	 ani	 razu	nie	 za kwe stionował	przynaj-

mniej	tego,	co	w	sumie	trochę	ją	pocie sza ło.	Buntowa ła	się	jed-
nak	prze ciw	ca łej	resz cie.	Na	przykład,	jak	mógł	do	tej	pory	nie
poprosić	na wet	o	jedno	zdję cie	chłopca?
Prze stań	już!	Sama	się	prze ciw	nie mu	na krę casz.	Nie	oce niaj

go,	nie	je steś	nim.	Wie dzia łaś	dobrze,	że	ła two	nie	bę dzie!	–	po-
wta rza ła	sobie.
Wie le	ma łych	dziewczynek	ma rzy,	by	zostać	księż nicz ka mi.	Jak

na	ironię,	ona	nigdy	o	tym	nie	myśla ła.	Śniła	je dynie,	by	poznać
kogoś,	 kto	 bę dzie	 ją	 kochał	 taką,	 jaka	 jest.	 Oka zuje	 się,	 że	 to
niby	nic	szcze gólne go,	a	jednak	trudno	być	pewnym	na wet	i	tego.
Te raz	trze ba	ze brać	w	sobie	dużo	siły,	uodpor nić	się	i…	żyć	da -
lej.
Westchnę ła	głę boko	i	otworzyła	laptop.
‒	Wiesz,	 co	mu	 powie dzieć?	 –	 za pytał	 Te ze usz,	 sta jąc	 za	 jej

ple ca mi	i	roz sie wa jąc	nie powta rzalną	woń	per fum.
Poczuła	 się	 jak	 spa ra liżowa na,	 ale	 skoncentrowa ła	 się	 na

sprawdze niu	ka mer ki	i	odpowie dzia ła	pewnym	głosem:
‒	 Oczywiście.	 A	 ty…	 prze suń	 się	 trosz kę	 w	 lewo.	Wte dy	 na

pewno	nie	bę dzie	cię	widać.
Te ze usz,	 kompletnie	 roz trzę siony,	wykonał	 posłusz nie	 pole ce -

nie.
Se kundę	póź niej	ekran	ożył	i	poja wiła	się	na	nim	twarz	dziec-

ka.
‒	Jem	śnia danko!	–	oznajmił	chłopiec.
Jo	przywita ła	go	z	gorą cym	uśmie chem.



Te ze usz	wpa trywał	 się	w	 laptop	 jak	 za hipnotyzowa ny.	 Joanna
nie	 prze sa dza ła.	Nikt	 nie	 bę dzie	miał	wątpliwości,	 czyj	 to	 syn.
Miał	wra że nie,	że	oglą da	ożywione	fotogra fie	ze	swe go	dzie ciń-
stwa.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	 Na rysowa łem	 ci	 kolejny	 rysunek.	 Za raz	 po	 nie go	 pójdę	 –
oznajmił	chłopiec…	Tobiasz…	jego	syn.
Po	chwili	przykła dał	ob ra zek	do	ekra nu.
‒	Wow,	ale	super dinozaur!	–	za chwyciła	się	Joanna.
‒	Oj,	mama!	To	sa molot,	nie	dinozaur!
Te ze usz	z	trudem	stłumił	wybuch	śmie chu.
‒	Dobrze	się	skła da,	że	na rysowa łeś	akurat	sa molot,	bo	mam

dla	cie bie	nie spodziankę!
‒	A	jaką?
‒	Pole cisz	sa molotem.
‒	O!	A	kie dy?
‒	Jesz cze	dzisiaj.	Przyja dą	po	cie bie	dwaj	mili	wujkowie	i	przy-

le cisz	z	nimi	do	mamy	na	Agon.
‒	Za raz?
‒	Koło	południa.
Toby	za sę pił	się.	Te ze usz	znów	wybuchł	stłumionym	śmie chem.

Wyglą dał	dokładnie	jak	jego	młodszy	brat	Ta los.
‒	Ale	ciocia	Ka sia	robi	na	obiad	pulpe ty!
‒	Nie	martw	się,	zjesz	pulpe ty	przed	wyjaz dem	na	lotnisko.
Na tychmiast	się	roz promie nił.
‒	Czy	mogę	za brać	swoje	sa mochodziki?
‒	Ja sne,	że	tak.
‒	A	czy	spotkam	króla?
‒	Zoba czymy,	jak	przyje dziesz.
‒	A	twoje go	księ cia?
‒	Tak,	kocha nie,	księ cia	poznasz	z	pewnością.
‒	A	masz	już	dla	mnie	pre zent?
‒	Toby!	Wystar czy	tych	pytań,	bo	nie	zdą żysz	na	sa molot.	Ca -

łuski	i	bie gnij	do	cioci	szyb ko	się	spa kować.
Małe	 usta	 nadspodzie wa nie	 zgodnie	 poca łowa ły	 ekran	 z	 gło-

śnym	cmoknię ciem.	Po	chwili	ob raz	się	roz mył.



‒	Masz	dla	nie go	ten	pre zent?	–	za pytał	Te ze usz	mocno	zmie -
nionym	głosem,	żeby	prze rwać	nie znośną	ciszę,	która	na gle	za -
pa nowa ła	w	sa lonie.
Jo	pokrę ciła	głową.
‒	Za mie rza łam	kupić	mu	coś	w	muze alnym	skle piku	z	pa miąt-

ka mi.	 Po	 skończe niu	 biogra fii.	 O	 rany,	 biogra fia…	 co	 zrobimy
z	biogra fią?
O	 rany,	 biogra fia?	 –	 pomyślał.	 Jaka	biogra fia?	Te raz	 liczy	 się

tylko	ta	mała	roz ga da na	twa rzycz ka,	jak	film	z	dzie ciństwa…
Jo	podniosła	się	ener gicz nie.
‒	Muszę	wra cać	do	roboty.
Była	taka	bla da.	Za chowa nie	dobre go	humoru	podczas	roz mo-

wy	z	Tobia szem	musia ło	ją	sporo	kosz tować.
‒	Te raz?
‒	A	kie dy?	Muszę	się	czymś	za jąć.	Prze wra ca my	wła śnie	życie

dziecka	do	góry	noga mi…
‒	Wca le	nie!	–	za prote stował	szcze rze.	–	Nie	myśl	w	ten	spo-

sób!	Wła śnie	stwa rza my	mu	nowe,	lepsze	życie.
‒	Sta ram	się	tak	myśleć,	nie	chcę	być	egoistką	i	uża lać	się	nad

sobą.	 Usiłuję	 nie	 pa mię tać,	 że	 poświę cam	 swoje	 życie,	 że byś
mógł	za le ga lizować	swe go	na stępcę,	który	póki	co	jest	szczę śli-
wy	tam,	gdzie	jest	od	urodze nia.
‒	Tutaj	też	bę dzie	szczę śliwy!	–	za pewnił	ją	gor liwie.
Tylko	czy	Jo	też	bę dzie?
‒	Bę dzie my	robić	wszystko…	ra zem…	by	czuł	się	szczę śliwy	–

dodał	cie plejszym	tonem.
Westchnę ła	i	w	milcze niu	pokiwa ła	głową.
‒	Wra ca jąc	do	książ ki,	czy	je steś	pewna,	że	dasz	radę	od	razu

kontynuować?
Popa trzyła	na	nie go	bez	wa ha nia.
‒	Twój	dzia dek	jest	pra dziadkiem	na sze go	synka.	Jest	nie sa mo-

witym	człowie kiem	i	na le ży	mu	się	ta	monogra fia.	Zrobię	to	dla
nie go.	Ale…	 kie dy	Toby	dotrze	na	Agon,	 ty	bę dziesz	musiał	 się
nim	zajmować.
‒	Nie	znam	się	na	dzie ciach	–	przyznał.
Za śmia ła	się	lodowa to.
‒	Sam	chcia łeś	z	dnia	na	dzień	zostać	ojcem.	Będę	pra cowa ła



do	jego	przyjaz du,	a	da lej…	Zresz tą	zoba czysz.	Nie	ma	jak	ener -
gicz ny	czte rola tek	w	kompletnie	nowym	miejscu.	Moż na	spokoj-
nie	odkła dać	wszystkie	pla ny	na	póź niej.	Nie	bój	się.	Je śli	pomo-
żesz	mi	przy	dziecku,	zdą żę	z	biogra fią	na	czas.
‒	Mam	świetny	per sonel,	który	na	pewno	pora dzi	sobie	z	To-

bia szem.
Słysząc	to,	Jo	posła ła	mu	jedno	ze	spojrzeń,	które	na uczył	się

już	roz pozna wać	jako	budzą cą	się	matkę	lwicę.
‒	Nie	 po	 to	 chyba	 robiłeś	 re wolucję	 i	 ka za łeś	 go	 tu	 ścią gać,

żeby	zajmował	się	nim	per sonel?!	Bycie	ojcem	to	trochę	wię cej
niż	 szyb ki	 ślub	 z	matką	dziecka,	nada nie	mu	na zwiska	 i	 tytułu,
a	potem	uwzględnie nie	go	w	te sta mencie.
‒	Wiem	dokładnie,	co	powinno	ozna czać	bycie	ojcem!	Ale	nie

mogę	z	dnia	na	dzień	rzucić	pra cy,	bez	żadne go	pla nu.
‒	Tylko	nie	kłam	–	prze strze gła	go.	–	Już	dosyć	tych	wza jem-

nych	kłamstw.	Odkreślmy	je	grubą	kre ską	i	mówmy	sobie	praw-
dę.	Chcesz	Tobia sza	tutaj,	w	swoim	życiu	–	w	porządku.	Ale	to	ty
musisz	sobie	z	nim	wypra cować	ja kieś	re la cje.	To	ty	je steś	doro-
sły	i	inicja tywa	musi	wyjść	od	cie bie.	On	jest	towa rzyski	i	otwar -
ty,	a	w	chwili	gdy	zrozumie,	że	je steś	jego	za ginionym	tatą,	przy-
lgnie	do	cie bie	jak	przyssawka.
Tego	wła śnie	oba wiał	się	najbar dziej.
Pa mię tał	 sie bie	 z	 dzie ciństwa	 i	 pa mię tał,	 że	 najbar dziej	 ze

wszystkie go	 potrze bował	 uwa gi	 ze	 strony	 ojca.	Nie ste ty	 ojciec
skupiał	się	całkowicie	na	star szym	He liosie,	pra wowitym	na stęp-
cy	tronu,	jego	pozosta wia jąc	nie szczę śliwe go	w	cie niu	bra ta.	Fa -
woryzowa nie	było	tak	ra żą ce,	że	nie	mógł	go	nie	wyczuwać,	bę -
dąc	tylko	o	rok	młodszym	od	He liosa.	Matka	próbowa ła	oczywi-
ście	 nadra biać	 i	ma skować	 sytuację,	 nie	 szczę dząc	mu	miłości,
lecz	on	i	tak	tę sknił	za	miłością	taty.
A	je śli	Tobiasz	się	roz cza ruje?	Je śli	Te ze usz	nie	potra fi	być	oj-

cem,	tak	samo	jak	nie	był	nor malnym	synem	ani	wnukiem?
‒	Zajmę	się	wszystkim	na le życie	–	odpowie dział	jej	profe sjonal-

nie.	–	A	jest	wie le	do	za ła twie nia.	Ślub	księ cia	to	na	wyspie	wiel-
kie	 państwowe	wyda rze nie,	 jednak	 nie	 za mie rzam	 cze kać	mie -
sią ca mi,	by	zoba czyć	ob rącz kę	na	twoim	palcu.	Muszę	poroz ma -
wiać	z	He liosem.



‒	Myśla łam,	że	ta jemnica	pozosta nie	ta jemnicą	aż	do	gali.
‒	Przed	dziadkiem	–	tak.	Odkąd	wia domo	o	jego	chorobie,	He -

lios	za rzą dza	wszystkim	w	taki	sposób,	żeby	nie	było	za skocze -
nia…
‒	Nie	lubicie	się	krę cić	w	kółko,	co?
‒	Nie	w	waż nych	spra wach.
‒	Czy	He lios	bę dzie	chciał	mnie	poznać?
‒	Na	pewno!	Ale	nie	martw	się,	to	porządny	człowiek.
‒	A	co	z	Ta losem?
‒	 Je śli	 uda	mi	 się	go	gdzieś	dopaść	na	dłużej	niż	minutę,	 po-

wiem	mu	 też.	 Póki	 co	 oba wiam	 się,	 że	 jest	 bar dzo	 pochłonię ty
pra cą…	ze	skrzypacz ką,	która	ma	grać	solo	na	gali	i	je że li	plotki
pa ła cowe	nie	prze sa dza ją	–	a	za zwyczaj	są	wia rygodne	–	nie	zaj-
mują	się	tylko	grą…
Jo	roze śmia ła	się	szcze rze,	co	od	razu	popra wiło	mu	na strój.
Mimo	że	da le ko	mu	było	do	wyba cze nia,	o	nie bo	le piej	znosił

jej	uśmiech	niż	łzy	i	gniew.

Było	już	dobrze	po	za chodzie	słońca,	kie dy	kie rowca	podje chał
pod	piękną	willę,	stoją cą	na	skra ju	pla ży.	Tobiasz	spał	smacz nie
w	jej	ra mionach.	We dług	Nikosa	nie	za milkł	ani	na	chwilę	od	mo-
mentu	wejścia	 na	 pokład	 sa molotu.	Nic	 dziwne go,	 że	wresz cie
padł.
Przywitał	 ich	 lokaj,	 który	wyglą dał	 bar dziej	 na	 kulturystę	 ro-

dem	 z	Ha wa jów.	Ba ga że	wnie siono,	 ale	 je śli	 chodzi	 o	 śpią ce go
ma lucha	–	Jo	upar ła	się,	że	wnie sie	go	sama.
W	drodze	na	lotnisko	towa rzyszył	jej	jesz cze	Dimitris.	Nie	za -

pyta ła	 ani	 razu	 o	 Te ze usza,	 lecz	 trudno	 się	 jej	 było	 pogodzić
z	 faktem,	 że	 wywoławszy	 taką	 re wolucję,	 nie	 zja wił	 się	 dotąd
przywitać	syna.
Willa	Te ze usza,	choć	była	je dynie	willą,	nie	zaś	kolejnym	pa ła -

cem,	mia ła	w	sobie	jednak	coś	królewskie go.	Z	ze wnątrz	poma lo-
wa na	 na	 ciemnożółty	 kolor,	 w	 środku	 wyda wa ła	 się	 nie bywa le
prze stronna.	Podob nie	 jak	w	apar ta mencie	pa ła cowym	zgroma -
dzono	tu	wie le	pa mią tek	na	oko	również	pochodzą cych	głównie
z	Ame ryki	Południowej.	Śmia łe	kolory,	za pie ra ją ce	dech	w	pier -
siach	wielkie	płótna	i	rzeź by	za pewnia ły	o	bogactwie	wła ścicie la,



lecz	równocze śnie	tworzyły	domową,	pełną	gościnności	atmosfe -
rę.
Tak	w	głę bi	duszy	wyobra ża ła	sobie	dom	nie istnie ją ce go	Thea.

Może	więc	w	Te ze uszu	istnia ła	chociaż	na miastka	człowie ka,	ja -
kim	był	dla	niej	ateński	inżynier?
Jo	i	Toby	dosta li	pokoje	obok	sie bie	na	drugim	pię trze	willi.	Za -

spa ne go	chłopca	bar dzo	ucie szyło	ogromne,	podwójne	łoże	z	bal-
da chimem.	Gdy	dokopa ła	się	w	wielkiej	wa liz ce	do	jego	piżamki
i	za czę ła	go	prze bie rać,	za pytał,	zie wa jąc:
‒	Mamo,	jak	długo	tu	zosta nie my?
Na	szczę ście	nie	musia ła	się	za sta na wiać	na	odpowiednio	wy-

mija ją cą	odpowie dzią,	bo	na gle	roz le gło	się	de likatne	puka nie	do
drzwi.	Do	środka	włożyła	głowę	młoda	dziewczyna.	Podekscyto-
wa na	przedsta wiła	się	jako	Elektra,	ich	pokojówka.
‒	Na sza	pokojówka?	–	zdumia ła	się	Jo.
‒	Tak,	wielmoż na	pani!	Je stem	szczę śliwa,	że	mogę	poznać	pa -

nią	i	pani	syna.
Kie dy	zoba czyła	chłopca,	wytrzesz czyła	oczy.
‒	Ależ	on…!
‒	Musimy	szyb ko	położyć	go	spać!	–	prze rwa ła	jej	Jo	bez	wstę -

pów.	Nie	 potrze bowa ła	 na	 tym	 eta pie	 oczywistych	 komenta rzy
o	nie sa mowitym	podobieństwie	chłopca	do	księ cia.	–	A	wte dy	bę -
dzie	mi	pani	mogła	poka zać,	jak	się	poruszać	po	willi.
Nie ocze kiwa nie	Elektra	wyda wa ła	się	rozumieć	problem.	Poki-

wa ła	zgodnie	głową	i	powie dzia ła:
‒	Roz pa kuję	wa sze	wa liz ki.	Miło	cię	widzieć,	Toby.
Chłopiec	 usnął	 pra wie	 na tychmiast	 po	 prze bra niu	 w	 piża mę

i	umyciu	zę bów.	Jo	ode tchnę ła	z	ulgą	i	wymknę ła	się	do	swoje go
pokoju.	Wkrótce	musia ła	przyznać,	że	jest	on	prze piękny	i	wyma -
rzony	dla	kobie ty.	Przynajmniej	bę dzie	więc	mia ła	ja kieś	wła sne,
przytulne	miejsce.
Za chcia ło	jej	się	pła kać.
Dla cze go	 nie	 potra fiła	 być	 szczę śliwa?	 Odna la zła	 na resz cie

ojca	Tobia sza,	wkrótce	mia ła	zostać	księż nicz ką,	jej	synek	nigdy
nie	za zna	bie dy.	Nie	bę dzie	już	oglą da nia	każ de go	grosza,	dora -
bia nia	 po	 godzinach	 do	 pensji	 ani	 posyła nia	 chłopca	 do	 przed-
szkola	w	 ewidentnie	 za	 krótkich	 spodniach.	 Jako	 syn	 Te ze usza



bę dzie	miał	za pewnione	ab solutnie	wszystko,	począwszy	od	rze -
czy	po	najlepszą	eduka cję.	A	i	ona	skorzysta,	bę dąc	żoną.
Nie	bę dzie	musia ła	już	nigdy	walczyć	o	prze trwa nie.
Powinna	być	 za tem	szczę śliwa,	 jak	 roz piesz czone	zwie rzątka

jej	stuknię tej	matki!
Dla cze go	więc	wciąż	chce	jej	się	pła kać?

Kie dy	 Nikos	 podwiózł	 Te ze usza	 pod	 willę,	 miejsce	 spra wia ło
wra że nie	 całkowicie	 pogrą żone go	we	 śnie.	W	 kuchni	 przywitał
go	jednak	jego	lokaj,	które go	szyb ko	zwolnił	do	domu.	W	ten	spo-
sób	zosta li	sami	we	troje	w	ca łej	willi.
W	pa ła cu	 służ ba	pra cowa ła	 na	 trzy	 zmia ny,	 co	 ozna cza ło	 co-

dzienną	zmia nę	nocną	dla	czę ści	ob sługi.	Je śli	za chcia łoby	mu	się
o	trze ciej	nad	ra nem	trzyda niowe go	obia du,	dostałby	każ dą	wy-
ma rzoną	potra wę	w	cią gu	pół	godziny.
Tutaj,	 w	 jego	 prywatnym	 ba stionie,	 z	 dala	 od	 sta romodne go

protokołu,	 żył	w	sposób	nie for malny,	w	nor malniejszej	 atmosfe -
rze.	Je śli	za chcia łoby	mu	się	w	środku	nocy	mię sa	i	wa rzyw,	mu-
siałby	 sam	 za ka sać	 rę ka wy.	 Zresz tą	 i	 tak	 nie	 umiał	 gotować.
Przygotowa nie	je dynej	potra wy,	od	której	był	uza leż niony	od	cza -
sów	angielskie go	inter na tu	–	tostów	z	se rem	–	za bie ra ło	parę	mi-
nut	i	nie	moż na	było	tego	ze psuć.
Dziś	wie czorem	jednak	nie	umiał	myśleć	na wet	o	ukocha nych

tostach.
Powoli,	wręcz	ocię ża le	wszedł	po	schodach	na	ostatnie	pię tro

willi,	gdzie	wprowa dzili	się	„nowi	miesz kańcy”.	Najpierw	za trzy-
mał	 się	 przy	 uchylonych	 drzwiach	 pokoju,	 w	 którym	 spał	 jego
syn.	Przy	 łóż ku	dziecka	umiesz czono	nocną	 lampkę	w	kształcie
ma łej	 lokomotywy,	 która	 oświe tla ła	 wnę trze	 cie płym,	 stonowa -
nym	 świa tłem.	 Le żą cy	 obok	 chłopczyk	wyda wał	 się	ma leńki	 na
nie propor cjonalnie	wielkim	łożu.	Tak	na prawdę	widać	było	je dy-
nie	szopę	jego	bujnych,	kruczoczar nych	włosków.
Te ze usz	stał	nad	łóż kiem	i	cze kał,	że	ogar nie	go	uczucie	trium-

fu.	Oto	jego	syn	zna lazł	się	bez piecz nie	pod	jego	da chem!	Jednak
spośród	wie lu	emocji,	ja kie	nim	miota ły,	żadna	nie	przypomina ła
triumfu…	 Na gle	 pomyślał,	 że	 chciałby	 poca łować	 ma łe go.
W	ostatniej	chwili	za wa hał	się.	Je śli	dziecko	się	obudzi,	tylko	się



wystra szy.	Prze cież	Te ze usz	jest	dla	nie go	kimś	zupełnie	ob cym.
Drzwi	do	pokoju,	w	którym	umiesz czono	Jo,	również	były	pół-

otwar te.	Zajrzał	do	środka	i	odruchowo	spojrzał	też	za	uchylone
drzwi	 do	 ła zienki.	 Jo	 le ża ła	 nie ruchomo	w	wannie	 pełnej	 pia ny,
z	 włosa mi	 roz rzuconymi	 we	 wszystkie	 strony	 i	 przymknię tymi
ocza mi.	Musia ła	wyczuć	jego	obecność,	bo	na tychmiast	usia dła,
za sła nia jąc	rę koma	na gie	pier si.
‒	 Prze pra szam,	 nie	 chcia łem	 cię	 prze stra szyć!	 –	 powie dział

we soło,	bo	poczuł	na gle	nie bywa ły	przypływ	ener gii	na	widok	na -
giej,	pięknej	kobie ty	w	swojej	wannie.
‒	Nie	pomyśla łeś,	że	cza sem	le piej	za pukać?	–	burknę ła	w	od-

powie dzi.
‒	Drzwi	nie	były	za mknię te.
‒	Zosta wiłam	je	otwar te,	żeby	słyszeć	Tobia sza.
‒	Tak	czę sto	się	budzi?
‒	Nie,	nigdy,	ale	jednak	dzisiejszy	dzień	nie	szczę dził	mu	wra -

żeń…	‒	powie dzia ła	oskar życielskim	tonem.
‒	Mały	śpi	–	odrzekł	najspokojniej,	jak	umiał.	–	Wyglą da,	że	ty

też	za	chwilę	pójdziesz	w	jego	śla dy.
‒	Owszem,	je stem	padnię ta.
Przypa trywał	jej	się	bez wstydnie,	jakby	ana lizując	każ dy	centy-

metr	cia ła.	Po	chwili	za czer wie niła	się.
‒	Roz ma wia łeś	z	He liosem?
‒	Tak.
‒	Jak	za re agował?	–	za pyta ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	może	star szy

brat	wybił	mu	z	głowy	pochopne	małżeństwo.
‒	Był	w	szoku.
Nie dopowie dze nie.	Kompletnie	zba ra niał!	A	potem…	ser decz -

nie	 i	szcze rze	mu	pogra tulował.	Te ze usz	nie	umiał	sobie	wytłu-
ma czyć	jego	za chowa nia.
‒	 Ale	 na	 pewno	 zga dza my	 się	 co	 do	 tego,	 że	 do	 gali	 na le ży

utrzymać	sytuację	w	ta jemnicy	przed	dziadkiem.
‒	Sytuację?!	Tak	okre ślasz	Tobia sza?!
‒	Istnie nie	na sze go	syna	Tobia sza	i	nasz	zbliża ją cy	się	ślub.	–

Pochylił	 się	 nad	 wanną	 i	 pogła skał	 ją	 po	 mokrym	 policz ku.	 –
Mamy	już	ter min.	Dwa	tygodnie	po	gali.	Czyli	pobie rze my	się	za
mie siąc!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Ślub?	Już	za	mie siąc?	Tak	szyb ko?!	–	wykrzyknę ła	Jo.
‒	Tak,	skar bie!	He lios	też	uwa ża,	że	im	szyb ciej,	tym	le piej.
‒	A	jego	ślub?	Czy	nie	na	tym	na le ży	się	skupić?
Te ze usz	za ba wiał	się	wła śnie	zdejmowa niem	pia ny	z	jej	uszu.
‒	Ślub	 i	we se le	moje go	bra ta	będą	mia ły	cha rakter	oficjalny.

Ich	 przygotowa nie	 zajmie	 całe	 długie	 mie sią ce.	 Na sza	 uroczy-
stość	bę dzie	 skromniejsza	 i	 intymniejsza,	 choć	 równie	wyjątko-
wa.
Jo	za krę ciło	się	w	głowie.	Ślub	za	czte ry	 tygodnie!	Ob rącz ka

na	jej	palcu…	im	szyb ciej,	tym	le piej…
Na gle	gwałtownie	otworzyła	w	oczy,	uświa domiwszy	sobie,	że

dłoń	Te ze usza	za nurzyła	się	w	pia nie	i	wę druje	de likatnie	wzdłuż
jej	cia ła.
‒	Je steś	prze piękna…	‒	mruczał	przy	tym	ksią żę.	–	Nie	chowaj

się	przede	mną,	wkrótce	bę dziesz	moją	żoną,	poza	tym,	kto	wie,
może	nosisz	już	w	sobie	kolejne go	na stępcę	tronu?
De likatna	wzmianka	 dotyczyła	 oczywiście	 poprzedniej	 burz li-

wej	nocy,	kie dy	ja koś	nikt	nie	miał	głowy	pomyśleć	o	antykoncep-
cji.
‒	Ależ	ty	je steś	sprośny	–	spróbowa ła	za prote stować	bez	więk-

sze go	prze kona nia,	lecz	wte dy	jego	palce	za czę ły	draż nić	jej	sut-
ki,	odbie ra jąc	jej	do	końca	rozum.
A	prze cież	powinna	za prote stować!	Dla cze go	wła ściwie	za cho-

wywał	się,	jakby	już	za własz czył	sobie	jej	cia ło?	Jak	mogła	na	to
pozwa lać?
O,	mogła,	bo	jego	dotyk	całkowicie	odrywał	ją	od	rze czywisto-

ści	i	pozba wiał	kontroli	nad	sobą.
‒	Je steś	mokry!	–	wyszepta ła.
Prze cież	Te ze usz	nie	zdjął	ubra nia!
‒	Ty	też	–	nie	pozostał	jej	dłuż ny.	–	Wspa nia le	re agujesz.
Mógł	 to	 za uwa żyć,	 zwłasz cza	 gdy	 do	 piesz czot	 włą czył	 po



chwili	również	swe	pa zer ne	usta.
Jo	 czuła	 się,	 jakby	 ksią żę	 le piej	 znał	 jej	 cia ło	 niż	 ona	 sama.

Poza	tym	zdumie wał	 ją	 fakt,	że	pod	wpływem	jego	wytrawne go
dotyku	w	parę	chwil	prze chodziła	od	złości	 i	nie chę ci	do	roz ko-
szy.	Jak	to	było	w	ogóle	moż liwe?	Było…	podob nie	jak	szyb kość,
z	jaką	za pomina ła	przy	nim	o	swej	na gości.
Je den	jego	gest	czy	najlżejszy	dotyk	i	roz ta pia ła	się	jak	ma sło!
Czyż by	Te ze usz	też?
W	pewnym	momencie	ksią żę	wyjął	ją	jednym	zwinnym	ruchem

z	wanny.	Jo	przytuliła	się	do	nie go	mocno.
‒	Chcesz	mi	ją	zdjąć?	–	za pytał	prowokują co.
Nie	 odpowie dzia ła,	 tylko	 za czę ła	 roz pinać	guziki,	 by	 szyb ciej

móc	dotknąć	jego	tor su.
‒	Do	licha,	ale	z	cie bie	seksowna	kobie ta…	‒	wysa pał.
Wie rzyła	mu,	są dząc	po	tembrze	głosu	i	rosną cej	gwałtowności

poca łunków.
W	końcu	posa dził	ją	na	łóż ku	i	uklęknął	przed	nią.
‒	Nie	masz	poję cia,	do	cze go	mnie	doprowa dzasz	–	mruczał.
‒	Do	tego	sa me go,	co	ty	mnie.	–	Tym	ra zem	ona	nie	pozosta ła

mu	dłuż na.
Na	 potwier dze nie	 swych	 słów	 znów	 za czę li	 się	 ca łować	 jak

sza le ni	i	znów	powę drowa li	wspólnie	w	stronę	ab solutnej	roz ko-
szy.
Kie dy	skończyli,	nie	mogła	mówić	ani	myśleć.
Po	dłuż szej	chwili	wyszepta ła	nie wyraź nie:
‒	Muszę	się	trochę	prze spać.
‒	 Oboje	musimy.	We zmę	 tylko	 prysz nic	 i	wrócę	 do	 cie bie	 za

parę	minut.
Na gle	dotar ły	do	niej	pewne	oczywiste	fakty.
‒	Te ze usz!	Prze cież	nie	możesz	tu	spać!	Jak	Toby	wsta nie	i	zo-

ba czy	cię	w	moim	łóż ku,	bę dzie	kompletnie	zdez orientowa ny.
‒	A	więc	nie	jest	przyzwycza jony	do	widoku	męż czyzn	u	twoje -

go	boku?	–	za pytał	niby	neutralnie	ksią żę.
‒	Oczywiście,	że	nie	jest.
‒	To	dobrze.	Ale	my	spę dzimy	ra zem	resz tę	życia.	Bę dzie	się

musiał	przyzwycza ić,	że	sypia my	ra zem.
‒	Masz	na	myśli	wspólne	łóż ko?



‒	Owszem.	To	 je dyna	za le ta	małżeństwa!	 Ja sne,	że	bę dzie my
mie li	swoje	oddzielne	pokoje.	Ale	łóż ko?	Po	co?
‒	To	wszystko	za	szyb ko…	Tobiasz	bę dzie	potrze bował	wię cej

cza su…
Ja	będę	potrze bowa ła	wię cej	cza su!
‒	 Zgodzę	 się	 na	 osob ne	 spa nie	 przez	 parę	 na stępnych	 dni,

żeby	mały	 się	nie	 frustrował.	Ale	potem	bę dzie my	spać	 ra zem.
Żeby	 nie	 było	 nie domówień:	 może	 na sze	 małżeństwo	 nie	 jest
małżeństwem	z	miłości,	ale	na	pewno	nie	bę dzie	bia łym	małżeń-
stwem.
Pokiwa ła	tylko	smętnie	głową	i	doda ła	po	cichu:
‒	Tak…	tylko	nie	za pominaj,	że	ja	strasz nie	chra pię!
Roze śmiał	się	na	to.
‒	A	wyda wa ło	mi	się,	że	sama	prosiłaś,	by	nie	było	już	mię dzy

nami	wię cej	kłamstw	ani	opowia da nia	ba jek.

Te ze usz	spał	bar dzo	długo,	a	i	tak	po	prze budze niu	nie	czuł	się
wyspa ny.	Na	początku	odrzucił	pokusę,	by	za mówić	śnia da nie	do
łóż ka.	 Prze cież	 nie	 boi	 się	 chyba	 towa rzystwa	 czte roletnie go
chłopca?	Umył	się	więc	i	ubrał,	a	potem	powoli	ruszył	w	stronę
ja dalni.
Jo	i	Toby	je dli	w	ciszy.	Kie dy	Jo	za uwa żyła	księ cia,	powie dzia ła:
‒	Tobia szu,	to	jest	wła śnie	Te ze usz.
‒	Je steś	księ ciem?	–	za inte re sował	się	od	razu	chłopiec.
Ksią żę	nie	wydusił	z	sie bie	ani	słowa,	zdobył	się	tylko	na	de li-

katne	skinie nie	głową.	Usiadł	na prze ciw	swojej	rodziny	i	usiłował
ze brać	myśli.	Służą ca	na la ła	mu	kawę	–	 również	w	milcze niu	 –
i	 czym	 prę dzej	 opuściła	 pomiesz cze nie.	 Cisza	 robiła	 się	 coraz
trudniejsza	do	znie sie nia,	a	co	gor sza	chłopczyk	nie	odrywał	od
nie go	wzroku.
‒	Masz	koronę?
‒	Nie.	–	To	było	pierwsze	słowo,	na	ja kie	się	zdobył.	Nie	potra -

fił	 ode rwać	 wzroku	 od	 swe go	 synka.	 Nie	 są dził,	 że	 tak	 małe
dziecko	może	być	już	tak	doskona le	roz winię te	i	ukształtowa ne.
–	Ale	mój	dzia dek	ma.
‒	Jest	królem?
‒	Tak.



‒	A	ma…	la ta ją cy	dywan?
‒	Nie!	–	roze śmiał	się	na gle,	czując,	że	atmosfe ra	powoli	nor -

malnie je.	–	Ale	na	pewno	by	chciał!
‒	A	ty?
‒	Nie	mam,	ale	mam	za	to	parę	szyb kich	spor towych	aut,	któ-

rymi	bę dziesz	się	mógł	ze	mną	prze je chać.
Tobiasz	zrobił	jednak	tylko	znudzoną	minkę	i	prze wrócił	ocza -

mi,	dokładnie	tak	samo	jak	Jo,	kie dy	da wa ła	do	zrozumie nia,	że
coś	ją	nie	ob chodzi.
‒	Ale,	je śli	kie dykolwiek	uda	mi	się	zdobyć	la ta ją cy	dywan,	po-

le cisz	ze	mną	jako	pierwszy!	Czy	tak	le piej?	–	popra wił	się	Te ze -
usz.
‒	Tak!	–	roz promie nił	się	chłopiec.
Po	chwili	roz mowa	na prawdę	się	roz krę ciła.	Ojciec	i	syn	wyja -

śnili	sobie	jesz cze	wie le	szcze gółów	dotyczą cych	funkcjonowa nia
króle stwa,	 jak	 na	 przykład	 to,	 czy	w	 lochach	 na dal	 trzyma	 się
złych	ludzi	i	czy	są	tam	gdzieś	może	dinozaury,	smoki	lub	ja kieś
śla dy	po	ich	obecności.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 Te ze usz	 powoli	 oswa ja	 się	 z	 obecnością

swe go	 dziecka	 i	 za czyna	 go	 cie szyć	 per spektywa	 wie lu	 wspól-
nych	roz mów	i	posiłków.
Gdy	skończyli	na resz cie	śnia da nie,	odwa żył	się	za pytać:
‒	Czy	twoja	mama	powie dzia ła	ci,	kim	je stem?
‒	Je steś	księ ciem.
‒	A	ty…	chciałbyś	być	księ ciem?
‒	A	czy	musiałbym	ca łować	księż nicz ki?
‒	Nie,	je ślibyś	nie	chciał.
‒	A	miałbym	wte dy	ten	dywan?
‒	Dywan	nie,	ale	konie	i	dobre	sa mochody.
‒	W	ta kim	ra zie…	chciałbym	być	księ ciem,	ale	jak	dorosnę	to

najbar dziej	chciałbym	myć	okna	w	wie żowcach	na	wysokich	dra -
binach.
‒	 Jedno	 nie	 wyklucza	 drugie go	 –	 odpowie dział	 mu	 Te ze usz,

z	 trudem	 ha mując	 śmiech.	 –	 Bo	widzisz,	 Toby…	 ty	 je steś	 księ -
ciem.
‒	A	mama	mówi,	że	je stem	małą	małpką.
‒	Moja	mama	tak	samo	mówiła	do	moje go	najmłodsze go	bra ta.



‒	Ale	ja	wca le	nie	je stem	już	mały,	a	we	wrze śniu	idę	do	szkoły!
Wte dy	włą czyła	się	na gle	Jo,	być	może	chcąc	ulżyć	Te ze uszowi

i	dalszym	grom	słownym.
‒	 A	 pa mię tasz,	 synku,	 jak	ma musia	 ci	mówiła,	 że	 twoim	 tatą

jest	pe wien	Grek,	który	nie ste ty	za ginął?
Dziecko	zgodnie	przytaknę ło.
‒	Więc…	ma musia	na resz cie	go	odna la zła.	Te ze usz	jest	twoim

tatą.
Toby	spojrzał	na	nią	podejrz liwie.
‒	Mój	tata	ma	na	imię	Theo,	nie	Te ze usz.
‒	Theo…	to	taka	ksywka,	a	Te ze usz	to	prawdziwe	imię.
Czyli	Jo	na prawdę	roz ma wia ła	z	dzieckiem…!
‒	Więc	ty	je steś	moim	tatą?
‒	Tak.	I	ponie waż	je stem	księ ciem,	to	ty	też	je steś	księ ciem.
‒	A	mama	księż nicz ką?
‒	Coś	w	tym	rodza ju!
‒	Te raz	na	pewno	bę dziesz	chciał	spę dzić	trochę	cza su	z	Te ze -

uszem	–	wtrą ciła	 Jo.	–	Tata	opowie	ci,	 jak	to	 jest	być	księ ciem,
i	odpowie	na	wszystkie	twoje	pyta nia.	Bo	on	wprost	uwielbia	od-
powia dać	na	pyta nia!	Poka że	ci	też	ten	wspa nia ły	dom.
Ksią żę	 nie	 miał	 te raz	 wyboru.	 Sprytny	 wybieg	 za stosowa ny

przez	Joannę	nie	pozosta wił	mu	pola	do	ma newru.	Nie	mógł	się
sprze ciwić,	bo	chłopczyk	poczułby	 się	 roz cza rowa ny	na	 sa mym
początku	ich	zna jomości.
‒	Bawcie	się	dobrze!	–	rzuciła	jesz cze	na	odchodnym	i	po	chwi-

li	Te ze usz	został	w	ja dalni	sam	na	sam	z	minia turową	wer sją	sa -
me go	sie bie.

Gdy	Jo	się	odwróciła,	na	progu	na prędce	zor ga nizowa ne go	dla
niej	biura	zoba czyła	Te ze usza.
‒	I	jak	tam?	–	za pyta ła	nie winnym	głosikiem.
‒	Je steś	okrutną	kobie tą.
‒	To	było	dla	wa sze go	dobra.	I	jak	wam	minął	dzień?
‒	 Hm…	 było	 to	 spore	 prze życie.	 Te raz	 zosta wiłem	 Tobia sza

z	Elektrą	 i	kuchar ka mi.	Ska czą	wokół	nie go.	Robią	mu	wła śnie
na le śniki.
‒	Ach,	na le śniki!	Jego	ukocha ne.



‒	Nie	omiesz kał	nam	tego	powie dzieć.	Czy	on…	czy	on	kie dy-
kolwiek	odpusz cza?
‒	Odpusz cza	z	czym?	Z	mówie niem?	Dzia ła niem?
‒	Ze	wszystkim…
‒	Nigdy.	Przysię gam,	że	to	dziecko	ma	chyba	na pęd	ra kie towy!

Za	to	śpi	jak	za bity.	Pewnie	wte dy	ła duje	ba te rie.
‒	A	ile	on	je?	–	Te ze usz	nie	posia dał	się	ze	zdumie nia.
‒	 Cóż,	 jego	 utrzyma nie	 kosz tuje	 for tunę.	 A	 poza	 tym…	 jak

było?
‒	Myślę,	że	dobrze	się	ba wił.
‒	Jesz cze	raz	prze pra szam,	że	cię	w	to	wrobiłam	–	rzuciła	bez

cie nia	żalu	w	głosie.
‒	Przyzna ję,	że	je stem	na wet	za dowolony,	bo	trochę	się	ba łem.

Nie	mam	doświadcze nia	z	dziećmi.	Pa mię tam	tylko	wła sne	dzie -
ciństwo,	które	nie ste ty	nie	na le ża ło	do	nor malnych.
‒	Cięż ko	zostać	ojcem	z	dnia	na	dzień,	ale	sam	tego	chcia łeś.

Trze ba	się	bar dzo	sta rać	i	widzieć	we	wszystkim	ja kieś	pozyty-
wy.
‒	I	ty	tak	robisz?
‒	Robię	 i	 robiłam	od	chwili,	 gdy	 się	dowie dzia łam,	 że	 je stem

w	cią ży.	Tak	samo	na sta wię	się	do	na sze go	małżeństwa.	I	zrobię,
co	się	da.	Dla	Tobia sza,	nie	dla te go,	że	mnie	za szanta żowa łeś.
‒	Tylko	o	tyle	mogę	cię	prosić.
‒	Ale	najpierw	trze ba	skończyć	biogra fię.	Póki	co	myślę	tylko

o	tym.
Nie	była	to	do	końca	prawda…
Prze myśle nia,	ja kie	wygłosiła	na	te mat	rodzicielstwa,	wywodzi-

ły	się	z	tej	sa mej	skarb nicy	pragma tyzmu,	która	popchnę ła	ją	do
błyska wicz nej	wyprowadz ki	z	domu	rodzinne go,	gdy	Tobiasz	miał
trzy	mie sią ce.	Sta ło	się	to	wte dy,	gdy	uświa domiła	sobie	do	bólu,
że	obojętność	matki	wobec	niej	roz cią gnę ła	się	również	na	je dy-
ne go	wnuka.
Był	 wyjątkowo	 zimny,	 wietrz ny	 dzień	 i	 w	 dwor ku	 pa nowa ły

okropne	 prze cią gi.	 Jo	 odkrę ciła	 ogrze wa nie,	 a	 matka	 na tych-
miast	 je	 za krę ciła,	 ucina jąc	 prote sty	 cór ki	 jednym	 lodowa tym
zda niem:	 „Je śli	 dziecku	 jest	 zimno,	 to	 przykryj	 je	 dodatkowym
kocem”.



Wte dy	Jo	zrozumia ła,	że	musi	się	na tychmiast	wyprowa dzić,	je -
śli	nie	chce,	by	Toby	wychowywał	się	z	bab cią,	która	nigdy	go	nie
przytuli	 i	 z	 dziadkiem	 wypija ją cym	 prze ciętnie	 butelkę	 whisky
dziennie.
Sama	prze żyła	swoje	dzie ciństwo,	za że ra jąc	się	cia sta mi	matki

i	tyjąc	na	potę gę	–	wszystko	po	to,	by	zwrócić	na	sie bie	uwa gę.
Nie ste ty	 nie	 uda ło	 jej	 się	 to,	 na wet	 po	 tym,	 jak	 szkolna	 pie lę -
gniar ka	wystosowa ła	do	rodziców	pismo	o	nie bez piecz nej	nadwa -
dze	cór ki.	Nie ste ty	pozosta ło	ono	bez	nija kie go	odze wu.
Ta kie go	życia	za	wszelką	cenę	chcia ła	oszczę dzić	swe mu	uko-

cha ne mu	synkowi.
A	te raz?	Wyba wie niem	oka za ła	się	biogra fia,	na	której	na le ża -

ło	 się	 całkowicie	 skupić.	 Dzię ki	 temu	 uda wa ło	 się	 nie	 myśleć
o	prze szłości	ani	o	przyszłości.
‒	Jak	ci	się	dziś	pra cowa ło?	–	za pytał	Te ze usz.
‒	Je stem	na	finiszu.	Godzinę	temu	wysła łam	ci	najnowsze	roz -

dzia ły.
‒	Prze czytam	je	po	kola cji,	jemy	o	osiemna stej,	może	być?
‒	Prze cież	to	dla	cie bie	za	wcze śnie.
‒	 Ale	 Toby	 dłużej	 nie	wytrzyma.	 Pół	 godziny	 po	 obie dzie	 już

twier dził,	że	umie ra	z	głodu.
Uśmiechnę ła	się	tylko.
‒	Zgoda.	Te raz	prze rwa,	powrót	wie czorem,	no	i	może	do	świ-

tu	skończę.
‒	Tylko	się	nie	za bijaj.
‒	Do	tego	mnie	wyna ję to.
‒	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia	na	kola cji.	Też	zajrzę	 jesz cze

do	biura.

Kola cja	była	uda na.	Tobiasz	z	ra dością	wcią gnął	spe cjalnie	dla
nie go	 przygotowa ne	 spa ghetti	 bologna ise,	 zwłasz cza	 że	 powie -
dzia no	mu,	że	wkrótce	bę dzie	się	uczyć	jeść	lokalne	je dze nie.
‒	Czy	nuggetsy	są	z	Agonu?	–	dopytywał	się	zupełnie	na	se rio,

wywołując	przy	stole	tłumione	śmie chy.
Ogólnie	rzecz	biorąc,	pierwszy	rodzinny	dzień	na	wyspie	prze -

biegł	 spokojniej,	 niż	 Te ze usz	 się	 spodzie wał.	 Chłopiec	 również
nie	wyglą dał	na	roz cza rowa ne go.



‒	Jutro	rano	podja dę	do	pa ła cu	i	pożyczę	od	moje go	bra ta	psa.
Weź mie my	go	na	spa cer	na	pla żę.
‒	Czy	mogę	poje chać	z	tobą?
‒	Te raz	to	zły	moment.	Za biorę	cię	za	tydzień.
Na gle	Toby	popa trzył	z	prze ra że niem	na	swoją	mamę.
‒	Prze cież	w	sobotę	są	urodziny	Eli!	–	wykrzyknął.
‒	Przykro	mi,	synku,	ale	tym	ra zem	na	nie	nie	pójdzie my.
‒	Ale	ciocia	Ka sia	ma	dla	mnie	strój	Super ma na.
‒	Wiem…	W	sobotę	wymyślimy	coś	dużo	cie kawsze go	–	oznaj-

miła	Jo,	uśmie cha jąc	się	sztucz nie.
Ku	roz pa czy	Te ze usza,	Toby	za czął	głośno	pła kać.	Nie	pomogło

na wet	ma mine	przytula nie.
‒	Chcę	do	domu!	–	szlochał.
W	oczach	Joanny	za miast	nie me go	oskar że nia	widać	było	cier -

pie nie.	Gła ska ła	w	milcze niu	dziecko,	pozwa la jąc	mu	się	wypła -
kać.	Gdy	w	końcu	za czął	wycie rać	nos,	za pyta ła:
‒	 A	może	 poprosimy	 te raz	 pana	 kucha rza	 o	 ja kieś	 spe cjalne

lody?
Te ze usz	przypomniał	sobie	okropne,	zimne	dni	po	swym	powro-

cie	 z	 urlopu	 na	 pogrzeb	 bab ci.	 Noc	 za	 nocą	 le żał,	 nie	 mogąc
usnąć,	i	wra cał	myśla mi	do	kobie ty,	którą	poznał	na	Illya.	Oddał-
by	wte dy	wszystkie	ma te rialne	 dobra	 i	 tytuły	 za	 jesz cze	 jedną
noc	w	ra mionach	Joanny,	która	gła ska ła	go	po	głowie,	pozwa la jąc
mu	się	wyga dać.	Widok	dziewczyny	sie dzą cej	na	pla ży	 i	odpro-
wa dza ją cej	wzrokiem	prom	na wie dzał	go	bar dzo	długo.
‒	W	ta kim	ra zie	pójdę	się	za jąć	 loda mi	–	rzucił	ze	sztucz nym

ożywie niem	i	czym	prę dzej	zniknął	w	kuchni.
Nie	za sługiwał	na	spojrze nie	Jo	pełne	wdzięcz ności	za	ten	mały

gest,	bo	to	on	przyczynił	się	do	roz pa czy	ich	synka.
Gdy	na resz cie	został	sam,	odczuł	wielką	ulgę.	Nie	potra fił	so-

bie	 wytłuma czyć,	 dla cze go	 ostatni	 moment	 wie czoru	 przyniósł
mu	aż	ta kie	cier pie nie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Joanna	kliknę ła	„Wyślij”	i	westchnę ła	głę boko.
Biogra fia	skończona!
Te ze usz	 dał	 jej	 zie lone	 świa tło	 na	 poprzednie	 roz dzia ły,	więc

zna la zły	się	już	w	Oksfor dzie.	Te raz	zosta ły	mu	ostatnie	dwa.
Nie ste ty,	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	świę tować.
Ma te riał,	który	pozna ła,	oka zał	się	nie ocze kiwa nie	opowia dać

o	dzie jach	rodziny	jej	syna.	Gdy	przyje cha ła	na	Agon,	za śle piona
wście kłością,	 nie	 potra fiła	 zrozumieć,	 dla cze go	 Te ze usz	 kła mał
na	 te mat	 swej	 toż sa mości.	 Po	 dokończe niu	 książ ki	 zrozumia ła
wszystko.
Ksią żę	 spę dził	 całe	 swoje	 dotychcza sowe	 życie	 pod	 kontrolą

i	z	za pla nowa ną	każ dą	godziną,	czy	to	przez	pa ła cowy	protokół,
czy	w	inter na cie,	czy	w	końcu	w	wojsku.	Nie	miał	nigdy	wła sne go
życia.	Żył	jak	dzikie	zwie rzę	w	zbyt	ma łej	klatce.	Nic	dziwne go,
że	na	ja kimś	eta pie	musiał	odre agować.
Te raz	 jednak	 był	 już	 znów	 poka zowym	 księ ciem,	 chociaż

z	pewnością	wie le	go	to	kosz towa ło.
Na	Illya	wyglą dał	na	nor malne go,	szczę śliwe go	człowie ka,	tu-

taj	wypełniał	swoje	obowiąz ki,	ale	nie	czynił	tego	z	ra dością.
Jo	prze cią gnę ła	się	 i	za czę ła	na słuchiwać.	W	prze ciwieństwie

do	 żyją ce go	 dwa dzie ścia	 czte ry	 godziny	 na	 dobę	 pa ła cu,	 willa
nocą	była	pogrą żona	w	ab solutnej	ciszy.	Przykła dowo	bez	trudu
moż na	było	usłyszeć	de likatne	pochra pywa nie	Tobia sza	w	pokoju
odda lonym	o	parę	me trów.	Na	szczę ście	chłopczyk	spał	bar dzo
mocno	jak	za zwyczaj,	choć	jego	wie czor na	roz pacz	mogła	zwia -
stować	kosz mar ną	noc.
Joanna	 była	 nie szczę śliwa	 z	 powodu	 tego,	 że	 Te ze usz	 był

świadkiem	wybuchu	synka.	Rozumia ła,	że	nie	jest	przyzwycza jo-
ny	do	prze bywa nia	z	dziećmi.	Chcia ła	na wet	poroz ma wiać	z	nim
o	tym,	ale	po	wspólnym	zje dze niu	lodów	wymówił	się	koniecz no-
ścią	powrotu	do	obowiąz ków	 i	nie	widzie li	 się	 już	wię cej.	Poza



mejlem	za twier dza ją cym	poprzednie	roz dzia ły,	nie	dosta ła	też	od
nie go	 innej	 wia domości.	 Nie	 poja wił	 się	 również	 w	 ich	 sypial-
niach,	by	powie dzieć	„dobra noc”.
Czyż by	sobie	uświa domił,	 jak	na prawdę	wyglą da	ich	sytuacja,

i	 zde cydował,	 że	 bę dzie	 najle piej	 dla	wszystkich,	 je śli	 za chowa
dystans?
Na gle…	wybuchnę ła	głośnym	pła czem.	A	najgor sze,	że	zupeł-

nie	nie	wie dzia ła	dla cze go.

Kie dy	Te ze usz	wrócił	 rankiem	z	pa ła cu	do	willi,	Toby	roz pro-
mie nił	 się	 na	 dzień	 dobry.	 Po	 chwili	 ze skoczył	 na wet	 z	 krze sła
ogrodowe go,	na	którym	sie dział	obok	Jo,	i	pobiegł	w	stronę	zbli-
ża ją ce go	się	księ cia.	Chociaż	 jego	ra dość	tak	na prawdę	skie ro-
wa na	była	w	 stronę	psa	przywie zione go	 z	pa ła cu,	 czar ne go	 la -
bra dora	He liosa,	le piej	widzieć	taką	ra dość	niż	czar ną	roz pacz,
jak	poprzednie go	wie czoru.
‒	 Jak	mu	 na	 imię?	 –	 za pytał	 chłopiec,	 obejmując	 zwie rzę	 za

szyję.
‒	Be ne dykt.
Na	szczę ście	la bra dory	lubią	dzie ci,	więc	piesz czoty	skończyły

się	je dynie	ob liza nymi	policz ka mi	Tobia sza.	Gdyby	Be ne dykt	był
człowie kiem,	jego	za chowa nie	przynosiłoby	wstyd	rodowi	Kallia -
kis,	 ale	 ponie waż	był	 tylko	psem,	 każ dy	mógł	 się	 z	 nim	pie ścić
bez	ogra niczeń.
‒	To	głupie	imię	dla	psa.
‒	Chętnie	powtórzę	 twoje	 słowa	moje mu	bra tu.	 –	A	 twoje mu

wujkowi,	ale	le piej	po	raz	kolejny	nie	wywołujmy	wilka	z	lasu…
‒	Czy	może my	z	nim	pospa ce rować	po	pla ży?
‒	Ja sne.	Za	pięć	minut.	Prze biorę	się	tylko.
Ponie waż	Jo	nie	ode zwa ła	się	dotąd	ani	razu,	tylko	w	milcze niu

zbie ra ła	ze	stołu	ogrodowe go	puz zle,	za pytał:
‒	Idziesz	z	nami?
‒	Bar dzo	chętnie.
‒	To	za raz	je stem.
Prze brał	 się	 istotnie	w	 błyska wicz nym	 tempie	 i	 po	 chwili	 za -

miast	w	gar niturze,	sta nął	obok	nich	w	szor tach,	bia łym	podko-
szulku	 i	 na	 bosa ka.	 Jo	 przypomnia ło	 to	 Illya.	 Poga nia na	 przez



synka	nie	zdą żyła	jednak	nic	powie dzieć.
We	trójkę	wyszli	z	ogrodu	i	stromym	ka miennym	szla kiem	ze -

szli	na	prywatną	pla żę	Te ze usza.	Tobiasz	od	razu	za czął	sza leć
z	psem	na	pia sku.
‒	Wyda je	się	dziś	szczę śliwszy	–	powie dział	ostroż nie	Te ze usz.
‒	Nie	wra cajmy	do	wczorajsze go	wie czoru.	Po	prostu	był	zmę -

czony,	a	zmę cze nie	wpływa	mocno	na	jego	na strój.	Poza	tym	zwy-
kle	 jest	 tylko	 ze	mną.	 Ty	 funkcjonowa łeś	 dotychczas	wyłącz nie
w	jego	wyobraź ni.	Ale	wszystko	bę dzie	w	porządku.	Dzie ci	przy-
zwycza ja ją	się	do	zmian	ła twiej	niż	dorośli.
Czy	na prawdę	chciał,	żeby	jego	syn	czuł	się	tylko	w	porządku?

Dzie ciństwo	to	czas	nie winności	i	ma gii.	Odbierz	dziecku	nie win-
ność,	a	ma gia	wypa ruje.
Sam	jako	dziecko	utra cił	nie winność,	czy	może	czystość,	na iw-

ność,	na	długo	przed	wypadkiem	rodziców,	co	nie	było	zbyt	dziw-
ne,	biorąc	pod	uwa gę	posia da nie	ojca,	który	bez	ogródek	fa wory-
zował	najstar sze go	z	synów,	nie	kryjąc	nie chętnych	uczuć	wobec
środkowe go	z	bra ci.	Oczywiście	matka	próbowa ła	mu	to	wyna -
gra dzać,	 za	co	kochał	 ją	nad	życie.	Gdy	zginę ła,	 świat	prze stał
istnieć.	Ale	ojca	opła kiwał	również,	bo	za	życia	kochał	go	i	nie na -
widził	jednocze śnie.	Gdyby	nie	odpowie dzialni	dziadkowie,	pew-
nie	by	się	stoczył.
Rankiem,	jesz cze	przed	wyjaz dem	do	pa ła cu	po	psa,	prze czytał

ostatnie	 roz dzia ły	biogra fii.	Przygniotła	go	świa domość,	 ile	mu-
sie li	dać	z	sie bie	dziadkowie,	by	wszystkich	trzech	wnuków	wy-
chować	na	 ludzi.	Ponie waż	to	He lios	był	na stępcą	tronu,	Astra -
eus	pilnował	go	najbar dziej,	lecz	pozosta li	chłopcy	nigdy	nie	czuli
się	 wyklucze ni,	 jak	 Te ze usz	 przy	 rodzonym	 ojcu.	 Cza sa mi	 król
trzymał	 dystans	 –	 w	 końcu	 był	 królem	 –	 albo	 wymie rzał	 ostre
kary,	ale	gdy	dora sta li,	nigdy	nie	mie li	wątpliwości,	że	są	kocha ni.
A	odda na	i	uwielbia ją ca	ich	bab cia	dopełnia ła	ob ra zu.
Jakże	tę sknił	za	obie ma	tymi	kobie ta mi.
Biogra fia	 poka zywa ła	 ja sno,	 że	 śmier telny	 wypa dek	 ich	 syna

i	synowej	był	wielką	tra ge dią	i	ozna czał	koniec	ma rzeń	sta rze ją -
cej	się	pary	królewskiej.	Sta nę li	oni	jednak	na	wysokości	za da nia
i	nie	dali	wnukom	odczuć	wła snej	ża łoby.	Rzucili	się	w	wir	wycho-
wa nia	ich,	tak	jakby	chowa li	wła sne	dzie ci.



A	on	spóź nił	się	i	nie	zdą żył	podzię kować	bab ci	za	wszystko,	co
mu	dała.
‒	Zna la złem	kijek!	–	Okrzyk	Tobia sza	wyrwał	go	z	za dumy.
‒	Rzuć	go	Be ne dyktowi	i	zobacz,	czy	zła pie!
‒	A	skąd	pies	bę dzie	wie dział,	co	ma	robić?
‒	Nie	bój	się,	bę dzie.	A	dla	pewności	krzyknij	do	nie go	fer to.

To	po	grecku	„łap”.
‒	Fer to!	–	krzyknął	mały	i	dodał	jesz cze	„dzię kuję”	po	grecku.
‒	 Czy	 on	mi	 przed	 chwilą	 podzię kował	 po	 grecku?	 –	 za pytał

zmie sza ny	Te ze usz.
‒	Tak	–	przyzna ła.	–	Na uczyłam	go	paru	greckich	słów	i	zwro-

tów.
Los	 doprawdy	 bywał	 nie prze widywalny.	 Gdyby	 Jo	 nie	 zna ła

greckie go,	 nie	wylą dowa ła by	na	Agon	w	 za stępstwie	 chorej	 pi-
sar ki.
Na gle	ksią żę	uświa domił	sobie,	że	na	Illya	Jo	nie	mówiła	jesz -

cze	po	grecku.	Zresz tą	nie licz ne	błę dy,	które	popełnia ła	obecnie,
nie	 wska zywa ły	 na	 osobę,	 która	 od	 dziecka	 uczy	 się	 gre ki.
A	więc…?
‒	Kie dy	na uczyłaś	się	greckie go?
‒	 Jak	nie	mogłam	cię	zna leźć.	Kupiłam	sobie	płyty,	 słucha łam

ich	po	nocach,	a	Fiona	cza sem	da wa ła	mi	prywatne	lekcje.
‒	I	to	wszystko	w	pięć	lat?
‒	W	czte ry.	A	te raz	usiłuję	uczyć	Tobia sza.
‒	Ale	dla cze go	to	wszystko?
‒	 Nie	 rozumiesz?	 Prze cież	 już	 ci	mówiłam:	 za mie rza łam	 cię

odna leźć.	Na wet	 za czę łam	 już	 odkła dać	 pie nią dze	 na	 nasz	wy-
jazd	do	Aten.
‒	Jak	chcia łaś	to	zrobić?	Ate ny	są	olbrzymie.	To	byłoby	szuka -

nie	igły	w	stogu	sia na.
‒	Chcia łam	spróbować.	Dla	Toby’ego.
‒	A	myśla łaś,	co	się	może	zda rzyć,	je śli	mnie	znajdziesz?
‒	Ab solutnie	nie.	Tylko	tyle,	że	jak	cię	nie	znajdę,	to	przynaj-

mniej	na uczę	ma łe go	cze goś	o	kulturze,	z	której	się	wywodzisz,
lub	za kła dam,	że	się	wywodzisz…
Po	chwili	dołą czyła	do	chłopca,	który	ba wił	się	tuż	nad	wodą.
Te ze usz	ob ser wował	 ich	z	dala,	uświa da mia jąc	sobie,	 jak	nie -



sa mowicie	czują	się	zwią za ni.	Wyjazd	na	Agon	bez	dziecka	mu-
siał	być	dla	niej	ogromnym	prze życiem.	Przyję ła	zle ce nie	dla	do-
datkowej	pre mii,	żeby	móc	odłożyć	ją	na	podróż	do	Aten.	W	po-
szukiwa niu	ojca.
Początkowo	nie	chciał	jej	uwie rzyć	w	nic.	Po	paru	dniach	uwie -

rzył	we	wszystko.
Gdyby	nie	zrzą dze nie	losu,	nigdy	by	go	nie	odna la zła	i	nigdy	by

się	nie	dowie dział	o	cudzie,	jaki	mu	się	przytra fił.

Jo	skie rowa ła	się	bez	na mysłu	w	stronę,	skąd	dobie ga ły	z	ogro-
dowe go	ba se nu	roz e mocjonowa ne	dzie cię ce	piski.	Słońce	świe ci-
ło	 wysoko	 na	 bez chmur nym,	 błę kitnym	 nie bie	 –	 ide alny	 dzień.
W	biurze	przypadkiem	usłysza ła	 fragment	prognozy	pogody	dla
Europy.	 W	 Anglii	 spodzie wa no	 się	 wła śnie	 ulewnych	 desz czy
i	 gwałtownych	wichur.	 Za śmia ła	 się	 cierpko	 do	 sie bie.	 Je śli	 już
musi	zostać	żoną	z	roz sądku,	dobrze,	że	robi	to	przynajmniej	na
południowoeuropejskiej	wysepce.
Gdy	Toby	za uwa żył	mamę,	za czął	ma chać	do	niej	z	ra mion	Te -

ze usza,	który	ze	swej	strony	nie	potra fił	ukryć	ra dości	na	widok
bikini	Jo.
‒	Ale	seksy!	–	za mruczał	jej	do	ucha,	gdy	usia dła	na	brze gu	ba -

se nu.
‒	Nie	wypa da…	‒	odpowie dzia ła	kar cą cym	szeptem.
‒	Ależ	on	nie	słyszy.
Było	 to	 zde cydowa nie	 zgodne	 z	 prawdą,	 bo	 chłopiec	 ubra ny

w	rę kawki	odpłynął	na	drugi	koniec	ba se nu	wypełniony	ar se na -
łem	 za kupionych	 przez	 świe żo	 upie czone go	 ojca	 na dmuchiwa -
nych	piłek,	kółek,	ma te ra cyków	i	pistole tów	na	wodę.
‒	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia łem	cię	w	bikini.
‒	Byłam	taka	utuczona,	że	nie	odwa żyła bym	się	za łożyć	cze goś

podob ne go.	Na	pla ży	w	Illya	wszyscy	mie li	ide alne	sylwetki.
Dopie ro	 te raz	 po	 ponownym	 spotka niu	 Te ze usza	 i	 spę dze niu

z	nim	paru	nocy,	za czyna ła	powoli	na bie rać	pewności	sie bie.
‒	Wszystkie	te	pa nie	z	Illya	mogą	się	przy	tobie	schować,	nie -

za leż nie	 od	 tego,	 ja kie go	 je steś	 aktualnie	 roz mia ru.	 Je steś	 po
prostu	piękna,	moja	droga.
Joanna	w	ża den	sposób	nie	potra fiła	za re agować	na	ten	kom-



ple ment.	Nigdy	w	życiu	nie	usłysza ła	nicze go	ta kie go	z	niczyich
ust.	Nie ocze kiwa nie	dla	sa mej	sie bie	za czę ła	ner wowo	chichotać
i	pomimo	usilnych	sta rań,	by	prze stać,	śmia ła	się	coraz	bar dziej
histe rycz nie.
‒	No	co?	–	za prote stował	ksią żę.	–	Cóż	ta kie go?	Też	chcę	wie -

dzieć!	Jak	nie	powiesz,	to	wrzucę	cię	na	środek	ba se nu.
Ponie waż	z	re guły	–	z	ma łymi	wyjątka mi	‒	dotrzymywał	słowa,

po	chwili	Jo	wylą dowa ła	dokładnie	tam,	gdzie	obie cał.

Przygotowa nia	do	gali	mocno	przyspie szyły,	co	ozna cza ło	re gu-
lar ne	znika nie	Te ze usza	w	pa ła cu	na	wie le	godzin	dziennie.	Sta -
rał	się	oczywiście	zja dać	z	rodziną	poranny	i	wie czor ny	posiłek,
ale	było	to	dużo	mniej,	niż	by	go	sa tysfakcjonowa ło.	Pocie szał	się
jednak,	że	wszystko	się	zmie ni	po	gali,	gdy	ujawnie ni	Tobiasz	i	Jo
za miesz ka ją	w	końcu	w	pa ła cu.
Pobyt	 w	 willi	 traktowa li	 jak	 nie pla nowa ne	 wa ka cje,	 sza le li

w	ba se nie,	budowa li	zamki	z	pia sku.	Na wet	Te ze usz	za ra ził	się
od	nich	odrobiną	ma gii.	Dowodem	na	to	mogła	być	ostatnia	noc,
gdy	za brał	Joannę	na	spa cer	po	za tocz ce	w	świe tle	księ życa.	Po-
tem	kocha li	się	na	pla ży	i	nadzy	le że li,	wpa trując	się	w	gwiaz dy.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	ksią żę	ob ser wował	skle pie nie	nie bie skie
nie	dla te go,	że	inte re sowa ły	go	zja wiska	astronomicz ne.	Nie	ma -
rzył	też	o	locie	w	kosmos,	wręcz	prze ciwnie	–	śnił,	by	już	na	za -
wsze	zostać	na	zie mi,	w	ob ję ciach	Jo.
Ma gia	pryska ła	 tylko	w	chwilach,	gdy	próbował	powoli	wpro-

wa dzać	 ją	w	 tajniki	 życia	pa ła cowe go	 i	 jej	przyszłych	obowiąz -
ków.	 Jo	 nie	 kryła	 prze ra że nia,	 słysząc,	 że	 bę dzie	musia ła	mieć
se kre tar kę,	asystentkę,	ka mer dyne ra,	wiza żystkę,	gar de robia ną,
krawcową…	Te ze usz	w	ta kich	momentach	popa dał	w	de pre sję.

Gdy	wrócił	tego	wie czora	z	pa ła cu,	w	willi	było	już	względnie
cicho,	a	na	pię trze	usłyszał	de likatne	chra pa nie	Tobia sza.	Kie dy
zajrzał	do	Joanny,	za stał	ją	jednak	czyta ją cą	w	łóż ku.	Gdy	usiadł
blisko	niej,	od	razu	się	przytuliła.
‒	Jak	tam	przygotowa nia?
‒	Jak	w	szwajcar skim	ze gar ku.	No	może	z	wyjątkiem	tej	solist-

ki,	którą	zna lazł	Ta los,	by	za gra ła	ostatnią	kompozycję	bab ci.



‒	Co	z	nią?
‒	Ma	podob no	ja kąś	strasz ną	tre mę.
‒	To	pewnie	dla te go	Ta los	nie	odstę puje	jej	ani	na	krok.
Roz śmie szyła	go	ta	suge stia.
‒	No	coś	ty!	On	podob no	tylko	poma ga…

Nie	 wia domo,	 ja kim	 cudem	 tak	 szyb ko,	 lecz	 na gle	 nadszedł
wielki	dzień.
Gdzie	się	podzia ły	 te	wszystkie	dni?	–	nie	mogła	się	na dziwić

Joanna.
W	przeddzień	gali	Te ze usz	wrócił	do	willi	na prawdę	póź no.
Jo	 prze budziła	 się,	 gdy	wszedł	 do	 ciemnej	 sypialni	 i	 za pyta ła

szeptem:
‒	Wszystko	gotowe?
‒	Tak.	Książ ki	w	drodze.	Spa łaś?
‒	Trosz kę.	Je stem	zbyt	na krę cona,	żeby	usnąć	porządnie.
‒	De ner wujesz	się?
‒	Potwor nie!
Prze cież	jutro	ma	być	przedsta wiona	królowi.	A	po	gali	rodzina

oficjalnie	dowie	się	o	Tobia szu.
‒	Nie	ma	czym.
Ła two	powie dzieć.
‒	 A…	 roz ma wia łem	 z	 Gile sem.	 Prosił,	 by	 ci	 pogra tulować

z	oka zji	ja kości	twojej	czę ści	biogra fii.	Dla cze go	nigdy	nie	powie -
dzia łaś,	że	za trudnili	cię	tam,	bo	najpierw	pra cowa łaś	za	dar mo?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Byłam	 dość	 zde spe rowa na.	 Bar dzo	 źle	 znosiłam	 począ tek

cią ży.	Nie	mogłam	wstać	rano	z	łóż ka,	nie	mówiąc	już	o	prze pro-
wadz ce	do	Londynu.	W	końcu	położyli	mnie	na	mie siąc	do	szpita -
la.	W	drugim	 tryme strze	pozbie ra łam	się	 i	 za czę łam	nor malnie
funkcjonować,	ale	propozycja	londyńska	prze sta ła	być	aktualna.
Ogólnie…	 nie	 było	 aż	 tak	 źle	 i	 stra ciłam	 ładnych	 parę	 kilo.
A	przede	wszystkim	mam	Toby’ego!
Te ze usz	jednak,	słucha jąc	tej	historii,	bar dzo	zmar kotniał.
‒	Gdy	byłam	mała,	pozwa la no	mi	jeść	bez	końca.	Myśla łam,	że

tak	wła śnie	matki	oka zują	 swoim	dzie ciom	miłość.	Te raz	wiem,
że	był	to	sposób,	by	czymś	mnie	za jąć	i	nie	musieć	się	mną	zaj-



mować.	Zmie niła	mnie	cią ża	i	to	nie sa mowite	uczucie	rosną ce go
w	brzuchu	dziecka.	 Za kocha łam	 się	w	Tobym,	 za nim	przyszedł
na	świat.
‒	Ja kie	wła ściwie	masz	te raz	re la cje	z	matką?
‒	O,	bar dzo…	ambitne	–	za żar towa ła.	–	Wpa dam	do	nich	raz

w	mie sią cu	i	upewniam	się,	czy	ojciec	jesz cze	żyje.	Je śli	nie	jest
akurat	nie przytomny,	autentycz nie	cie szy	się	na	mój	widok.
‒	Jak	re aguje	na	nich	Toby?
‒	 Nie	 wiem.	 Nie	 za bie ram	 go	 ze	 sobą.	 Może,	 kie dy	 bę dzie

star szy.
‒	A	co	ta kie go	mia łaś	robić	w	Londynie?
Te ze usz	nie	miał	najmniejszej	ochoty	otwie rać	pusz ki	Pandory,

lecz	skoro	i	tak	uczynił	to	nie świa domie,	pyta jąc	o	układ	z	Gile -
sem,	wolał	usłyszeć	wszystko	do	końca.
‒	Mia łam	pra cować	w	wydawnictwie	publikują cym	książ ki	dla

dzie ci.	 Jako	 dziecko	 uwielbia łam	 czytać.	W	 książ kach	 nie	 było
rze czy	 nie moż liwych,	 dobro	 zwycię ża ło	 zło,	 brzydkie	 ka czątko
oka zywa ło	się	prze pięknym	ła bę dziem,	każ dy	w	końcu	znajdywał
miłość…	 Myśla łam,	 że	 pra cując	 w	 ta kiej	 branży,	 za ra żę	 się	 tą
ma gią…
Za miast	 tego	 wylą dowa ła	 w	 wydawnictwie	 zajmują cym	 się

książ ka mi	historycz nymi	i	opra cowa nia mi	muze alnymi.	Nie	ta ki-
mi	opowie ścia mi	ra towa ła	się	w	dzie ciństwie	przed	okrutną	obo-
jętnością	matki	i	alkoholizmem	ojca.
‒	 Kie dy	 jako	 tako	 wydobrza łam,	 złożyłam	 cv	 we	 wszystkich

wydawnictwach	 istnie ją cych	 w	 Oksfor dzie	 i	 za proponowa łam
swoje	usługi	 za	dar mo	do	chwili	urodze nia	dziecka.	Układ	miał
pole gać	na	tym,	że	potem	roz pa trzą	moją	kandyda turę	w	nor mal-
nym	proce sie	 kwa lifika cyjnym,	 je śli	 poja wi	 się	 inte re sują cy	wa -
kat.	Tak	zna la złam	się	u	Gile sa.
Jak	 kie dykolwiek	mógł	 uwa żać	 Jo	 za	 nie śmia łą	 i	 nie poradną?

Mia ła	 w	 sobie	 wię cej	 za wzię tości	 i	 siły	 prze bicia	 niż	 wszyscy
jego	wysoko	posta wie ni	zna jomi	ra zem	wzię ci.
‒	 Mówi	 się,	 że	 szczę ście	 sprzyja	 odważ nym.	 Zga dzam	 się

z	 tym	 całkowicie.	 Tydzień	 po	 tym,	 jak	 zde cydowa łam,	 że	 nie
mogę	 wychowywać	 Tobia sza	 w	 toksycz nej	 atmosfe rze	 dwor ku
Brooke sów,	Giles	za proponował	mi	sta nowisko	copywrite ra.	Jed-



nocze śnie,	za	parę	godzin	mia łam	za cząć	pra cę	jako	kelner ka!
‒	Je steś	szczę śliwa	w	swoim	wydawnictwie?
‒	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo.	Ludzie	są	prze wspa nia li.	Poko-

cha łam	tę	pra cę.
Taka	wła śnie	była	 Jo.	Za miast	 uża lać	 się	nad	 sobą,	 bra ła,	 co

przyznał	jej	los.	I	ra dziła	sobie	doskona le.
Te ze usz	pomyślał	o	swojej	bab ci,	która	dla	męża	króla	musia ła

zre zygnować	z	wystę pów.	Róż nica	pole ga ła	tylko	na	tym,	że	bab -
cia	przyszła	na	świat	jako	księż nicz ka	i	od	ma łe go	wie dzia ła,	że
wyjdzie	za	dziadka.	Mia ła	czas	psychicz nie	przygotować	się	do
zmia ny,	 jaką	bę dzie	małżeństwo.	Potem	pomyślał	o	ma mie.	Czy
ma rzyła	kie dykolwiek	o	czymś	innym	poza	byciem	żoną	Le lanto-
sa	Kallia kisa?	Z	pewnością	tak.	Pa mię tał	jej	roz ma rzone	spojrze -
nie,	gdy	 jako	dziecko	opowia dał,	że	kie dyś	zosta nie	astronautą.
Nie ste ty,	nie	było	mu	dane	poznać	ma rzeń	matki.	Na	koniec	po-
myślał	o	Jo…



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

‒	Czy	dobrze	wyglą dam?	–	za pyta ła	ner wowo	Joanna,	gdy	tylko
Te ze usz	prze stą pił	próg.
Za miast	odpowie dzi	wystar czył	błysk	za chwytu	w	jego	oczach.

Gdy	jednak	spróbował	ją	poca łować,	został	na tychmiast	zbesz ta -
ny:
‒	Roz ma żesz	mi	ma kijaż!
‒	Nie	ob chodzi	mnie	to!
‒	A	mnie	tak!	Ma lowa łam	się	dwie	godziny.
‒	I	wyglą dasz	cudownie.
Za kupy	z	Elektrą	za owocowa ły	na byciem	kre powej	sukni	w	ko-

lorze	 kości	 słoniowej	 z	 olbrzymim	 de koltem	 i	 mocno	 wcię tej
w	pa sie,	co	dodatkowo	podkre ślał	bę dą cy	z	nią	w	komple cie	sze -
roki,	ja snobrą zowy	skórza ny	pa sek.	Do	tego	dobra ły	bia łe	ple cio-
ne	sanda ły	na	wysokim	ob ca sie.
Parę	tygodni	wcze śniej	nie	odwa żyła by	się	za łożyć	kre acji,	któ-

ra	w	spekta kular ny	sposób	podkre śla ła by	jej	duży	biust	i	sze ro-
kie	biodra.	Tak	samo	jak	przedtem	nie	śniła	o	nosze niu	bikini.	Po-
nowny	zwią zek	z	Te ze uszem	bar dzo	wie le	w	niej	zmie nił.
Jakby	 tego	 było	 mało,	 Elektra	 ufryzowa ła	 jej	 ogniste	 włosy

w	ele gancki	kok	i	dokona ła	cudu	na	twa rzy:	oczy	nigdy	nie	były
tak	modre,	usta	tak	kształtne,	a	kości	policz kowe	–	tak	ide alnie
za rysowa ne.
Ale	prze cież	Jo	mia ła	dziś	wie czorem	spotkać	się	z	królem.
Pudła	 z	 książ ka mi	 przybyły	 nad	 ra nem,	 a	 per sonel	 pa ła cowy

opra cowywał	plan	sprawnej	dystrybucji	biogra fii	wśród	pię ciu	ty-
się cy	uczestników	gali.
Pierwszy	jednak	miał	dostać	do	rąk	swoją	za służoną	monogra -

fię	król	Astra eus.
Joanna	 widzia ła	 doskona le	 prze ra że nie	 Te ze usza,	 sta ra ła	 się

więc	nie	 sygna lizować	mu	wła sne go.	Musia ła	 sobie	 ja koś	pora -
dzić!



Na resz cie	nadszedł	moment	poże gna nia	z	Tobia szem	–	„Wow,
mamo!	Wyglą dasz	jak	prawdziwa	księż nicz ka!”	–	i	wyjazd	z	Te -
ze uszem	limuzyną	do	pa ła cu.
Jak	dziwnie	było	wrócić	po	wszystkich	tych	dniach	do	pa ła cu!

Minę ły	tylko	dwa	tygodnie,	a	jednak	tyle	się	zmie niło.
Na	 te ren	 za la nej	 słońcem	 królewskiej	 posia dłości	 dosta li	 się

prywatnym	wejściem	Te ze usza.	Gdy	szli	po	schodach,	ob ser wo-
wa ła	ukradkiem	zmia nę,	 jaka	powoli	za chodziła	na	twa rzy	księ -
cia.	 Szyb ciutko	 znikał	 gdzieś	 bez troski,	 szar mancki	 uwodziciel,
by	na	jego	miejsce	mógł	się	zja wić	usztywniony,	za sadniczy,	drugi
na stępca	 tronu.	Ma rzyła	 o	 tym,	 by	 jak	najszyb ciej	mogła	 znów
zoba czyć	u	swe go	boku	zwykłe go	Thea.
W	pewnym	momencie	dołą czyli	do	nich	nie	wia domo	skąd	dwo-

rza nie,	a	wraz	z	nimi	Dimitris,	triumfalnie	wyma chują cy	książ ką
w	twar dej	okładce,	z	fotogra fią	króla	na	ob wolucie.
‒	Jest	gotowy.	Cze ka	–	wyszeptał	asystent.
Musiał	mieć	na	myśli	króla	Astra eusa.
Jo	mia ła	 na dzie ję,	 że	władca	doce ni	wkład	Te ze usza	 i	 bę dzie

w	widocz ny	sposób	dumny	ze	swe go	wnuka.	Modliła	się	o	to.
Te ze usz	pogła skał	 ją	dyskretnie	po	policz ku	 i	 ruszył	w	stronę

apar ta mentu	dziadka.	Za stał	go	na	wóz ku,	wyglą da ją ce go	z	nie -
bywa łym	 spokojem	za	okno.	Król	miał	 na	 sobie	wszystkie	 insy-
gnia	 wła dzy,	 w	 tym	 ciemnopur purową	 szar fę,	 dokładnie	 taką
samą,	jaka	widnia ła	na	gar niturze	wnuka.	Nie opodal	znajdowa ła
się	pie lę gniar ka	króla.
‒	Chcia łeś	mnie	widzieć	–	oznajmił	na	powita nie.
Ksią żę	od	dawna	przygotowywał	sobie	w	głowie	prze mówie nie,

które	wygłosi.	O	wstydzie,	który	przynosił	rodzinie,	o	żalu	z	tego
powodu	i	książ ce,	która	ma	wszystko	wyna grodzić…	Tyle	że	sło-
wa	utknę ły	mu	w	gar dle.	Był	w	sta nie	je dynie	wrę czyć	dziadkowi
biogra fię.	Król	się gnął	po	nią	z	widocz ną	cie ka wością	i	otworzył
trzę są cymi	się	rę ka mi.	Potem	za milkł	na	dobre	kilka	minut.	Sły-
chać	było	tylko	jego	chra pliwy	oddech.
‒	Ty	to	zrobiłeś?	–	za pytał	w	końcu.	‒	To	nie wia rygodne.	Kie -

dy…?	Jak…?	Na prawdę	nic	nie	wie dzia łem.
‒	Chcia łem	ci	zrobić	nie spodziankę.
‒	Ale	w	tym	pa ła cu	rzadko	uda je	się	utrzymać	cokolwiek	w	ta -



jemnicy.
‒	 Być	 może	 groź ba	 utra ty	 pewnych	 czę ści	 cia ła	 jest	 jednak

skutecz na…
Nie ocze kiwa nie	za śmia li	się	obaj.
‒	To	wspa nia łe,	co	zrobiłeś.	Dzię kuję	ci	z	ca łe go	ser ca.
‒	Chcia łem	ci	poka zać,	ile	dla	mnie	zna czysz.	Za chowywa łem

się	tak,	że	mogłeś	myśleć,	że	was	nie	sza nuję,	ale	na prawdę	je -
stem	dumny,	że	mogę	być	twoim	wnukiem.
Król	pokrę cił	głową.
‒	 Te ze uszu,	 nigdy	 nie	 byłeś	 złym	 chłopcem.	 Rhea	 czę sto	 po-

wta rza ła,	że	po	prostu	je steś	za gubioną	duszą.	Uwielbia ła	cię.
‒	Wiem.	 –	 Te ze usz	 na	wspomnie nie	 imie nia	 bab ci	 całkowicie

się	za sę pił.	–	Nigdy	sobie	nie	wyba czę,	że	ten	raz	nie	zdą żyłem…
Astra eus	chwycił	go	za	dłoń,	by	wnuk	przybliżył	się	do	nie go.
‒	Prze szłość	to	spra wa	za mknię ta.	A	to	co	dla	mnie	przygoto-

wa łeś…	 ‒	 Po	 pomarsz czonym	 policz ku	 popłynę ła	 łza.	 –	 Twoja
bab cia	była by	z	cie bie	bar dzo	dumna.	Za	to	i	za	zmia ny	w	twoim
życiu.	Przynosisz	za szczyt	rodowi	Kallia kisów	i	je stem	dumny,	że
mogę	cię	na zywać	swym	wnukiem.
Wte dy	Te ze usz	sponta nicz nie	poca łował	dziadka	w	policzek.
Ża den	z	nich	jednak	nie	zdą żył	się	na cie szyć	intymnością	chwi-

li,	bo	na gle	w	komna cie	roz le gło	się	głośne	puka nie,	po	którym	–
nie	 cze ka jąc	 na	 za prosze nie	 –	 do	pomiesz cze nia	wma sze rowa li
dwaj	pozosta li	bra cia.
‒	 Podob no	 odbywa	 się	 tu	 ja kieś	miłosne	 spotka nie,	 na	 które

nas	na wet	nie	za proszono!	–	oznajmił	bez	wstę pów	He lios,	a	Ta -
los	po	prostu	wyrwał	dziadkowi	książ kę.
Po	 chwili	 za sie dli	 w	 czte rech	 i	 za czę li	 ją	 szyb ko	 prze glą dać

strona	po	stronie,	fotogra fia	po	fotogra fii.	Ze	smutkiem	i	z	ra do-
ścią.	Aż	osobisty	se kre tarz	króla	oznajmił,	że	czas	powitać	przy-
byłych	gości.

W	sali	ba lowej	roiło	się	od	kelne rów	czę stują cych	szampa nem
i	 świe żymi	owoca mi.	Na	 za bytkowym	stole	 na	 lewo	od	wejścia
kłę biły	się	stosy	biogra fii.	Jo	wzię ła	jedną	z	nich	i	za chwyciła	się
jej	wonią.	Tak	pachnia ły	tylko	książ ki	przywie zione	prosto	z	dru-
kar ni.	Na	dole	okładki	widnia ło	jej	na zwisko	w	towa rzystwie	dru-



giej	 biografki.	 Fiona	 Sa ma ras	&	 Joan na	 Brookes.	 Poczuła,	 że
prze pełnia	 ją	duma	 i	 jednocze śnie	 żal,	 że	kole żanka	nie	bę dzie
świadkiem	ich	wielkie go	sukce su.	Przez	czte ry	lata	wspólnej	pra -
cy	i	na uki	greckie go	bar dzo	się	za przyjaź niły.
W	ocze kiwa niu	na	Te ze usza	oglą da ła	 fotogra fie	rodzinne	Kal-

lia kisów,	 z	 których	 najstar sze	 się ga ły	 początków	 dwudzie ste go
wie ku	i	ślubu	rodziców	króla.	Była	poruszona,	że	wejdzie	wkrót-
ce	do	tak	za cnej	rodziny.	To,	cze go	nie dawno	je dynie	się	oba wia -
ła,	 powoli	 za czyna ło	 ją	 fa scynować.	Za kocha ła	 się	 też	w	 sa mej
wyspie	i	nie	bała	się	już,	że	Tobiasz	nie	doga da	się	z	Te ze uszem.
Gdy	podpa trywa ła	ich	w	ba se nie,	kie dy	ksią żę	uczył	syna	pływać,
za uwa żyła,	że	na wią zywa ła	się	mię dzy	nimi	coraz	silniejsza	więź.
Tak!	Te ze usz	pokochał	ma łe go	i	pa trzył	na	nie go	z	nie wymuszoną
czułością.	Cie ka we,	że	i	na	nią	zda rza ło	mu	się	pa trzeć	w	podob -
ny	sposób.	Może	więc	nie	wszystko	stra cone?	Może	kie dyś	rów-
nież	ich	połą czy	prawdziwa	miłość?
Na gle	w	sali	ba lowej	za wrza ło.	Oto	wje chał	do	niej	król	w	to-

wa rzystwie	swych	wnuków.	Astra eus	pomimo	wie ku	i	przykucia
do	wóz ka	miał	na dal	nie sa mowitą	cha ryzmę.	Czte rej	męż czyź ni
wyglą da li	ma je sta tycz nie.	Chociaż	i	tak	pa trzyła	je dynie	na	Te ze -
usza.	Bo…	była	w	nim	po	uszy	za kocha na	 i	nie	mia ło	 już	sensu
ani	uda wa nie,	ani	walka.	Od	Illya	liczył	się	dla	niej	tylko	on.
Ksią żę	podszedł	prosto	do	niej	i	wziął	ją	za	rękę.
‒	Dzia dek	pra gnie	cię	poznać,	za nim	za cznie	się	lunch	–	oznaj-

mił.
Spe szyła	się	za skoczona.
‒	Czy	mam	dygać?	–	za pyta ła	nie pewnie.
‒	 Je ste śmy	 tu	 oficjalnie,	 więc	 owszem	 tak,	 ale	 tylko	 przed

dziadkiem.
Chwilę	póź niej	Te ze usz	z	dumą	przedsta wił	 ich	sobie.	 Joanna

była	bla da	jak	ścia na,	lecz	uda ło	jej	się	dygnąć	z	wielką	gra cją.
Król	się gnął	po	jej	dłoń	i	przytrzymał	ją	w	obu	rę kach.
‒	Gorą ce	podzię kowa nia…	ta	książ ka	jest	dla	mnie	bar dzo	cen-

na…
‒	To	był	nie zwykły	za szczyt	móc	uczestniczyć	w	ta kim	przed-

się wzię ciu.	Większość	jednak	na pisa ła	kole żanka,	która	za choro-
wa ła.



‒	 Te ze usz	 donosi,	 że	 pra cowa ła	 pani	 w	 za wrotnym	 tempie
kosz tem	snu.
‒	To	wszystko	nic,	na prawdę	ca łość	za wdzię cza my	pra cy	księ -

cia.
‒	Tak!	Je stem	szczę śliwym	człowie kiem,	mam	trzech	wspa nia -

łych	wnuków.	Moja	zie mia	znajduje	się	w	dobrych	rę kach.
Wte dy	lokaj	ogłosił,	że	poda ją	do	stołu.
Za nim	 ktokolwiek	 zdą żył	 się	 poruszyć,	 król	 przywołał	 skinie -

niem	Te ze usza.
‒	Zga duję,	że	to	ta	dama	jest	matką	twoje go	syna.
Ksią żę	za nie mówił	z	wra że nia,	a	dzia dek	za śmiał	się	szcze rze.
‒	 Biogra fia	 to	 biogra fia.	 Uda ło	 ci	 się,	 przyzna ję.	 Ale	 ukryć

dziecko?	Wiem,	że	powoli	wybie ram	się	na	tamten	świat,	ale	na -
dal	je stem	królem.
‒	Za mie rza łem	ci	powie dzieć…
‒	Wiem,	po	gali	–	powie dział	bez	cie nia	iryta cji.	–	Szkoda,	że

dowie dzia łem	się	od	osób	trze cich,	ale	rozumiem	twoje	powody.
Jak	się	mie wa	chłopiec?
‒	Szyb ko	się	przyzwycza ja.
‒	Cze kam	z	nie cier pliwością	na	na sze	spotka nie.
‒	On	także.
‒	Każ	go	przywieźć	po	lunchu.
‒	Bę dzie	szczę śliwy,	ale	nie	dziw	się,	jak	za pyta	o	la ta ją cy	dy-

wan.
Dzia dek	ponownie	się	za śmiał.
‒	Słysza łem	też,	że	wyglą da	zupełnie	tak	jak	ty.
‒	Masz	doskona łych	szpie gów.
‒	Dla te go	nimi	są.	Możesz	ich	odzie dziczyć	po	mojej	śmier ci.
Te ze usz	odwrócił	wzrok,	żeby	tylko	nie	skomentować	tej	uwa gi

w	ża den	sposób.
‒	I	za	parę	tygodni	za mie rzasz	poślubić	matkę	swe go	dziecka?

–	pytał	da lej	dzia dek.
‒	Tak.	Prze pra szam,	że	nie	za pyta łem	o	twoje	pozwole nie.
Król	machnął	tylko	lekce wa żą co	ręką.
‒	Nie	prosiłeś	o	moje	pozwole nie	przy	żadnej	oka zji,	cze mu	te -

raz	mia łoby	być	ina czej?
‒	Ale	za wsze	prosiłem	o	twoje	błogosła wieństwo…



‒	Podjąwszy	uprzednio	sa modzielną	de cyzję…	Ale	powiedz	mi,
czy	matka	dziecka	chce	wyjść	za	cie bie?
‒	Wie,	że	to	najlepsze	roz wią za nie	dla	na sze go	syna.
‒	 Te ze uszu,	 nie	 wykrę caj	 się	 od	 odpowie dzi.	 Chce	 za	 cie bie

wyjść	czy	nie?
Odpowie dzia ła	mu	jednak	tylko	cisza.
‒	Czy	milcze nie	ozna cza,	że	nie?
‒	A	ja kie	mamy	wyjście?	Pra wo	pozwa la	Tobia szowi	wejść	do

na szej	rodziny	i	uzyskać	pra wo	dzie dzicze nia,	 je śli	 jego	rodzice
we zmą	ślub.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	je steś	pierwszym	Kallia kisem,	który

za płodnił	kobie tę	bez	ślubu?	Jak	jest	wola,	to	 i	sposób	się	znaj-
dzie…
‒	Za raz,	za raz…	suge rujesz,	że bym	się	z	nią	nie	że nił?	–	Te ze -

usz	był	na prawdę	w	szoku.
‒	Suge ruję	 tylko,	że byście	się	głę biej	za sta nowili,	 za nim	uwi-

kła cie	 się	w	małżeństwo,	 z	 które go	nie	bę dzie	 już	 odwrotu	dla
żadne go	z	was.	–	Uśmiechnął	się	cie pło.	–	I	chciałbym,	że byś	wie -
dział,	że	usza nuję	każ dą	twoją	de cyzję.	A	te raz	pójdź my	do	gości
i	za bawmy	się!

Gdy	Te ze usz	zwlókł	się	z	ka na py	w	swym	pa ła cowym	apar ta -
mencie,	są dząc	po	 intensywności	promie ni	słonecz nych,	musia ło
się	już	zrobić	dość	póź no.	A	wczoraj	wca le	nie	pla nował	ta kie go
długie go	wie czoru!	Jednak	gdy	król	udał	się	na	spoczynek,	a	Ta -
los	 zniknął	wraz	 z	 piękną	 skrzypacz ką,	 która	doprowa dziła	wi-
downię	do	łez,	on	i	He lios	musie li	do	końca	odgrywać	rolę	gospo-
da rzy.
Kie dy	 tłumy	gości	 się	 roz je cha ły,	 było	 już	 dobrze	 po	 północy.

Odle cia ła	też	wraz	z	ojcem	księż nicz ka	Ca ta lina,	oficjalna	na rze -
czona	He liosa,	o	czym	wszyscy	zgodnie	z	pla nem	dowie dzie li	się
na	gali.	Wte dy	najstar szy	z	bra ci	powie dział,	że	„musi	się	na tych-
miast	na pić”.	I	tak	oto	pierwszy	raz	od	lat	obaj	bra cia	za szyli	się
w	apar ta mencie	uzbroje ni	w	morze	dżinu	i	skończyli	pić	dopie ro
nad	ra nem.	Te ze usz	nie	umiał	powie dzieć,	który	z	nich	bar dziej
potrze bował	tej	pija tyki.	A	powinni	byli	prze cież	świę tować!	Je -
den	–	za rę czyny,	drugi	–	wyda nie	na	czas	biogra fii.	Tymcza sem



przez	większość	nocy	topili	w	kie lisz kach	żale.
Te ze usz	był	w	sta nie	myśleć	tylko	i	wyłącz nie	o	Joannie,	która

wychwa la ła	go	pod	nie biosa	przed	dziadkiem.	Wcze śniej	 robiła
tak	tylko	jego	matka,	kocha ją ca	ich	wszystkich	jedna kowo	i	bez -
wa runkowo.	Jo	podob nie	kocha ła	Tobia sza.	I	tak	jak	jego	mama,
była	dobrym	człowie kiem.	Za sługiwa ła	na	lepszy	los	niż	ten,	któ-
ry	zgotował	jej	odna le ziony	cudem	ojciec	dziecka,	potwor ny	ego-
ista…
Na wet	ostatnie	lata	poświę ce nia	się	dla	życia	pa ła cowe go	były

prze cież	 podyktowa ne	 chę cią	 odzyska nia	 rodzinne go	 za ufa nia.
Wca le	nie	wynika ły	z	potrze by	ser ca.	Na wet	gorzej:	żeby	zostać
księ ciem	Te ze uszem,	musiał	całkowicie	za głuszyć	prawdziwe	po-
trze by	swe go	ser ca,	ma rze nia	i	wspomnie nia.	I	tak	bę dzie	żył	do
końca	życia.	Amen.
‒	Ci	ludzie	przychodzą cy	na	galę…	ga pią cy	się	tak	na	wszyst-

ko…	‒	wybełkotał	po	ostatnim	kie lisz ku	He lios	‒	…nic	nie	rozu-
mie ją…	nie	mają	poję cia	o	roz mia rze	na sze go	poświę ce nia…
I	tak	oto	Te ze usz	stał	się	mimowolnym	świadkiem	pierwsze go

w	życiu	He liosa	buntu	prze ciw	monar chii.	Był	jednak	zbyt	pija ny,
by	drą żyć	 te mat.	Z	uporem	ma nia ka	wra cał	myśla mi	do	Joanny
i	jej	poświę ce nia.	Na	gali	była	taka	bla da,	a	gdy	przyprowa dzono
do	króla	Tobia sza,	cały	czas	 trzyma ła	 się	z	da le ka,	ob ser wując
tylko	sytuację.
Chłopczyk	 na tomiast	 nie	 był	 w	 żadnym	 stopniu	 onie śmie lony.

Za ga dywał	króla	 swobodnie	 i	 z	 ra dością,	 jakby	znał	go	od	uro-
dze nia.
Los	Joanny	nie	da wał	Te ze uszowi	spokoju.	Powoli	wie dział	już,

co	musi	zrobić.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Za stał	ich,	rzecz	ja sna,	w	ba se nie.
Najpierw	uśmiechnę ła	się	na	jego	widok	promiennie,	po	chwili

jednak,	 odga dując	 bez błędnie	 zły	 na strój,	 zga sła.	 Tobiasz	 nie
miał	jesz cze	na	szczę ście	aż	ta kiej	intuicji.
‒	Tato,	patrz,	pra wie	pływam,	chodź	do	nas!	–	wykrzykiwał.
Te ze usz	 zdę biał.	 Tato?!	 Jego	 syn	 na zwał	 go	 tatą…	 A	 on	 nie

śmiał	na	to	cze kać.	Bo	nie	za służył,	by	go	tak	na zywać.	Tak	jak
niczym	nie	za służył	sobie	na	tytuł	księ cia.
Nie	 za istniał	 przy	 urodze niu	 swe go	 syna	 ani	 nie	 poja wił	 się

w	 jego	życiu	póź niej.	A	wszystko	z	wła snej	winy,	bo	wyparł	 się
uczuć	do	Joanny	Brookes.
I	za	to	musi	zwrócić	jej	wolność.
Z	ocią ga niem	podszedł	do	brze gu	ba se nu.
‒	Toby,	kucharz	pie cze	ciastka.	Jak	się	prze bie rzesz,	to	będą

akurat	gotowe	do	je dze nia.
‒	Mamo,	mogę?
Jo	pokiwa ła	tylko	głową,	bo	za ję ta	była	ob ser wowa niem	Te ze -

usza.	Prze czuwa ła,	że	dzie je	się	coś	nie dobre go.	Kie dy	Elektra
za bra ła	chłopca	do	kuchni,	wyszła	z	wody,	owinę ła	się	ręcz nikiem
i	cze ka ła.	Ksią żę	usiadł	przy	ogrodowym	stole	i	na lał	 im	obojgu
po	szklance	soku	owocowe go.
‒	Spa kowa łaś	wa sze	rze czy?	–	za pytał,	nie	pa trząc	w	jej	stro-

nę.
‒	Tak.	Ale	je śli	jest	ja kiś	problem	z	apar ta mentem,	to	może my

zostać	tu	dłużej.	Bar dzo	się	nam	podoba…
‒	Nie	bę dzie	żadne go	apar ta mentu	–	prze rwał	jej.	–	Jo!	Wra ca -

cie	do	domu.	Ślub	odwoła ny,	le cicie	do	Anglii.
‒	O	czym	ty	mówisz?
Pa trzył	na	nią	ide alnie	pustym	wzrokiem.
‒	 Myliłem	 się,	 na le ga jąc	 na	 małżeństwo.	 Poczę łaś	 dziecko

z	 pewnym	 Theo,	 zwykłym	 inżynie rem.	 Nie	 z	 księ ciem	 Te ze -



uszem!	I	to	nie	twoja	wina,	to	ja	kła ma łem,	przez	co	unie moż liwi-
łem	ci	odna le zie nie	mnie.	Mam	cię	te raz	jesz cze	prosić	o	poświę -
ce nie	 resz ty	 swoje go	życia,	po	 tym	co	 już	poświę ciłaś?	To	zbyt
dużo.	Zbyt	wie le	szkód	już	wyrzą dziłem.	Masz	pra wo	do	swoje go
życia	i	wolności.
‒	Skąd	to	całe	prze mówie nie?	Nic	nie	rozumiem.	Zrobiłam	coś

źle	podczas	gali?
‒	Nie.	Zrobiłaś	wszystko	dobrze,	ja	zrobiłem	źle	i	sta ram	się

to	na pra wić.
‒	A	Tobiasz?
‒	Powinien	być	da lej	z	tobą.	Uznam	go	oczywiście,	bę dzie	spę -

dzał	tu	wa ka cje,	a	ja	będę	go	odwie dzał.	Jest	też	Skype.
‒	 Prze cież	 chcia łeś	 być	 prawdziwym	 ojcem!	 Nie	 możesz	 się

przytulać	do	kompute ra!
‒	Posłuchaj	 –	powie dział,	 się ga jąc	do	kie sze ni	 i	wrę cza jąc	 jej

koper tę.	–	Tu	jest	za dośćuczynie nie	za	minione	pięć	lat,	kie dy	ra -
dziłaś	sobie	sama.
To	ja kiś	żart!	To	się	nie	dzie je	na prawdę!
‒	Kupię	wam	też	dom,	jaki	chcesz	i	gdzie	chcesz.	Będę	wysyłał

pie nią dze	na	utrzyma nie,	za łożę	dziecku	fundusz	i	konto…
Słowa	Te ze usza	zle wa ły	się	dla	niej	w	coraz	bar dziej	nie zrozu-

mia ły	bełkot.	Ogar niał	ją	potwor ny	strach.
‒	Ale	chcia łeś,	żeby	Tobiasz	mógł	być	 twoim	na stępcą…	 Je śli

chcesz	się	mnie	pozbyć,	w	porządku,	nie	musimy	żyć	pod	jednym
da chem.	Weź my	ślub	i	potem	wrócę	z	ma łym	do	Anglii.
‒	A	je śli	w	przyszłości	ze chcesz	na prawdę	wyjść	za	mąż,	za	ko-

goś	inne go?
‒	Ja?	Za	kogoś	inne go?	Prze cież	kocham	cie bie!
Te ze usz	zbladł.
‒	 Nigdy	 cię	 o	 to	 nie	 prosiłem.	 Mówiłem,	 że byś	 nie	 myśla ła

o	miłości.
‒	Myślisz,	że	mia łam	wybór?
Ze rwał	się	na	równe	nogi.
‒	Miłość	nie	daje	szczę ścia.	Moja	matka	kocha ła	ojca	i	dosta ła

w	za mian	tylko	nie szczę ście.	Ze	mną	bę dzie	tak	samo.	Cudownie
przez	parę	tygodni	czy	mie się cy	i	co	potem?	Na gle	obudzisz	się
z	pie kielną	świa domością,	że	to	już	wszystko.



‒	Ale	dla cze go	ma	tak	być?	Nie	dość	długo	się	już	ka rzesz?	La -
ta mi	sta rasz	się	nadrobić	coś	wstecz.	Musisz	poświę cić	również
resz tę	życia?
Te ze usz	z	furią	cisnął	dzba nek	z	sokiem	do	ba se nu.	Wyglą dał

na	 jesz cze	bar dziej	 roz wście czone go	niż	wte dy,	 gdy	dowie dział
się	o	dziecku.
‒	Nie	mów,	jak	nie	wiesz!	–	krzyknął.	–	Moi	dziadkowie	zrobili

dla	mnie	wię cej,	niż	ja	bym	zrobił,	żyjąc	tysiąc	lat.	Bab ka	kocha ła
mnie	nad	życie,	a	ja	na wet	się	z	nią	nie	poże gna łem!
‒	Jak	to…?
‒	Zmar ła,	za nim	dotar łem	do	pa ła cu.
‒	Za	to	nie	możesz	się	winić.
‒	Owszem,	mogę.	Gdybym	za brał	wte dy	te le fon	na	wspinacz -

kę,	He lios	 zła pałby	mnie	wcze śniej.	 Stra ciłem	dwa	dni.	Boże…
a	ona	do	końca	o	mnie	pyta ła.
‒	Ale	to	i	tak	nie	była	twoja	wina.	Sta ra łeś	się.
‒	Wina	czy	nie,	nie waż ne.	Za wiodłem,	gdy	mnie	potrze bowa ła.

Poprzysią głem	sobie	wte dy,	że	 już	wię cej	nie	za wiodę	mojej	ro-
dziny.	Oto,	kim	je stem,	kim	się	urodziłem	i	kim	będę	już	za wsze.
Je śli	 cię	poślubię,	 cała	wolność,	 którą	masz	 i	 na wet	 sobie	 tego
nie	 uświa da miasz,	 zniknie.	 Pozosta nie	 protokół.	 Nie	 zrobię	 ci
tego.	Znam	dobrze	cenę	i	nie	pozwolę,	że byś	ją	za pła ciła.
Joanna	również	wsta ła,	choć	na	bar dzo	nie pewnych	nogach.
‒	To	nic	złe go,	że	ludzie	ce nią	wolność,	ale	życie	nie	jest	tylko

bia łe	albo	czar ne.	Na	róż nych	eta pach	bywa	róż nie.	Szczę ście,
które	dało	ci	podróżowa nie	po	świe cie,	i	szczę ście,	które	spotka -
ło	nas	tu,	w	twojej	willi…
‒	To	szczę ście	tutaj	nie	było	prawdziwe.	To	były	wa ka cje.	Wi-

dzia łem	dobrze	twoją	re akcję	na	pa łac,	na	infor ma cję	o	tym,	ile
osób	we dług	protokołu	bę dzie	z	tobą	współpra cować,	na	gra fik,
który	bę dzie	cię	obowią zywał…	A	to	dopie ro	sam	począ tek.	Zgi-
nę ła byś	w	tym	mar nie.
‒	 Moje	 uczucia	 wobec	 cie bie	 są	 szcze re.	 Nie	 je stem	 kwiat-

kiem,	który	padnie	przy	pierwszym	podmuchu	wia tru.	Za har to-
wa łeś	mnie…	Theo…	uwie rzyłam,	że	je stem	coś	war ta.	Na wet	tu
czułam	się	jak	pożą da na	kobie ta…
Chyba	powie dzia ła	zbyt	wie le.	Jego	oczy	za mie niły	się	w	ta fle



lodu.
‒	 Kie dy	wresz cie	 cokolwiek	 zrozumiesz?	Nie	 je stem	 żadnym

Theo!	Człowiek,	które go	kocha łaś,	umarł!
‒	Wca le	nie.	Theo	bę dzie	na	za wsze	czę ścią	cie bie.
Nie ste ty	 mówiła	 już	 do	 ścia ny.	 Na prze ciw	 niej	 istotnie	 stał

obcy	męż czyzna.
‒	Nikos	za	parę	godzin	za bie rze	was	na	lotnisko	–	powie dział

obojętnym	tonem	i	ruszył	w	stronę	willi.
Nie,	nie,	nie.	Taki	nie	może	być	koniec…	 –	modliła	się	w	my-

ślach.
Te ze usz	nie	obejrzał	się	jednak	za	sie bie.

Czy	słychać,	je śli	komuś	obok	wła śnie	pęka	ser ce?
Te ze usz	sie dział	w	biurze	z	Ta losem	i	oma wia li	sytuację	nowo

odkrytej	fir my,	w	której	roz wój	za mie rza li	za inwe stować.	Jednak
nie	 za	 bar dzo	 im	 szło.	 Na	 początku	 spotka nia	 towa rzyszył	 im
jesz cze	He lios,	ale	to	on	nie	wytrzymał	jako	pierwszy	i	po	kwa -
dransie	oznajmił,	że	ma	pilniejsze	spra wy.	Ta los	również	zda wał
się	być	w	pośpie chu,	co	było	stuprocentowo	wytłuma czalne,	bo
wła śnie	za rę czył	 się	ze	swą	piękną	skrzypacz ką.	He lios	 i	Ta los
ostatnimi	 cza sy	w	 ogóle	 za mie nili	 się	 tempe ra menta mi.	Najpo-
godniejszy	 z	 bra ci	 He lios	 zgasł	 kompletnie	 po	 swoich	 za rę czy-
nach,	 podczas	 gdy	 ponury	 za zwyczaj	 Ta los	 roz kwitł	 po	 swoich.
Gdyby	Te ze usz	miał	odrobinę	wię cej	ener gii,	na	pewno	bar dziej
by	się	za inte re sował	tym	osobliwym	zja wiskiem.
Nie ste ty	Te ze usz	był	w	kiepskim	sta nie.	Na dal	cały	czas	myślał

o	Jo.	Gdy	spodzie wał	się	wybuchu	ra dości	z	powodu	odzyska nej
swobody,	 oka za ło	 się,	 że	 ona	 najwyraź niej	 poczuła	 się	 bar dzo
zra niona.	Jakby	tego	nie	było	dość,	powie dzia ła,	że	go	kocha.	Jak
mogła	w	ogóle	powie dzieć	coś	ta kie go	fa ce towi,	który	ją	okła mał,
wykorzystał	jej	brak	doświadcze nia	i	nie chcą cy	za płodnił?
Jakże	bar dzo	za	nią	tę sknił…
‒	Co	się	z	tobą	dzie je,	bra cie?	–	wykrzyknął	na gle	Ta los.
‒	Nic.
‒	To	twoje	„nic”	za czyna	dzia łać	mi	na	ner wy.
‒	Przykro	mi.
‒	Wsta waj!



‒	Co?
‒	Mówię,	wsta waj!	Je dzie my	do	mnie	na	siłownię.	Musisz	wy-

wa lić	z	sie bie	to	„nic”.	Nie	na da jesz	się	do	roboty	z	głową	w	Oks-
for dzie.
‒	A	co	ty	możesz	o	tym	wie dzieć?
Ta los	skrzyżował	ra miona	i	przyjrzał	się	mu	uważ nie.
‒	Wię cej,	niż	myślisz	–	wyce dził.

Joanna	nie	potra fiła	już	pić	angielskiej	kawy.	Per sonel	pa ła cowy
roz pie ścił	jej	podnie bie nie.	A	całą	resz tę	zrujnował	osobiście	Te -
ze usz.
Od	 tygodnia	 tkwiła	 z	 powrotem	w	Anglii,	 nie	 robiąc	 zupełnie

nic	poza	tym,	że	sta ra ła	się	nie	pła kać	przy	Tobia szu.	Sto	sześć-
dzie siąt	osiem	długich,	pustych	godzin.
Po	powrocie	chłopiec	wrócił	grzecz nie	do	przedszkola,	a	wła -

ścicielka	miesz ka nia	przyję ła	 ich	z	otwar tymi	ra miona mi,	bo	ni-
kogo	nowe go	jesz cze	nie	zna la zła.
Momenta mi	wyda wa ło	się,	jakby	w	ogóle	nie	wyjeż dża li.	Jakby

Agon	istniał	tylko	we	śnie.	Cie szyła	się,	że	nigdy	nie	powie dzia ła
Toby’emu	o	prze prowadz ce	na	sta łe.	Dzię ki	temu	chłopczyk,	po-
znawszy	 króla	 pra dziadka	 i	 uwie rzywszy	 w	 obietnice	 taty
o	wspólnych	wa ka cjach,	chętnie	wrócił	na	sta re	śmie ci,	do	kole -
gów	i	kole ża nek,	do	rodziny.
A	ona?	Zupełnie	nie	wie dzia ła,	 co	ma	ze	 sobą	 robić.	Myśla ła

o	Te ze uszu.	Co	robił?	Czy	tę sknił	za	synkiem?	Za	nią?	Czy	w	ogó-
le	o	niej	myślał?
Znów	otar ła	łzę.	Kie dy	wresz cie	prze sta nie	ronić	te	pa te tycz ne

łzy?	Nie	bę dzie	do	końca	życia	ofia rą	losu.	Je że li	Te ze usz	jej	nie
kocha,	nie	moż na	go	zmusić.	Trze ba	iść	da lej.	Na wet	je śli	wokół
jest	tak	pochmur no	i	zimno.

Te ze usz	sie dział	w	ga bine cie	dziadka,	pozor nie	studiując	sytu-
ację	na	sza chownicy	w	ocze kiwa niu	na	kolejny	ruch	króla.	W	rze -
czywistości	 jego	 umysł	 znajdował	 się	 parę	 tysię cy	 kilome trów
stąd,	w	Oksfor dzie.	Tak	było	od	ponad	tygodnia.
‒	No,	te raz	twój	ruch	–	pona glił	go	dzia dek,	nie	widząc	żadnej

nor malnej	re akcji.



Gra li	po	raz	pierwszy	od	gali.	Od	wyjaz du	Jo.	Przyszedł	powie -
dzieć	 dziadkowi	 o	 ze rwa nych	 za rę czynach,	 przygotowa ny	 na
krzyżowy	 ogień	 pytań.	 Za miast	 tego	 star szy	 człowiek	 pokiwał
tylko	głową	i	powie dział	cicho:
‒	Je steś	dorosłym	męż czyzną,	sam	wiesz,	co	jest	najlepsze	dla

twojej	rodziny.
Te ze usz	wykonał	ruch	laufrem,	zbyt	póź no	za uwa ża jąc,	że	od-

sła nia	królową.
‒	Nie	martw	się,	bę dzie	le piej	–	oznajmił	dzia dek.
‒	Bę dzie?	–	za pytał	go	wnuk,	wca le	nicze go	nie	uda jąc.
‒	A	może	być	gorzej?
‒	Już	nie.
Choć	wła ściwie	może!	Tobiasz,	który	ma	już	te raz	wła sny	te le -

fon,	może	 za dzwonić	pewne go	dnia	 i	 opowie dzieć	mu	o	nowym
wujku.	 Nie	 bę dzie	 to	 co	 prawda	 szyb ko,	 bo	 Jo	 nie	 potra fiła by
wskoczyć	 z	 jedne go	 łóż ka	 do	 drugie go…	 Za mknął	 odruchowo
oczy.	Nie!	Po	prostu	nie	umiał	sobie	jej	wyobra zić	z	innym	fa ce -
tem!	Gdy	się	pozna li,	była	dzie wicą.	A	więc…	pozostał	 jej	 je dy-
nym	kochankiem.	Ale	prze cież…	on	też	nie	miał	nikogo	od	cza su
Joanny	na	Illya.
‒	Czy	mam	rozumieć,	że	na resz cie	da łeś	jej	wybór	i	za pyta łeś,

czy	chce	ślubu,	czy	nie,	i	ona	wybra ła	drugą	opcję?	–	dzia dek	po-
wrócił	do	te ma tu.
‒	Nie	–	przyznał	wnuk.	–	To	ja	ją	uwolniłem.
‒	A	czy	ona	chcia ła	odzyskać	wolność?
Za wa hał	się,	ale	odpowie dział	zgodnie	z	prawdą:
‒	Nie.
‒	Czyli	ode bra łeś	jej	pra wo	wyboru?
‒	Dla	jej	dobra!
‒	Ludzie	powinni	sami	dokonywać	wyborów.
‒	Na wet	je śli	chcą	wybrać	źle?
‒	Myśla łem	z	początku,	że	bab cia	jest	złym	wyborem	dla	mnie.

Była	zbyt	nie za leż na,	oba wia łem	się,	że	nie	nada	się	na	królową.
Gdyby	 pozwolono	mi	wte dy	wybie rać,	 wybrałbym	 inną	 kobie tę
i	byłby	to	na prawdę	zły	wybór.	Byliśmy	z	bab cią	ide alnie	dobra -
ni.	Całe	życie	dzię kowa łem	Bogu,	że	nie	mia łem	wyboru,	bo	oka -
za ła	się	prawdziwą	miłością	moje go	życia.



Te ze usz	dra pał	 się	ner wowo	po	głowie.	Znów	poja wiło	 się	 to
słowo!	Miłość…
Kochał	rodziców	i	stra cił	ich	jako	dziecko.	Kochał	bab cię	i	nie

zdą żył	się	z	nią	poże gnać.	Kochał	dziadka	i	z	prze ra że niem	my-
ślał,	że	wkrótce	i	jego	nie	bę dzie.	A	gdyby	cokolwiek	sta ło	się	Jo?
W	mię dzycza sie	dzia dek	zbił	królową	Te ze usza	swoją	wie żą.
‒	 Twoja	 królowa	 jest	 ser cem	 twej	 gry.	 Tak	 w	 sza chach,	 jak

i	w	życiu	–	skomentował	cicho.	–	Bez	królowej	u	boku	je steś	słab -
szy…	Szach-mat!

W	apar ta mencie	roz le gło	się	ciche	puka nie.	Po	chwili	do	środ-
ka	wszedł	Nikos.
‒	Mia łem	powie dzieć,	je śli	zajdzie	coś	istotne go.
Podał	Te ze uszowi	kartkę	pa pie ru	i	wyszedł.
Ksią żę	prze czytał	szyb ko	wia domość,	a	po	chwili	prze czytał	ją

jesz cze	raz.
Pierwszy	raz	od	dzie się ciu	dni	zrobiło	się	mu	cie plej	na	ser cu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Jo	 zdję ła	 klapki	 i	 roz koszowa ła	 się	 cie płym	 pia skiem.	 Illya…
Na resz cie.	Było	tylko	jedno	miejsce	na	świe cie,	do	które go	pra -
gnę ła	powrócić,	odkąd	dwa	tygodnie	temu	zmuszono	ją	do	opusz -
cze nia	Agon.
Na	 Illya	 stra ciła	 wszelkie	 za ha mowa nia,	 dzie wictwo	 i	 ser ce.

Spę dziła	tu	najszczę śliwsze	chwile	w	swym	życiu.
Mimo	upływu	pię ciu	 lat	na	wyspę	na dal	 raz	dziennie	docie rał

prom	i	znajdował	się	na	niej	je den	porządny	bar,	ten	sam	Ma rin’s
Bar.	Za zwyczaj	przybywa li	tu	tylko	prawdziwi	podróż nicy.
A	te raz…	koniec	z	pła czem.	Tak	jak	sobie	obie ca ła.	Cóż	z	tego,

że	to	dziś	dzień,	w	którym	mia ła	wziąć	ślub	z	Te ze uszem.
We szła	do	puste go	baru	i	uśmiechnę ła	się	do	bar manki.
‒	Jest	Ma rin?	–	za pyta ła.
Bar dzo	polubiła	wte dy	wła ścicie la	baru,	podsta rza łe go	hippisa,

który	miał	bar dzo	sympa tycz ne go	psa	dalma tyńczyka.
‒	Wyszedł	na	chwilę.	Co	podać?
‒	Le monia dę,	proszę.
We	wnę trzu	nic	się	nie	zmie niło,	drewnia ne	ścia ny	ugina ły	się

od	se tek	sta rych	fotogra fii	i	ob raz ków.	Popija jąc	le monia dę,	oglą -
da ła	twa rze	róż nych	wę drowców,	którzy	dotar li	na	Illya.	Na gle…
zoba czyła	fotkę,	na	której	sta ła	obok	Thea!	Oboje	wznosili	toast
i	poka zywa li	 ję zyk	do	ka me ry.	Trzę są cą	się	ręką	dotknę ła	zdję -
cia.	Westchnę ła	głę boko.
‒	Wie dzia łem,	że	cię	tu	znajdę!	–	usłysza ła	na gle	zna jomy	głos.
Tego	 już	 było	 za	 wie le.	 Za chwia ła	 się	 i	 upuściła	 szklankę.

W	drzwiach	stał…	Te ze usz.
Za mknę ła	szyb ko	oczy,	potem	je	otworzyła	i	za mknę ła.	I	otwo-

rzyła.
Ale	Te ze usz	nie	zniknął.	Stał	przed	nią	w	szor tach	i	na	bosa ka.
‒	Co	tu	robisz?	–	wychrypia ła	w	końcu.
‒	Cze kam	na	cie bie.



‒	Ale	jak…
Uśmiechnął	się	smutno.
‒	Je steś	matką	moje go	dziecka.	Od	wyjaz du	z	Agon	ma cie	z	To-

bia szem	 dwudzie stocz te rogodzinną	 ochronę.	 Donie siono	mi,	 że
kupiłaś	bilet	na	Illya…	A	to	zdję cie	powie siłem	tu	nie dawno.	Zna -
la złem	je	tydzień	temu	w	gar de robie.	Schowa łem	tam	wszystko,
co	 mia ło	 ja kikolwiek	 zwią zek	 z	 moimi	 podróża mi.	 Żeby	 za po-
mnieć.	 Te raz	 odna la złem	 sta ry	 te le fon.	 Było	 na	 nim	wię cej	 na -
szych	zdjęć.	Popatrz…
Ona	na	pla ży,	ona	w	ba rze,	ona	nad	wodą,	ona	pozują ca…	na tu-

ralna…	Całe	mnóstwo	jej	zdjęć…
Jo	nie	chcia ła	sama	trzymać	sta re go	apa ra tu,	za	bar dzo	trzę sły

jej	się	ręce.	Wola ła	zer kać	ukradkiem.	Nie	rę czyła	za	sie bie.
‒	Chodź my	na	pla żę	–	za proponował	w	końcu.
Szła	za	nim	jak	za hipnotyzowa na.	W	ogóle	przez	cały	czas	wy-

da wa ło	jej	się,	że	śni.	I	że	za	chwilę	się	obudzi…
Gdy	usie dli	na	pia sku,	za pytał:
‒	Jak	myślisz,	dla cze go	pa mię ta łem,	że	masz	w	sobie	odrobinę

królewskiej	krwi?
‒	Bo	ty	pa mię tasz	wszystko	–	odrze kła	po	chwili.
Pokrę cił	głową.
‒	Wszystko,	co	dotyczy	cie bie.	Pa mię tam,	jak	chcia łem	na	pro-

mie	usunąć	twój	numer,	ale	nigdy	tego	nie	zrobiłem.
Wziął	ją	za	rękę.
‒	He lios	od	początku	wie dział,	 że	kie dyś	 zosta nie	królem.	 Ja

chcia łem	o	wie le	wię cej:	wolności,	nor malności.	Nie	umia łem	się
pogodzić	ze	swoim	pochodze niem	ani	prze zna cze niem.	Nie	rozu-
mia łem,	że	większość	cza su	za chowywa łem	się,	jakbym	opluwał
rodowe	na zwisko.	Kie dy	nie	dotar łem	na	czas	do	bab ci,	powie -
dzia łem	sobie,	że	albo	wra cam	na	łono	rodziny,	albo	odchodzę	na
za wsze.	Wybra łem	to	pierwsze,	a	wszelkie	wspomnie nia	i	Thea
ukryłem	w	pudłach	w	gar de robie.	Nie	potra fiłem	być	na raz	nor -
malnym	człowie kiem	i	księ ciem.	Rzuciłem	się	w	wir	pa ła cowych
obowiąz ków,	ale	w	środku	pozosta łem	pusty.	Wte dy	po	la tach	po-
ja wiłaś	 się	 ty…	 Gdyby	 ktoś	 mi	 powie dział,	 że	 za kocha łem	 się
w	kobie cie,	z	którą	spę dziłem	jedną	noc,	pomyślałbym,	że	osza -
lał.	Ale	dokładnie	tak	się	sta ło.	Dla te go	przez	pięć	lat	nie	mia łem



nikogo	 inne go.	Gdy	zja wiłaś	się	w	pa ła cu,	moje	poczucie	pustki
zniknę ło.	Tyle	że…	zrozumia łem	to	wszystko	dopie ro	wte dy,	gdy
ode sła łem	was	z	powrotem.	Nie,	nie,	proszę,	nie	mów	nic.	Wiem,
że	mnie	kochasz.	Ale	odpowiedz	mi	na	jedno	pyta nie.	Odsyła jąc
cię	do	domu,	za de cydowa łem	za	cie bie…
‒	Ja	wybra ła bym	cie bie	–	odrze kła,	nie	da jąc	mu	dokończyć	py-

ta nia.
‒	Ale…
‒	 Te raz	 ty,	 proszę,	 nic	 nie	 mów.	 Nigdy	 nie	 chcia łam	 się gać

gwiazd,	 chcia łam	 zna leźć	miejsce,	w	 którym	 będę	 się	 czuła	 na
swoim	miejscu.	I	zna la złam	je	przy	tobie.	To	najwspa nialsze,	co
może	 być.	 Pa łac	 aż	 tak	mnie	 nie	 prze ra ża,	 pod	wa runkiem,	 że
bę dzie my	tam	ra zem.
‒	Po	tym	jak	cię	potraktowa łem,	na wet	nie	są dziłem,	że	wróci-

my	jesz cze	do	tej	roz mowy.	Ale	te raz	obie cuję,	że	już	nigdy	was
nie	za wiodę,	ani	cie bie,	ani	Tobia sza.

Kie dy	kocha li	się	póź niej	w	tym	sa mym	domku	kempingowym,
w	którym	zrobili	to	po	raz	pierwszy,	na gle	roze śmiał	się	i	ku	jej
zdumie niu	wyjął	z	kie sze ni	scyzoryk,	po	czym	za czął	nim	pra co-
wicie	rzeź bić	na	drewnia nym	opar ciu	łóż ka.
‒	Patrz,	gotowe!	–	powie dział	w	końcu.	–	JB	&	TK	na	za wsze

ra zem.



EPILOG

‒	Witaj,	księż nicz ko!
Jo	z	trudem	otworzyła	za spa ne	oczy.
‒	Prze cież	dopie ro	szósta!
‒	Nasz	poranny	sur fing,	pa mię tasz?
Byli	 trzy	mie sią ce	po	 ślubie	 i	nie dawno	odwa żyła	 się	 spróbo-

wać	sur fowa nia,	które	na tychmiast	pokocha ła.	Odtąd	rano,	przed
uda niem	się	do	pra cy	do	pa ła cowych	biur,	czę sto	je cha li	na	pla żę
sur fować.	Willę	Te ze usza,	z	błogosła wieństwem	rodziny,	prze ro-
bili	na	swój	wła ściwy	dom.
‒	Wiesz,	chyba	dziś	nie	dam	rady	–	powie dzia ła	ostroż nie,	wie -

dząc,	jaką	nie spodziankę	ma	dla	nie go	w	za na drzu.
‒	Źle	się	czujesz?
‒	 Czuję	 się	 fanta stycz nie,	 tylko	 przez	 najbliż sze	 sie dem	 lub

osiem	mie się cy	ra czej	nie	odwa żę	się	sur fować	bez	zgody	le ka -
rza.
Te ze usz	z	wra że nia	otworzył	usta,	ale	nic	nie	powie dział.
Roze śmia ła	się	i	pokiwa ła	głową.
‒	Czyli	będę	znowu	ojcem…
‒	Za raz	ci	powiem	na	pewno.
Wyskoczyła	z	łóż ka	i	z	szafki	nocnej	wycią gnę ła	kupiony	wczo-

raj	test	cią żowy.	Po	chwili	za mknę ła	się	w	ła zience.
‒	No	 to	 co	wolisz?	Chłopca	 czy	 dziewczynkę?	 –	 za woła ła	 po

paru	minutach.
Gdy	we szła	do	sypialni,	wziął	ją	w	ra miona	i	na tychmiast	wróci-

li	do	łóż ka.
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